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PREMIE
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.” 

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na kwar­
tał lub pół roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki Tygo­
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan­
dra Chodźki, który kosztu­
je 14 .00, to odciąga sobie 
$1.00 jako premię, a 3.00 
przysyła razem z prenume­
ratą i dołącza 10c na prze­
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci “Gazety Polskiej.” 

“Gazeta Polska’’ na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku 11.25, na kwar-

“Gazeta polska” do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

Kto nadsyła prenume­
ratę za “Gazetę Polską” 
na cały rok z góry, a 
chce do premii dostać 
Kalendarz Maryański na 
rok 19(4, niech nam przy- 
śle wraz z prenumeratą. 
$2.30 Wł Dyniewicz

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI 1 KOLEKTORZY. 
Naszymi podróżującymi agenta­

mi są becnie pan W. Radomski 
i pan W. Michalski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają 
prawo kolekto vać za “Gazetę Pol­
ską” i książki na co wydaią kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską” w St. 
Paul, Minneapolis, St. Cloud, Gil- 
man, Little Falls itd. a następnie 
się udaje do North i So. Dakota.

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazdtę Polską” w Connecticut 
następnie w Brooklinie i okolicy, 
w New Jersey i w Pennsylvt>nii.

Pan Paweł Kostkiewicz kolektu­
je w Chicago i okolicy i w stanie 
Indiana.

Abonenci, którzy mają opłacić 
Srenumeratę za “Gazetę Polską,” 

lący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od niego 
■woje premie, jakie sobie obiorą. 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje 
__________ Władysław Dyniewicz,

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek, December 
3,” znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 
Grudniu 1903. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od­
bierać, niechaj natychmiast 
przyśleprenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gazę 
ty wstrzymamy.

w. Dyniewicz.

Wiadomości Zagraniczne 
Przeciw' żydom.

BERLIN, 3 grudnia. — 
Rząd rosyjski zatrzyma na 
granicy każdegożyda amery­
kańskiego, nie posiadające­
go pozwolenia ministra 
spraw wewnętrznych.

Dotychczas żydzi rosyj­
scy, udawzsy się do Stanów 
Zjednoczonych i prżyjąwszy 
tu obywatelstwo, mogli za 
paszportem odwiedzać 
swych krewnych w Rosyi.' 
Prawie wszyscy jechali 
irzez Niemcy i generalny 
consul rosyjski w Berlinie 
cażdemu zatwierdził pasz­
port.

Gdy w tych dniach pe­
wien żyd z San Francisco 
chcący odwiedzić krewnych 
w Rosyi, zgłosił się do ro­
syjskiego generalnego kon­
sula w Berlinie, oświadczył 
mu tenże, że chcąc dostać 
sie do Rosyi, musi się po­
starać o specyalne pozwo­
lenie rosyjskiego ministra 
spraw wewnętrznych.

Rosyjscy konsulowie w 
Ameryce zostali także uwia­
domieni, że nie wolno im 
awizować paszportów dla 
żydów, chcących jechać do 
Rosyi.

Nie będzie wojny.
PARYŻ, 3 grudnia. — W 

tych dniach podpisaną zosta­
nie ugoda między Rosyą i 
Japonia co do kwestyi mand- 
żursko-koreańskiej i wojny 
nie będzie.

Do ugody przyczyniła się 
Francya, stojąca po stronie 
Rosyi i Anglia po stronie 
Japonii. Zdołały one nakło­
nić swych sprzymierzeńców 
do wzajemnych ustępstw.

Na mocy traktatu poko­
jowego Rosya przyzna Japo­
nii pewne ustęptwa w Korei, 
między temi utrzymanie sta­
łej załogi w Soeul, w Korei. 
Japonia nie będzie żądała 
wycofania wojsk rosyjskich 
z Mandżuryi.

Przed przybyciem hrabie­
go Lamsdorffa, rosyjskiego 
ministra spraw z e w n ę- 
trznych do Paryża, rządy 
Anglii i Francyi porozumia; 
ły się w kwestyi wschodniej 
i postanowiły nakłonić 
swych sprzymierzeńców do 
ugody, ponieważ wojna mo­
głaby im także szkodzić. 
Gdy hr. Lamsdorff przyje­
chał do Paryża, francuski 
minister spraw zewnę­
trznych Delcasse powiedział 
mu, że Francya nadal pozo­
staje sprzymierzeńcem Ro­
syi, ale nie życzy sobie woj­
ny w Azyi. Hr. Lamsdorff 
dał mu zapewnienie, że bę­
dzie się starał zapobiedz 
wojnie i zrobi Japonii ustęp­
stwa.

Anglia z drugiej strony 
nakłoniła Japonię do ustęp­
stwa.

Podpisanie traktatu
PANAMA, 3 grudnia.— 

Wczoraj w południe podpisa­
ny został przez rządPanamy 
traktat ze Stanami Zjedno- 
czonemi o budowę kanału.

Członkowie rządu prowi­
zorycznego odbyli przedtem 
naradę i jednogłośnie uchwa­
lili podpisanie traktatu w 
brzmieniu przez Hay’a uło- 
żonem. Ta uchwała zapadła 
w uwzględnieniu faktu, że 
niezawisłość Panamy zosta­
ją gwarantowana a sytuaeya 
"wymaga, by dopełnić wszel­
kich warunków, by to zo­
bowiązanie Stanów Zjedn. 

jak najśpieszniej zyskało 
moc prawną.

Podpisanie doku m e n t u 
nastąpiło w obecności wielu 
najwybitniejszych osobisto­
ści. Wieczorem odbyła się 
uroczystość w całem mie­
ście, bandy grały na ulicach 
a tłumy ludu wydawały ra­
dosne okrzyki.

Dokument wręczony zo­
stał konsulowi amerykań­
skiemu celem przesłania go 
do Washingtons Rząd Pa­
namy bał się bowiem, żeby 
w drodze takowego nie 
skradziono.

WASHINGTON, 3 gru­
dnia. — Roosevelt otrzymał 
wiadomość urzędową o pod­
pisaniu traktatu i zaraz od­
był naradę z senatorem 
Cullom, który jest przewo­
dniczącym komisy dla spraw 
zagranicznych. Nie ulega 
kwestyi, że senator rep.Mor­
gan i demokraci będą ro­
bić opozycyę co do zatwier­
dzenia traktatu tego, ażeby 
dokuczyć Rooseveltowi, ale 
traktat zostanie zatwier­
dzony.

Trust amerykański.
BUKARESZT, 3 gru­

dnia. Amerykański trust 
naftowy Rockefellera wyku­
pił wszystkie kopalnie nafty 
w Rumunii i postanowił 
eksploatować je na wielką 
skalę. W tutejszym sądzie 
zgłoszono już utworzenie 
wielkiego akcyjnego towa­
rzystwa, które będzie pro­
wadzić ten interes.

Nafta rumuńska może ro­
bić wielką konkurencyę naf­
cie galicyjskiej, gdyż cena 
jej targowa za centnar wy­
nosi obecnie 20 centów ame­
rykańskich, gdy cena nafty 
galicyjskiej notowana jest 
dolara i ćwierć.
Zamknięto uniwersytet.

KIJÓW, 3 grudnia. — 
Rząd nakazał zamknięcie tu­
tejszego uniwersytetu na ra­
zie na dwa miesiące, ażeby 
umysły studentów się uspo­
koiły. Uczniowie zbuntowa­
li się przeciw władzy korni- 
syi profesorów, która ma 
poczynić stosowne docho­
dzenia celem wykrycia tych 
agitatorów, którzy spowodo­
wali rozruchy studenckie w 
Kijowie, Odessie, Kazaniu 
i Tomsku.

W końcu doszło do tego, 
że studenci zabarykadowali 
się w gmachu szkolnym i 
nie chcieli wpuścić profeso­
rów. Dopiero polieya i ko­
zacy przypuścili formalny 
szturm i budynek zdobyli. 
Śledztwo w Watykanie.

RZYM, 3 grudnia. —Pa­
pież Pius X nakazał swemu 
sekretarzowi stanu przepro­
wadzenie najdokładniejsze­
go śledztwa w sprawie fun­
duszów wpływających z tak 
zwanego świętopietrza. Mia­
ło bowiem wyjść na jaw, 
że część tych funduszów zo­
stała rozpożyczoną rozmai­
tym ludziom, którzy nie są 
w możności zwrócić tych 
pożyczek.

Sekretarz stanu Del Val 
oświadczył, że śledztwo 
przeprowadzi z całą bez- 
względonścią, nie bacząc 
na to, kto będzie przez to 
skompromitowany.Nie idzie 
tu o kardynałów lub in­
nych wpływowych bankie­
rów, dyplomatów i polity­
ków'.

W związku z tern stoi 
wiadomość, że kardynał 

Rampolla złożył wszystkie 
urzęda i postanowił wycofać 
się zupełnie z życia publicz­
nego.

Choroba Wilhelma.
BERLIN, 4 grudnia. — 

Pisma półurzędowe chcąc u- 
spokoić Niemców co do sta­
nu zdrowia cesarza, ogłasza­
ły do dni kilka, że cesarz 
wyjedzie w tych dniach na 
fiolowanie. Wczoraj odwoła- 
y to, podając, że nowy na­

pad chrypki zmusił cesarza 
do pozostania w domu. O- 
prócz osób z najbliższego o- 
toczenia cesarza i wysokich 
dygnitarzy państwowych, 
nikt zresztą nie widział Wil­
helma do dnia, w którym do­
konano na nim operacyi.

Wczoraj otwarto tu par­
lament niemiecki. Mowę 
tronową odczytał kanclerz. 
Tron, na którym zawsze sia­
dywał Wilhelm, podczas tej 
uroczystości, był pusty.

Kwesty a macedońska.
LONDYN, 5 grudnia.— 

Kwestya bałkańska, niepo­
kojąca Europę od wielu lat, 
zostanie nareszcie załatwio- 

‘na i na niejaki czas zapanu­
je tam pokoj. Tak przynaj­
mniej powiadają w kołach 
dyplomatycznych.

Mocarstwa rozpoczęły ro­
kowania w celu ostateczne; 
go załatwienia tej kwestyi 
Macedonia dostanie, tak jak 
Kreta, międzynarodowy za­
rząd, prawie zupełnie nieza­
leżny od Turcyi; będzie on 
pod kontrolą mocarstw eu­
ropejskich.

Ażeby zapobiedz wybu­
chowi powstania na wiosnę 
i mogącej stąd wyniknąć 
wojnie międzyTurcyą a Bul- 
garyą, Rosya i Austrya wy­
stosowały do Anglii, Nie­
miec, Francyi i Włoch no­
tę, zawierającą propozycyę, 
by z Macedonią postąpiono 
w ten sam sposób jak z 
Krętą.

Sułtan przyjął w zasa­
dzie warunki Austryi i Ro­
syi dotyczące reform w Ma­
cedonii. Rosya i Austrya 
odebrawszy od sułtana po­
myślną odpowiedź, zaraz 
wystosowały notę do mo­
carstw.

Mocarstwa bez wątpienia 
zgodzą się na zamianowanie 
chrześciańskiego gubernato­
ra Macedonii Zandarmerya 
i inne wydziały administra- 
cyi mają być pod kontrolą 
mocarstw. Jeżeliby się za­
nosiło na ponowne rozru­
chy, mocarstwa wyślą do 
Macedonii liczne oddziały 
wojska, które po przywró­
ceniu spokoju wycofają. W 
obec tego Turcya nie od­
waży się stawić oporu.

O ile dotąd wiadomo, 
Francya, Anglia i Włochy 
zgodzą się na propozycyą 
Austryi i Rosyi, ale po­
dobno Niemcy, zaprzyjaź­
nione z Turcyą, będą się 
sprzeciwiać. Jaki udział w 
kontroli przypadnie Rosyi a 
jaki Austryi, dotychczas 
jeszcze niewiadomo.

‘‘Biała dama’’.
BERLIN, 6 grudnia. — 

Ludność Berlina zaalarmo­
wana została straszną wia­
domością. Oto w cesarskim 
pałacu pojawiła się na ko­
rytarzu tajemnicza “Biała 
dama’’, zwiastująca zawsze 
śmierć panującego.

Ludność berlińska zna na 
wylot historyę białej damy 
i z pojawienia się jej, prze­

powiada, że cesarz umrze 
niezadługo. “Biała dama’’ 
ukazuje się już od dawna 
w zamku władców pruskich 
za każdem pojawieniem się, 
zwiastuje zgon monarchy.

Na kilka dni przed śmier- 
ciią Wilhelma I pojawiła 
się “Biała dama” na kory­
tarzach zamku cesarskiego 
i cesarz zmarł w kilka dni.

Przed śmiercią cesarza 
Fryderyka I “Biała dama” 
ukazaniem się swem, dała 
znać, że monarcha musi 
umrzeć i tak się też stało.

Z powodu tego widma, 
panuje na dworze berliń­
skim popłoch nie mały, a 
wszyscy teraz zaczynają 
wierzyć, że przyszła nare­
szcie kreska i na gadatli­
wego Wilusia, który przy u- 
kazaniu się “Białej damy” 
za czasów ojca, Fryderyka 
I, kazał śledzić za widmem 
i zbadać przyczynę poja­
wienia się “Białej damy”. 
Widmo widziały rozmaite 
poważne osoby z dworu, 
ale, gdy starano się je zba­
dać, wówczas» ’"irzepadło, jak 
kamień rzucony do wody.

W każdym bądź razie, 
gdyby ’Biala'dama” istotnie 
przepowiedziała zgonWilhel- 
ma, wówczas ukaranym zo­
stałby jeden z największych 
tyranów ludu naszego, prze­
śladowca własnego ludu, 
kat i gnębiciel wszelkiej 
swobody.

Zemsta za malborską mo­
wę zjawia sie ; kara Boża za 
gnębienie polaków zbliża się 
nieubłaganie.

Rosya w Chinach.
PETERSBURG, 7 gru­

dnia. — Przybył tutaj kon­
sul amerykański z Formo­
zy, James Davidson. Poda­
ję on, że cała Mandżurya 
jest tak obsadzona wojskiem 
rosyjskiem, jak gdyby to 
była stara prowineya mo­
skiewska. Dwieście tysięcy 
żołnierza rozkwaterowano 
po całym kraju. Każdy 
ważny punkt strategiczny, 
każda stacya kolejowa jest 
pod opieką wojska. David­
son twierdzi, że mowy o 
tern nie ma, by Rosya wy­
cofała się z Mandżuryi i 
wszelkie wiadomości o groź­
bach Japonii są humbu- 
giem. Car wziął Mandżu- 
ryę i na tern sprawa jest 
zakończona.

Depesze londyńskie poda­
ją, że car kazał uwiadomić 
cesarza chińskiego, że odtąd 
będzie jego przyjacielem i 
że bardzo mu zależy na lo­
sie Chin. Widać z tego, że 
batiuszka jest w dobrym 
humorze, skoro mu się na 
dowcipy zbiera.

Widmo rewolucyi.
LONDYN, 7 grudnia. — 

Z największych miast rosyj­
skich nadchodzą wiadomo­
ści, że ruch rewolucyjny 
obejmuje coraz szersze kla­
sy. Nieurodzaj tegoroczny 
wywołał taką nędzę wśród 
ludu, że coraz bardziej sze­
rzy się niezadowolenie a 
propaganda anarchistów i 
socyalistów dokonuje reszty. 
Miliony. broszur i odezw 
rozszerzono po kraju a 
wszystkie kończą się we­
zwaniem, by naród się bu­
dził i zrzucił z siebie stra­
szne jarzmo narzucone przez 
carskie sługi.

Agitacya ta dotarła już 
do wojska. Donoszą bowiem 
jako rzecz pewną, że podczas 

ostatnich zaburzeń w Kijo­
wie, żołnierze nie chcieli 
strzelać do tłumu pomimo 
wydanej komendy. Ta o- 
statnia wiadomość bardzo 
zaniepokoiła carskie otocze­
nie.

Cierpią na raka.
BERLIN, 7 grudnia. — 

Wiadomości o stanie zdro­
wia cesarza Wilhelma są 
wciąż sprzeczne. Według 
urzędowych informacyi, ce­
sarz ma się lepiej, nie cier­
pi na raka i wnet wyzdro­
wieje. Według pogłosek z 
kół dworskich, stan jego 
wcale się nie polepsza, 
przeciwnie jest coraz gor­
szy.

Upłynęło już cztery tygo­
dnie od operacyi, a Wil­
helm jeszcze nigdzie się 
nie pokazał, nie może głośno 
mówić, rana się nie zagoi­
ła i każdy jest przekona­
ny, że cesarz cierpi na raka.

BERLIN, 7 grudnia. — 
Nadeszła tu wiadomość, że 
najstarsza siostra cesarza 
WilhU na, księżna Wiktorya 
Sachsen-Meiningen cierpi 
na raka na dolnej szczęce. 
Kilka tygodii. temu utwo; 
rzył się wrzód na dolnej 
szczęce i przywołany den­
tysta przerżnął go. Rana 
jednakowoż nie zagoiła się 
i przywołano specyalistę, 
który według pogłoski z 
kół dworskich, stwierdził, 
że księżna cierpi na raka.

Wiadomości Krajowe.

Brzydka sprawa.
MARINETTĘ, Wis., 5 

grudnia. —Fanciszek Krup­
ski, były właściciel młyna 
w Crivitz, Wis., dostał się 
do więzienia pod oskarże­
niem nieprawnego wyłudza­
nia pieniędzy. Nliał on pod 
różnemi pozorami otrzymać 
pieniądze od okolicznych 
mieszkańców i nigdy nie 
zwrócił takowych.

Obecnie toczy się walka 
pomiędzy poszkodowanymi 
z Ameryki i ze starego kra­
ju. Konsul austryacki zo­
stał zawiadomiony, żeKrup- 
ski jest poszukiwany w Ga- 
licyi, za oszustwa tam po­
pełnione. Galicyjscy kredy- 
torzy żądają także jakiegoś 
wynagrodzenia za swe stra­
ty i w tym celu zniesiono 
się z konsulem. Konsul ma 
więc zażądać, aby Krup­
skiego wydano władzom au- 
stryackimi,aby poszkodowa­
nym w Galicyi uczyniono 
jakąś restytucyę z majątku 
aresztowanego. Krupski bo­
wiem pobudował młyn i do­
mostwo z pieniędzy w Ga­
licyi przywłaszczonych.

Najbardziej w Galicyi po; 
szkodowanym jest niejaki 
Józef Myczyński, któremu 
Krupski sprzeniewierzył 
$23,000. Oprócz powyższe- 
5'0 przestępstwa, oskarżają 
Crupskiego także o zbro­

dnię morderstwa w starym 
kraju popełnioną.

Orędzie prezydenta.
WASHINGTON, 8 gru 

dnia. — Wczoraj rozpoczął 
się 58 kongres Stanów Zje­
dnoczonych odczytaniem o- 
rędzia prezydenta.

Orędzie prezydenta jest 
krótkie i treściwe, a głów­
ny nacisk położony jest na 
sprawę kanału panamskiego 
i na walkę pracy z kapi- 

talem, przyczem naczelnik 
kraju poleca ukarać wszyst­
kich winowajców, wmiesza­
nych w sprawę nadużyć w 
głównem biurze pocztowem.

W sprawie kanału pa­
namskiego prezydent o- 
świadczą, iż wykonanie te­
go dzieła jest obowiązkiem 
Stanów Zjednoczonych tak 
ze względów strategicznych 
jako też i handlowych.

Co do walki pracy z ka­
pitałem poleca prezydent 
zastanowić się nad tą spra­
wą kongresowi bez narusze­
nia praw krajowych. Stałą 
arbitracyę uważa za najle­
pszy sposób załatwiania tych 
sporów i obydwie strony 
muszą szanować prawo.

Ważnym nadto jest i ten 
ustęp orędzia, w którym 
prezydent radzi powiększyć 
flotę- wojenną tak, aby się 
z nami musiały liczyć pań­
stwa zagraniczne. W ten 
sposób tylko zabezpieczymy 
się od prowadzenia wojny i 
przyczynimy się do utrzy­
mania spokoju na świecie.

Do czytelników
Nowy rok się zbliża, a z 

nim wielka i mozolna pra­
ca w wydawnictwie. Wpisy­
wanie przedpłaty do książki 
tylu tysięcy abonentów, ilu 
obecnie po trzydziestu la­
tach wydawnictwa posiada­
my, wysyłanie premii, 
zmienianie adresów itp., 
wszystko to wymaga nad­
zwyczajnej pracy i akurat- 
ności.

Szanowni czytelnicy ulżą 
nam wielce w tej pracy, 
jeżeli zechcą łaskawie po 
spieszyć się z przedpłatą na 
“Gazetę Polską,” zanim 
nadejdzie Nowy rok.

Wszyscy przeważnie nasi 
czytelnicy nadsyłają przed­
płatę około Nowego roku. 
Przejrzenie zatem tysięcy li­
stów i załatwienie się z ni­
mi, zajmuje wiele czasu i z 
tej to właśnie przyczyny a- 
bonenci muszą często czekać 
na premie po kilka dni.

Pospieszcie się zatem, ko­
chani czytelnicy, z przedpła; 
tą, nie czekajcie na ostatni 
dzień, a ulżycie przez to i 
nam w pracy i premie na 
czas dostaniecie. W pracy 
tak mozolnej, jak wydawa­
nie gazety, która jest krze­
wicielką oświaty i piastunką 
myśli, zwyczajów i obycza­
jów polskich na tutejszej e- 
migracyi, powinniście nam 
pomagać, kochani czytelni­
cy, bo od Was zależy rozwój 
piśmiennictwa naszego na 
tutejszem wychodźtwie, do 
czego każdy Polak dążyć po­
winien. :

Sądzimy, że do prośby 
naszej, każdy o ile mu na 
to stosunki pozwolą, przy­
chylić się zechce. My zaś w 
zamian będziemy stać wierni 
przy programie, jaki sobie 
“Gazeta Polska” od począt­
ku swego istnienia wytknę­
ła i nadal z Wami praco­
wać będziemy na niwie na­
rodowej, niosąc wam po; 
karm duchowy szlachetnymi 
uczciwy.

Nowi abonenci otrzymują 
te kilka numerów “Gaze­
ty Polskiej” do Nowego 
roku bezpłatnie, a nadesła­
ne dwa dolary liczą się do 
Igo Stycznia 1905 roku.

Wasz ziomek i sługa,
Władysław Dyniewicz.
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INTERESBANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyła 

na do Europy j>*st  nastę­
pujący:

Kur» Portor.
MARKA — do Niemiec, W.

Ks. Poznańskiego, Prus 
WBchodn, 1 Zachodnich „ . ... , _1 9xlą»ka.............24ioo 15c

KORONA—do Austryi, Ga' 
llcyl. Czech, Morawii 
I Węgier

RUBEL — do Roeyi, Litwy 
i Polski pod Moskalem

20,ä 25c

52,S 25c
FRANK—do Francyl, Bel- 1Q80 

gil I Szwejcaryl . 1Укю
JULDEN —do Bolandyi 41ioó

15c
25c

KRONER-do Danii, Nor- g- и 
wegti 1 Szwecyi — <ioo

ajIRA—do Włoch 19.S 25c
Nlewolno nikomu pośredniczyć w 

przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową.

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.
GRUDZIEŃ.

11 P. Damazego p., Idy.
12 S. Synezyusza m., Epimach.
13 N. Łucyi p., Otylii, Jodoka.
14 P. Euzebiusza, Spirydyona b.
15 W. Krystyny, Walerego.
16 Sr. Adelajdy, Ananiasza.
17 C. Łazarza biskupa.

WIADOMOŚCI Z POLSKI

Królestwo Polskie.

CZĘSTOCHOWĄ — 
Przed kilkunastu dniami 
obchodził klasztor Jasno­
górski w Częstochowie pa­
miątkę swego sławnego o- 
brońcy, księdza Augustyna 
Kordeckiego.

Uroczystość miała charak­
ter wyłącznie kościelny. 
Rozpoczęła się od solennej 
wotywy, odprawionej przez 
ks. przeora Rejinana, a za­
kończyła się odprawionem 
nabożeństwem żałobnem za 
duszę Kordeckiego.

W nabożeństwach tych 
wzięły udział zastępy wier­
nych zarówno miejscowych, 
jak i do Częstochowy przy­
byłych dla złożenia hołdu 
popiołom zasłużonego męża.

Cały naród Polski łączył 
się z nimi myślą i modli­
twą.

Pamiątką trzechsetniej 
rocznicy urodzin ks. Kor­
deckiego uczciła także prasa 
warszawska w artykułach, 
poświęconych jego pamięci. 
Pisma ilustrowane zamieści­
ły wiele rycin, mających 
związek z życiem i dzieja­
mi Kordeckiego. Nadto z 
okazyi tej pamiątki, w ko­
ściele parafialnym w Łodzi 
postawiony został pomnik 
rycerskiego przeora.

Taki był przebieg dni pa­
miątkowych.

Wzmiankę o nich kończy­
my wyrazami hołdu dla 
wielkiego zakonnika.

WARSZAWA.- W War­
szawie, na Saskiej Kępie w 
obecności przedstawicieli 
władz miejskich, policyj­
nych i straży ogniowej od­
była się próba z płynem 
wynalazku dra medycyny 
i chemii Konstantego Nowo-- 
sielskiego, naczelnika pow. 
łęczyckiego, który to śro­
dek chemiczny pozbawia 
własności łatwego zapala­
nia się: drzewo, urządzenia 
wewnętrzne mieszkań, stat­
ków, wagony, dekoracye, 
suknie, bieliznę itp. przed­
mioty.

Próba ta wypadła po­
myślnie dla “Ogniostoju”, 
wykazała bowiem, że nasią­
knięte “Ogniostojem” 
przedmioty nie tlą się i nie 
palą, nie zamieniają jakości, 
koloru i zapachu; oblane 
naftą lub innym materya- 
łem palnym i podpalone nie 
zapalają się; wystawiane na 
częste działanie wody pozo­
staje ogniotrwałemi do zu­
pełnego zniszczenia. Do 
przedmiotów, wystawianych 
na działanie wody, stosuje 
się specyalny sposób na­
sycania i przedmioty te za- 
howują odporność ognia i 
wody.

“Ogniostój,” jako środek 
tani, zachowujący na cały 
szereg lat swoje działanie, 
jest dobrym środkiem, za­
bezpieczającym od ognia i 
pożarów.

Drzewo budowlane może
być pociągnięte “Ogniosto­
jem’’ jako materyał surowy
lub też po wykończeniu bu­
dynku.

“Ogniostój” łatwo miesza 
się z wszelkiego rodzaju po­
liturami, farbami olejnemi 
i wodnemi, nadając im o- 
gniotrwałość.

WARSZAWA. — Ksawe­
rowa hr. Branicka nabyła 
do zbiorów wilanowskich 
kalendarz, który ze względu 
na noty w nim się znajdu­
jące, stanowi nieoszacowa- 
ne źródło do dziejów wy­
prawy wiedeńskiej. Jest to 
mianowicie kalendarz z wła- 
snoręcznemi notami Jana 
III z czasów pochodu pod 
Wiedeń, zawierającemi naj- 
szczegółowsze wiadomości 
od dnia wyjazdu, aż do 
chwili powrotu hufców pol­
skich do kraju. Dzielny o- 
brońca Wiednia pilnie notu­
je w nim swoje spostrzeże­
nia i uwagi, opisując dro­
biazgowo pochód swoich 
hufców do stolicy Habsbur­
gów. Za kalendarz ten no- 
wonabywczyni zapłaciła 3,- 
000 rubli.

WARSZAWA. - Napływ 
niemieckich przemysłowców 
do Królestwa i niemczenie 
przez nich całych osad i 
miast, zwróciły nareszcie, 
jak piszą z Warszawy do 
“Dziennika Polskiego” u- 
wagę rządu rosyjskiego na 
niebezpieczeństwo, jakie 
grozi krajowym przemy­
słowcom. W tych dniach 
nadeszła wiadomość, że mi­
nisterstwo spraw wewnę­
trznych opracowuje projekt 
ustawy, która ma uregulo­
wać kolonizacyę obcokrajo­
wych wychodźców w guber­
niach zachodnich i nadwi­
ślańskich. Równocześnie w 
ministerstwie skarbu opra­
cowuje się nowe przepisy w 
sprawie zakładania przez 
obcokrajowców w guber­
niach nadwiślańskich ja­
kichkolwiek przedsię­
biorstw przemysłowych.

WARSZAWA. — Gene­
rał gubernator Czertkow’ 
świeżo wydał rozkaz, degra­
dujący większą część po­
mocników przy naczelnikach 
powiatowych. W rozkazie 
tym zapowiada p. Czertkow, 
że odtąd żaden polak na to 
stanowisko przyjętym nie 
będzie. Ale nie dość tego. 
W rządowem Towarzystwie 
ubezpieczeń zgoła nie przyj­
mują na posady polaków. 
Wogóle nastała era wsuwa­
nia wszędzie urzędników ro- 
syan, częstokroć bez wzglę­
du na kwalifikacyę i cha­
rakter.

P. Czertkow po powrocie 
z urlopu, poczyna wprowa­
dzać coraz ostrzejszy ton do 
swych rządów. Pozornie 
chełpi się życzliwością dla 
ruchu przemysłowego, a 
równocześnie nie dopuszcza 
iżby powstawały nowe sto­
warzyszenia zarobkowe i 
wogóle instytucye polskie. 
Leży w kancelaryi guber- 
natorskiej mnóstwo podań o 
zatwierdzenie takich insty- 
tucyi ; leżą po pół roku i nie 
zostają załatwione. Czert­
kow cofnął nawet kilka po­
zwoleń, jakich na zawiąza­
nie stowarzyszeń udzielili 
gubernatorowie w czasie je­
go urlopu. Najświeższy taki 
wypadek wydarzył się wła­
śnie w Sosnowcu i to — 
Towarzystwu muzyczne­
mu.

WARSZAWA. —W War­
szawie rozegrała się w tych 
dniach sprawa sądowa na 
tle gnębienia unitów. Osno­
wa jest taka: Do guberna­
tora siedleckiego doszły wia­
domości, że administrator 
parafii Jabłona, pow. soko­
łowskiego, ks.MaryanNauw- 
czyński udziela Sakramen­
tów św. i innych posług 
religijnych unitom zmusza­
nym do prawosławia. Na­
czelnik straży ziemskiej, 
porucznik Bezkiszkin, otrzy­
ma! przeto polecenie prze­
prowadzić dochodzenie ad­
ministracyjne. Bezkiszkin 
znalazł w pomieszkaniu pro­
boszcza na stole skorowidz 
do ksiąg aktów stanu cy­
wilnego, o fakcie tym spo­
rządził protokół i chciał 
oddać skorowidz miejsco­
wemu sołtysowi. Ks. Nauw- 
czyński jednak odmówił pod­
pisania protokołu i wydania 
księgi na zasadzie, że Bez­
kiszkin nie okazał mu żadne­
go rozporządzenia władzy 
zwierzchniczej względem 

niego, jako urzędnika stanu 
cywilnego. Tu nastąpiło 
starcie — według oskarże­
nia, proboszcz wyrywając 
skorowidz, potrącił Bezkisz­
kin z obelżywym dlań okrzy­
kiem — według zeznań zaś 
powołanych przez księdza 
świadków, porucznik wyr­
wał ks. Nauwczyńskiemu 
księgę tak gwałtownie że 
proboszcz zachwiał się.Pocią 
gnięty przez prokuratoryę, 
do odpowiedzialności pod 
zarzutem obrazy urzędnika
1 oporu władzy, ks. Nauw- 
czyński skazany był przez 
sąd okręgowy siedlecki na
2 miesące aresztu. II de- 
partment izby sądowej war­
szawskiej, do której się skaza 
ny o d w o ł ał, wysłuchawszy 
rzecznika oskarżenia i obro­
ny adw. p. Kamińskiego, 
zmniejszył karę do miesią­
ca aresztu, polecając wy­
mierzenie jej władzy du­
chownej skazanego według 
jej uznania.

PŁOCK.—W tych dniach 
odbyła się w Płocku uro­
czystość poświęcenia po 
gruntownem odnow i e n i u 
starożytnej katedry jednego 
z najpiękniejszych zabytków 
naszego budownictwa. Ro­
boty trwały z górą dwa la­
ta. Katedra, mocno już nad­
werężona zębem czasu, zo­
stała z gruntu przebudowa­
ną. W wielu miejscach trze­
ba było sięgnąć aż do fun­
damentów. Koszta robót 
przeniosły 150.000 rubli. 
Konsekracyi kościoła doko­
nał ks.arcybiskup Szembek.

Wielkie Ks Poznańskie.
POZNAN. - Niejaki 

Smierzchalski w Poznaniu 
skazany został na karę po­
licyjną za to, że na tablicz­
ce u wozu napisał imię swo­
je po polsku, podczas gdy 
policya twierdziła, że obo­
wiązany jest umieścić je w 
brzmieniu niemieckiem. 
Sprawę wytoczono przed 
izbą karną, która uwolniła 
oskarżonego od kary — pro­
kurator wniósł o rewizyę. 
Trybunał odrzucił ją, ocze­
kując, że jakkolwiek w me­
tryce imię Smierzchalskiego 
zapisanem jest “Johannes”, 
to przecież, według zasad 
kościoła, nie ksiądz nadaje 
dziecku imię, lecz ojciec, a 
ksiądz wpisuje tylko, we­
dług rozporządzenia z dnia 
22-go lutego 1822 roku i 
miona mu podane w brzmie­
niu łacińskiem. Ponieważ 
jednak udowodniono, że oj­
ciec Smierzchalski pragnął 
synowi swojemu dać imię 
Jan, przeto nie może nikt 
zmusić oskarżonego, aby 
zwał się “Johannes” lub 
“Johann”.

POZNAN. — Gazety po­
znańskie donoszą: Od kilku 
dni obiegają po mieście po­
głoski, że w Poznaniu prze­
bywa pewien nieznajomy 
człowiek, który napada 
dziewczęta, uprowadza je 
w zaułki, a następnie napa­
da je z nożem w ręku. Fak­
tem jest, że w piątek wie­
czorem około godz. 7 na­
pad! pewien człowiek 18 le­
tnie dziewczę przy ulicyKar- 
melickiej, który ciężko ją 
poranił. Dziewczę odstawio­
no do szpitala. W sobotę na­
padnięto pewne dziewczę 
przy ulicy Kwiatowej, lecz 
na krzyk zbiegli się ludzie, 
a napastnik ulotnił sięczem- 
prędzej. Policya ściga owe­
go “rozpruwacza”, który 
jest wzrostu średniego, o 
twarzy bladej, wzroku po­
nurym. Ubrany był w czar­
ny paltot i szary, miękki 
kapelusz filcowy.

POZNAN. — W redakcyi 
i admiuistracyi poznańskie­
go tygodnika “Praca” za­
rządziła prokuratorya pru­
ska ścisłą rewizyę, szuka­
jąc manuskryptu artykułu 
p. t. “Żelazny kanclerz”, za­
mieszczonego z okazyi od­
słonięcia pomnika Bismarka 
w Poznaniu. Rewizyi doko­
nało kilku komisarzy poli­
cyjnych pod osłoną 30 po- 
licyantów, którzy obsadzili 
wszystkie drzwi i ubikacye. 
Podobną rewizyę zarządzo­
no następnie w prywatnem 
mieszkaniu wydawcy “Pra­
cy”, Biedermanna i w 
mieszkaniu odpowiedzialne­
go redaktora, którego na ten 
czas uwięziono.

Szukane bardzo ściśle, 
nawet w łóżkach, piecach 
i pod podłogą, przyczem 
nie omieszkano także opu­
kać ścian, czy nie ma gdzie 
jakiej skrytki. Co więcej, 
szukano nawet owego ma­
nuskryptu we dworze na 
folwarku “Antoninie”, na­
leżącym do owego wydaw­
cy “Pracy”. Rewizya po­
została naturalnie bez skut­
ku, skryptu nie znaleziono.

POZNAN. — Korespon­
dent warszawski “Dzienni­
ka poznańskiego” donosi, 
jakoby rząd rosyjski żarnie 
rżał przywrócić namiestnic­
two w Królestwie polskiem. 
Min. Plehwe miał mianowi­
cie przeglądać papiery, od­
noszące się do dawnego na­
miestnictwa. Gdyby się tak 
stało, namiestnikiem został­
by niezawodnie ktoś z ro­
dziny carskiej.

Górny Szląsk.

GLIWICE. — Ślub pod 
dozorem policyjnym odbył 
się w tych dniach w Gli­
wicach. Pan młody miał 
za kawalerskich czasów 
bardzo szerokie serce i 
smalił cholewki w jednym 
i tym samym czasie aż do 
trzech panieniek. Z wszyst 
kiemi trzema był zaręczo­
ny. Wolno wprawdzie za­
ręczyć się z kilkoma pa­
nienkami (chociaż takiego 
postępowania nie można po­
chwalić), ale żenić się wol­
no tylko z jedną. Wybrał 
więc jednę z swych narze­
czonych. Naturalnie, że o- 
szukane narzeczone chciały 
się zemścić na niewiernym 
narzeczonym z powodu ha­
niebnej zdrady. U mówiły 
się, że niewiernego męż­
czyznę miotłami wybiją, a 
pani młodej welon z twarzy 
pozrywają. O tym zamachu 
dowiedział się młody pan 
i prosił policyą, aby go bro­
niła przed mściwemi pan­
nami. Policya zaopiekowała 
się wystraszonym męż­
czyzną i towarzyszyła mu 
do ślubu. Obawa przed za­
machem zdradzonych ko­
biet była uzasadnioną, gdyż 
w pierwszych ławkach w 
kościele siedziały zawiedzo- 
ne w swych nadziejach pa­
nienki, czekając na orszak 
weselny. Towarzyszący or­
szakowi polieyant rnusiał 
mieć prawdopodobnie groź­
ną minę, gdyż zawiedzone 
panienki zachowały się zu­
pełnie spokojnie. Pan mło­
dy wyżył wielkiego stra­
chu, zobaczywszy w ławce 
kościelnej dawniejsze swe 
narzeczone.Przypuszczał bo­
wiem, że każdej chwili mo­
gą zaświsnąć miotły nad 
jego głową. Na szczęście 
zemsta skończyła się tylko 
na groźbie. Ten fakt nie­
chaj posłuży kawalerom za 
przestrogę i niech lekko­
myślnie nie zdradzają ko­
biet, gdyż w razie ślubu 
mógłby ich spotkać ten sam 
skandal.

OPOLE. — Trybunał ad­
ministracyjny w Berlinie 
zajmował się ponownie kwe- 
styą wolności używania pol­
skiego języka na zgroma­
dzeniach.Chodziło mianowi­
cie o rozwiązanie zgromadź, 
chrześcijańskich robotników 
polskich na GórnymSzląsku 
za używanie polskiej mo­
wy. Pierwszy senat trybu­
nału administracyjnego za­
twierdził kilkakrotnie już 
poprzednio wydawane orze­
czenie i uznał rozwiązanie 
zgromadzenia za nieuspra­
wiedliwione. W motywach 
podał trybunał, że Polacy 
mają prawo na swych zgro­
madzeniach obradować po 
polsku i wskazał na wyrok, 
wydany w marcu b. r. w 
podobnej sprawie.

KATOWICE. — Z Kato­
wic donoszą do “Schles. 
Yolksztg.”: “Zeszłej nie­
dzieli podczas nabożeństwa 
wszedł ktoś w kapeluszu 
na głowie i z palącem cy­
garem do tamtejszego ko­
ścioła św. Piotra i Pawła 
i wołał: “Niech żyje Kor­
fanty!” Nadto poturbował 
kobietę, która mu kazała 
milczeć i zranił w głowę 
polieyanta, który go chciał 
wyprowadzić. Związanego 
ostatecznie odstawiono do 
więzienia”. Jeżeli człowiek 

ten nie był obłąkany, to 
był najniezawodniej narzę­
dziem jednej z partyi anti- 
polskich, które w ten spo­
sób starają się pozbawić 
posła polskiego zaufania 
polsko-katolickiego ludu.

Galicy a.

LWÓW. — W budżecie 
austryackim dla Galicyi 
na rok przyszły podwyższo­
no pozycyę na budowę i 
utrzymanie dróg o 123. 
000 k. i na regulacyę rzek o 
400.000 k.

W budżecie ministerstwa 
oświaty i wyznań przezna­
czono na restauracyę ko­
ścioła św. Katarzyny w 
Krakowie 35.000 k., na ko­
ściół w Bieczu 6.000 k. na 
Katedrę w Przemyślu 50.- 
000 k., na kościół św. Pio­
tra w Krakowie 4.000 k. 
na nowe budowle przy uni 
wersytecie lwowskim 140.- 
000, przy politechnice 110.- 
000 k., nowych szkół śre­
dnich kreowano trzy, a to: 
gimnazyum w Nowym Tar­
gu, drugie gimnazyum w 
Rzeszowie i szkołę realną 
w Żywcu, dalej szkołę 
fachową dla przemysłu 
maszynowego w Tarnopo­
lu, podwyższono subwencyę 
dla szkół przemysłowych 
krajowych o 10.000 k. na 
seminarya nauczycielskie 
wstawiono więcej o 55.000 k.

KRAKÓW. — Komitet 
dla sprowadzenia zwłok Sło­
wackiego do kraju, wydał 
w tych dniach ozdobne bi­
lety, wykonane artystycznie. 
Na biletach widnieje napis: 
“Juliuszowi Słowackiemu”, 
tudzież nader udatny portret 
poety, a na drugiej stronie 
wolne miejsce na własno­
ręczny podpis kupującego 
bilet. Z biletów tych, nade­
słanych przed pogrzebem 
poety, powstaną wieńce, 
które będą niesione w po­
chodzie żałobnym, następnie 
zaś umieszczone w Muzeum 
Narodowem, jako wieko­
pomny adres hołdowniczy 
narodu dla geniusza. W 
ten sposób każdy, kto u- 
wielbią poetę, będzie mógł 
dać wyraz swegc hołdu. 
Kwota zaś uzyskana posłu­
ży na koszta sprowadzenia 
drogich nam prochów.

LWÓW. - Ludwik Wło- 
ściborski, żołnierz z r. 1831 
konnych strzelców hr.Szem- 
beka, więzień stanu z r. 
1848, uczestnik powstania 
polskiego z r. 1863, zmarł 
we Lwowie 15 listopada 
1903 w- wieku lat 94, opa­
trzony św. Sakramentami. 
Pogrzeb odbył się dnia 18 
listopada b. r. o godzinie 
4 popołudniu z Instytutu 
anatomicznego ul. Piekar­
ska, na który lwowska ko- , 
misya wykonacza wetera- ! 
nów z r. 1831 zaprasza ro- , 
daków, celem oddania po­
sługi —jednemu z ostatnich 
— na cmentarz Łyczakow­
ski. Część jego pamięci!

NIE WIERZY w chwale­
nie. Tomasz Pietrusiewicz 
z Minooka, Pa., powiada: 
“Niech mi pan doniesie, 
czy ma tutaj jakiego agen­
ta. Nie wierzę w wychwa­
lanie, ale pańskie lekarstwo 
Gomozo ruguje doktorów. 
Nie moglibyśmy się 
bez niego obyć w domu. 
Dawali ś m y je także 
swym dzieciom i obecnie 
wszyscy jesteśmy zdrowi, 
co zawdzięczamy lekarstwu 
Gomozo.

Dra Piotra Gomozo jest 
łagodne w działaniu i nieza­
wodnie w skutkach. Jest po- 
menem dla każdego orga­
nizmu, młodego albo stare­
go, słabego, albo silnego. 
Adres: Dr. Peter Fahrney 
112—114 So. Hoyne ave. 
Chicago, 111.

PERFECTO

-----[tów z naszymi towarami robimy tę niebywały ofertę i
W. ..-jt! tzzz wyśle
1 pudełko cygar, 1 14 karatowem złote« napełniany męski r.e^arek

Nie Posyłajcie Pieniędzy, $3 97.2? Aby «xybl:n zMnaJomlć publiczno»« I .gontów X n..zyml towarami robimy t, nlooyw.l, o'-—CS wydajemy w premii tysiące dolarów. Przyśllfcle nam nwój adres 1 najbl ższe biuro ęrpresowe a v. _ f my wam n»stępujące przedmioty: 1 pudełko cygar, 1 14 karatowem Młotem napełniany mę«kl z
r-J z o'wartym cyferblatem (wym eńcie jaki chcecie tak dobry Jak $ <0 zegarek, gwarantowany ..

węzełka naprawa darmo lub wymienimy takowy, 1 grnbo p »zlecany łańeuer.ek I brrlok, 1 
Sheffield brzytwę. 1 grubo złotem napełniany pierścionek z wyzzym '“'«У"**“;’ pozłacane zninki, 1 parę pięknych spinek do mankietów, в srebrnych Alaska łyżeczek. Jeżeli po obej­
rzeniu tego towaru na ezproeio apodoba wam eię zapłaćcie $3.»7 1 koazte przesyłki. Jeżeli nie, nie pła­
cicie ani centa. Chcemy, abyścle polecali nasz towar awym przyjaciołom Dam-kt zegarek z 
cyferblatem zamiast męukiego, kosztuje $4.72. Jeiell nam przyślecle 1 35c na prze­
syłkę, to poślemy wam pocztą całą przesyłkę. (Ta firma jest znana). A. F. MOLANlł Л €O., 163 ł iflh 
Aro, Chicago. lit. <e>
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K ANTYCZKĄ czyli “
obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała 
Kantyczka, jeszcze raz prawie tak gruba 
jak kantyczka, którą sprzedawaliśmy 
poprzednio, a kosztuje tak samo tylko * "0

Kantyczka ta czyli Pastorałki i Kolendy, 
zawiera piosnki wesołe ludu w czasie Świąt 
Bożego Narodzenia po domach śpiewane, 
a przez księży misyonarzy zebrane. Zawiera 
nadto pieśni do użytku kościelnego, oraz 
szopkę dla małych dziatek.

Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księ­
ży misyonarzy w Krakowie. W tej kantyczce znaj­
dują się Szopki i Pastorałki do przedstawienia

JASEŁEK.
Pojedyńczo sprzedaje się po 7 5 cent, w księgarni

W. DYNIEWICZA, 532 Noble st., Chicago, Illinois.
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Bezimienna,
piękna powieść J. J. Kraszewskiego, z licznemi rycinami, znaj­
duje się w pierwszym Roczniku Tygodnika. Cały pierwszy ro­
cznik Tygodnika w mocnej oprawie kosztuje z przesyłką dolara 
i 40 centów ($1.40). W. Dyniewicz.

WINH0ŁTA ZŁOTA MAŚĆ.
Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 

powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu­
downej maści leczniczej?” Dlatego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy- 
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegi, strupy, zasta­
rzałe rany,oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenia, o- 
twarte rany, świerzb itp. Maść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcze wypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy­
padek ten trwał już kilka lat. Podajemy tu poświadcze- 
ety: “Chicago, w Lutym. — Szan. Panie WInholt! Przez

siedm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierpiałam wiele i leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko nic ml nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty­
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Mn- 
ryi Jendrychowa." Maść ta sprzedawana jest z przesyłką po 50 centów. Pie­
niądze należy przesyłać przez Money order lub w znaczkach pocztowych do 
F. Wlnliolt, lekarz, Milwaukee i Erie ulice, Chicago, 111. Plszcle, w której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie.

••••••••••••••••••<

S. Steingard, «awÄ^«.

» ROSYJSKIEGO I TOR. TYTONIU 
I PAPIEROSÓW.

Sprzedaje po -.altowych cenach następując« towary.
Turecki tytuft funt po $1.50. $1.75^ $».00, $2.50, $300 1 
$4.00. Tytoń rosyjski funt 50c, ÖOc, 75c i $1.00. Tytoń 
do fajki “Clgar Clipving" funt 28c. Koayjekl tytoń do 
fajki funt 46e. Tabaka do zażywania funt 30c, 35c, 40c 
1 45c. Papierowy z tureckiego tytoniu eto po 50c, 75c i 
$1.00. Maszynki do papierosów sztuka 10c. Gilzy do pa­
pierosów setkn 7c, 10cll5c. Bibułki za tuzin paczek 2dc, 
3Oc, 35c 1 50c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i o- 
rzechowe po 5c, 8c i 10c. Falki różne od 10c do $6.00. 
Cygara pudełko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1.20, $1.40, 
$1 MO. $1.86 $2 50 1 $5.00. Małe cygarka za sto sztuk 55c 
70c, roc i $1.36. Herbata rosyjska, fun» 80c, $1.00 i $1.50 
Tytoniarkl od 17c do 75c, tabak tarki od 10c do $1.60, 
Cygarniczki bursztynowe od $1.00 do $6.00.

SIOSTRO: Przeczytaj moją 
bezpłatną ofertę.

Mądre słona do cierpiących od niewiasty 
z Notre Danie, Ind.

Poślę pocztą zupełnie Darmo tz. “Domowe Leczenie” 
razem z dokładnemi wskazówkami i opisem mojej cho­
roby, każdej kobifcieclerplącej na słabość kobiecą, flożens 
ale чата w domu wyleczyć bez pomocy doktora. Nic ula 
będzie kosztowało spróbować tego leczeniu, a gdył yś 
dalej chciała leczyć się, to kosztuje tylko 12 centów tygo­
dniowo. Leczenie nie przeszkadza zwykłym zajęciom. 
Ja nic nie sprzedaię. Powiedz innym chorym o mej me­
todzie — to wszystko, o co proszę. Leczy stare i młode 
kobiety.

ГеУ" Jeżeli się czujesz bardzo ociężałą, obawlaea się 
złych następstw, masz bóle w żołądku, przejmujące 
dreatcze w krzyżu, chce cl eij; płakać, czujesz gorączkowe 
dreszcze, osłabienie I za często mocz oddajesz lub gdy 
masz u pławy, zboczenie lub opadnięcie macicy, zanadto 
obfite lub za słabe, albo boi-sue peryody, wrzody lub 

narosty — w takim razie pisz do MRS. M. SUMMB1R3. NOTRE DAME, IND., Г. S. A , a otrzymasz 
bezpłatne leczenie 1 dokładne objaAnieaia. Tysiące kobiet, oprócz mnie zostało wyleczonych. Weka 
zówkl posyłam w czystych kopertach.

MATKOM LUB CÓRKOM objaśnię bardzo proste “Domowe Leczenie," które prędko i nap*wno  
eczy u pławy, zieloną słabość i nieregularne lub bolesne peryedy. Pozbędziesz slg obawy, zaoezczędziss 
wydatków i uchronisz się od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobie. 
Osiąyniesz dobr$ tuszę i zdrowie.

W każdej miejscowości nwgę wskazać polecenie od dobrze znanych koWet, które zostały wyle­
czone za pomocą mojego “Domowego Leczenia” i chętnie poiwłądcza, że leczy ono niezawodni« 
wszystkie del i kani echo roby o-gnnów kobiecych, wzmacu a nadwyrężone ścięgna i muskały i przywraca 
kobietom całkowite zdrowie. Pisz zaraz, ponieważ tej oferty nie zrobię drugi raz.

Cleveland, Ohio Szanowna Pani M. Summers! — Przyjmlj odemnie kilka słów szcze?ego 
podziękowania Używałam lekarstwa podług przepisów 1 w czterech tygodnluch wyleczyłam sl^ 
z clężk ej choroby, na którą cierpiałam kilka lat. Cudowne lekarstwa Pani dokazały w kilku dniach 
dzieła, którego doktorzy przez wiek lat dokazać nie mogli Mrs. M. Papierniak, 25 Jerome ul.

Bowling Green. Ohio. Szanowna Pani M. Summers! — Skreślę kilka słów, aby panią uwladondf, 
iż jestem zupełnie zdrowa od macicznych dolegliwości, które miałam, gdy do ciebie pisałam po 
radę. Nie mogę dosyć mówić o pani toczeniu k»óre tyle ml do rocl uczyniło. Jestem za stara 
wz ąć czynny udz'at w twojem zatrudnieniu, liczę lat SI, ale będę o He możności zachęcała cier­
piący- h, aby używały to leczenie. Mrs. Julianna Sypniewska

X1>,tFS Mrs.M.SUMMERS, Box E, Notre Dame, Ind.,U.S. A.

Papież Pius X.

i 
:

Jedyny prawdziwy 
portret w Ameryce. Roz­
miar 20x25 cali. Jest 
to reprodukeyaz obrazu 
malowanego ręką przez 
znakomitego malarza 
włoskiego. Obraz ten 
jest kolorową heliogra- 
wurą z 16 rozmaitych 
kolorów. Jest to prze­
śliczny obraz, który po­
winien się znajdować w 
każdym domu polskim.

Każdy kto zapłacił pre­
numeratę za “Gazetę 
Polską" z góry i przyśle 
nam nowego abonenta, 
który zapłaci za gazetę 
na cały rok, otrzyma 
ten obraz darmo.

W. Dyniewicz, 532 Noble st., Chicago, 111.
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Adama Mickiewicza.

Dosłowny przedruk z wydania lipskiego.
TOM III.

Retjan wypłatał sztukę książęciu Denassów.
Tej sztuki omal własnem nie przypłacił zdrowiem — 
Jam kłótnię Panów zgodził, jak to. wam opowiem—’ ’ 
Ale Wojskiego powieść przerwali kucharze, 
Pytając komu serwis ustawić rozkaże..

U napierstnika wisi księżyc w kształt Lei iwy. 
To jest w kształt nowiu.—Cały ten sprzed osobliwy 
Zdobyty— jak wieść niesie— w boju Podhajeckim 
Na jakimś bardzo znacznym szlachcicu tureckim. 
Przyjm, Assesorze, w dowód mojego szacunku.’*

PAN TADEUSZ.
CZĘŚĆ PIERWSZA.

(FRAGMENTA.)

“Co się tyczy legii honorowej krzyża: 
Ze późno przyszedł, nic to sławie nie ubliża: 
Jeśli Jackowi nie mógł służyć ku ozdobie. 
Niech służy ku pamiątce: wieszam go na grobie. 
Trzy dni tn będzie w i siał, potem do kaplicy 
Złoży się. jako votum dla Boga Rodzicy.’’

To powiedziawszy, order wydobył z pokrowca, 
I zawiesił na skromnym kr/yżyku grobowca 
Uwiązaną w kokardę wstążeczkę czerwoną 
I krzyż biały, gwiaździsty, ze złotą koroną. 
Przeciw słońcu promienie gwiazdy zajaśniały, 
Jako ostatni odblask ziemskiej Jacka chwały. 
Tymczasem lud na klęczkach Anioł Pański mówi, 
Upraszając o wieczny pokój grzesznikowi; 
Sędzia obchodzi gości i wiejską gromadę, 
Wszystkich do Soplicowa wzywa na biesiadę. 
Ale na przyzbie domu usiedli dwa starce: 
Mając u kolan pełne miodu dwa półgarce.
Patrzą w sad, gdzie, wśród pączków barwistego maku, 
Stał ułan, jak słoneczniK, w błyszczącym kołpaku 
Strojnym blachą złocistą i piórem koguta;
Przy nim dziewczę w zielonej sukience jak ruta 
Pozioma, wznosi oczki błękitne jak bratki 
Ku oczom chłopca, dalej panny rwały kwiatki 
Po ogrodzie, umyślnie odwracając głowy 
Od kochanków, żeby im nie mieszać rozmowy.

Ale starce miód pija, tabakierką z kory 
Częstując się nawzajem, toczą rozhowory.

”Tak, tak, mój Protazeńku’’ rzekł Klucznik 
Gerwazy— 

**Tak, tak. mój Gerwazeńku” rzekł Woźny Protazy. 
“Tak to, tak!” powtórzył zgodnie kilka razy 
Kiwając w t»kt głowami; wreszcie Woźny rzecze: 
“Iż proces nasz skończy się dziwnie, ja nie przeczę. 
Wszakże, były przykłady: pamiętam procesy. 
W których się działy gorsze niż u nas excessy, 
A intercyza cały zakończyła kłopot! 
Tak z Borzdobohatymi pogodził się Łopot, 
Krepsztułowię z Kupściami, Putrament z Piktutną, 
Z Odyńcami Mackiewicz, z Kwileckimi Turno, 
Co mówię! wszą*  Polacy miewali zamieszki 
Z Litwą, gorsze niżeli z Soplicą Iloreszki! 
A gdy na rozum wzięła królowa Jadwiga, 
To się bez sądów owa skończyła intryga. 
Dobrze, gdy strony mają pannę, albo wdowy 
Na wydaniu: to zawsze kompromis gotowy. 
Najdłuższy proces zwykle bywa z duchowieństwem 
Katolickiem, albo też z bliskiem pokrewieństwem: 
Bo wtenczas sprawy skończyć nie można małżeństwem. 
Stąd to Lachy z Russami w sporach nieskończo­

nych, 
Idąc z Lecha i Russa, dwu braci rodzonych: 
Stąd się tyle procesów Litewskich ciągnęło 
Długo z księżmi Krzyżaki, aż wygrał Jagiełło: 
Stąd nakoniec pendebat długo przed aktami 
Sławny ów proces Rymszów z Dominikanami, 
Aż wygrał wreszcie Syndyk klasztorny ksiądz Dymsza, 
Skąd jest przysłowie: większy Pan Bóg niż pan 

Rymsza: 
Ja zaś dołożę, lepszy miód od scyzoryka—” 
To mówiąc, półgarncówką przepił Цо Klucznika.

“Prawda! prawda! rzekł na to Gerwazy wzruszony, 
Dziwneć to były losy tej naszej Korony
1 naszej Litwy! Wszak to jak małżonków dwoje! 
Bóg złączył, a czart dzielił; Bóg swoje, czart swoje! 
Ach, bracie Protazeńku .' że to oczy nasze 
Widzą! że znowu do nas ci Koronijasze 
Zawitali! Służyłem ja z nimi przed laty; 
Pamiętam, dzielne były z nich Konfederaty!
Gdyby nieboszczyk pan mój Stolnik dożył chwili!— 
O Jacku! Jacku !—lecz cóż będziemy kwilili? 
Skoro dziś znowu Litwa łączy się z Koroną
Toć tern samem już wszystko zgodzono, zładzono. ”

“I to dziw, rzekł Protazy, że o tej to Zosi, 
O której rękę teraz nasz Tadeusz prosi. 
Było przed rokiem omen, jakoby znak z nieba!* ’ 
“Panną Zofiją, przerwał Klucznik, zwać ją trzeba: 
Bo już dorosła, nie jest dziewczyna maluczka, 
Przytem z krwi dygnitarskiej, jest Stolnika wnuczka. ” 
“Owóż, kończył Protazy, był to znak proroczy 
O jej losie, widziałem znak na własne oczy. 
Przed rokiem tu siedziała w święto czeladź nasza 
Pijąc miód: alić patrzym: pęc, pada z poddasza 
Dwóch wróblów bijących się; oba samcy stare: 
Jeden młodszy cokolwiek miał podgarle szare, 
Drugi czarne: dalejże tłuc się po j odwórzu, 
Przewracać kulki, że aż zaryli się w kurzu— 
My patrzym, a tymczasem szepcą sobie sługi, 
Że ton czarny niech będzie Horeszko, a drugi 
Soplica: więc ilekroć szary był na górze 
Krzyczą, wiwat Soplica, pfe Hereszki tchórze! 
A gdy spadał, wołali: popraw się Soplica, 
Nie daj się magnatowi, to wstyd na szlachcica! 
Tak śmiejąc się czekamy, kto kogo pokona; 
Wtem Zosieńka, nad ptastwem litością wzruszona, 
Podbiegła i nakryła rączką te rycerze;
Jeszcze się w ręku bili, aż leciało pierze, 
Taka była zawziętość w tern maleńkiem lichu. 
Bab} patrząc na Zosię, gadały po cichu, 
Że pewnie przeznaczeniem będzie tej dziewczyny 
Pogodzić dwie oddawna zwaśnione rodziny.
A widzę, że się dzisiaj ziścił omen babi. 
Prawdać to, że naonczas myślano o Hrabi, 
Nie zaś o Tadeuszu—*’

Na to Klucznik rzecze: 
“Dziwne są sprawy w świecre, kto wszystko do­

ciecze ! 
Ja toż powiem Waszeci rzecz choć nie tak cudną 
Jak ów omen, a przecież do po jęcia trudną. 
Wiesz, iż dawniej rad bym był Sopliców rodzinę 
W łyżce wody utopić: a tego chłopczynę, 
Tadeusza, od dziecka niezmierniem polubił!— 
Uważałem, że gdy się z chłopiętami czubił, 
Zawsze ich zbił: więc ilekroć do zamku biegał. 
Jam go zawsze do trudnych imprezów podżegał. 
Wszystko mu się udało: czy wydrzeć gołębie 
Na wieży, czy jemiołę oberwać na dębie, 
Czyli z najwyższej sosny złupić wronie gniazdo: 
Wszystko umiał! Myślałem: pod szczęśliwą gwiazdą 
Urodził się ten chłopiec, szkoda że Soplica! 
Któżby zgadł, że w nim zamku powitam dziedzica, 
Męża panny Zofii, mej Wielmożnej pani!—**

Tu skończyli rozmowę, pija zadumani: 
Słychać tylko niekiedy te krótkie wyrazy 
Tak, tak, panie Gerwazy—tak panie Protazy.

Przyzba tykała kuchni, której okna stały 
Otworem i dym jako z pożaru buchały: 
Aż z kłębów dymu, niby biała gołębica. 
Mignęła świecąca się kuchmistrza szlafmyca: 
Wojski przez okno kuchni, po nad starców głowy, 
Wytknąwszy głowę, milczkiem słuchał ich rozmowy, 
I podał im nareszcie filiżanki spodek 
Pełen biszkoptów, mówiąc. “Zakąście wasz miodek. 
A ja wam też opowiem historyę ciekawą 
Sporu, który miał bitwą zakończyć się krwawą. 
Gdy, polujący w głębi Nalibockich lasów,

Wojski odszedł, a stary zaczerpnąwszy miodu, 
Zadumany zwrócili oczy w głąb ogrodu. 
Gdzie ów’ dorodny Ułan rozmawiał z Panienką. 
Właśnie Ułan ująwszy jej dłoń lewą ręką— 
Prawą miał na temblaku, widać że był ranny— 
Z takiemi odezwał się słowami do Panny: 
“Zofijo, musisz to mnie koniecznie powiedzieć, 
Nim zamienim pierścionki, muszę o tern wiedzieć. 
I cóż, że przeszłej zimy byłaś już gotowa 
Dać mi słowo? Ja wtenczas nie przyjąłem słowa: 
Bo i cóż mi po takiem wymuszonym słowie? 
Wtenczas bawiłem bardzo krótko w Soplicowie: 
Nie byłem taki próżny, ażebym się łudził. 
Żem jednem mem spojrzeniem miłość w tobie wzbu­

dził.
Ja nie fanfaron: chciałem mą własną zasługą 
Zyskać <we względy, choćby przyszło czekać długo. 
Teraz jesteś łaskawa twe słowo powtórzyć? 
Czoinże na tyle łaski umiałem zasłużyć?
Może mię bierzesz Zosiu nie tak z przywiązania; 
Tylko że stryj i ciotka do tego cię skłania? 
Ale małżeństwo, Zosiu, jest rzecz wielkiej wagi! 
Radź się serca własnego: niczyjej powagi 
Tu nie słuchaj, ni stryja gróźb, ni namów cioci. 
Jeśli nie czujesz dla mnie nic oprócz dobroci, 
Możem te zaręczyny czas jakiś odwlekać: 
Więzić twej woli nie chcą—będziem Zosiu czekać. 
Nic nas nie nagli, zwłaszcza że wczoraj wieczorem 
Dano mi rozkaz zostać w Litwie instruktorem 
W pułku tutejszym, nim się z mych ran nie wyle­

czę- 
I cóż kochana Zosiu

Na to Zosia rzecze, 
Wznosząc głowę i patrząc w oczy mu nieśmiało: 
“Nie pamiętam już dobrze, co się dawniej działo: 
Wiem, że wszyscy mówili, iż za mąż iść trzeba 
Za pana: ja się zawsze zgadzam z wolą nieba 
I z wolą starszych—’* Potem, spuściwszy oczęta. 
Dodała: “Przed odjazdem, jeśli pan pamięta, 
Kiedy umarł Ksiądz Robak w ową burzę »nocna. 
Widziałam, że pan jadąc żałował nas mocno; 
Pan łzy miał w oczach. — Te łzy powiem panu 

szczerze, 
Wpadły mi aż do serca; odtąd panu wierzę. 
Ze mię lubisz: ilekroć mówiłam pacierze 
Za pana powodzenie, zawsze przed oczami 
Stał pan z temi dużemi błyszczącemi łzami— 
Potem Podkomorzyna do Wilna jeździła, 
Wzięła mię tam na zimę: alem ja tęskniła 
Do Soplicowa i do tego pokoiku,
Gdzie mnie pan najprzód w wieczór spotkał przy 

stoliku, 
Potem pożegnał.—Nie wiem, skąd pamiątka pana, 
Coś niby jak rozsada w jesieni zasiana, 
Przez całą zimę w mojem sercu się krzewiła— 
Że, jako mówię panu, ustawniem tęskniła 
Do tego pokoiku, i coś mi szeptało. 
Że tam znów pana znajdę—i tak się też stało. 
Mając to w głowie, często też miałam na ustach 
Imię pana—było to w Wilnie na zapustach— 
Panny mówiły, że ja jestem zakochana; 
Jużci jeżeli kocham, to już chyba pana.“’ 
Tadeusz rad z takiego miłości dowodu, 
Wziął ją pod rękę, ścisnął, i wyszli z ogrodu 
Do pokoju damskiego, do owej komnaty, 
Kędy Tadeusz mieszkał przed dziesiącią laty.

Teraz bawił tam Rejent cudnie wystrojony, 
I usługiwał damie swojej narzeczonej, 
Biegając i podając sygnety, łańcuszki ; 
Słoiki i flaszeczki i proszki i muszki, 
Wesół, na pannę młodą patrzył tryumfalnie. 
Panna młoda kończyła robić gotowalnię: 
Siedziała przed zwierciadłem radząc- się bóstw 

wdzięku: 
Pokojowe zaś jedne z żelazkami ręku 
Odświeżają nadstygłe warkoczów pierścionki, 
Drugie klęcząc, pracują około falbonki.

Gdy się tak Rejent bawi ze swą narzeczoną. 
Kuchcik stuknął doń w okno: kota spostrzeżono! — 
Kot, wykradłszy się z łozy prześmignął po łące 
I wskoczył w sad pomiędzy jarzyny wschodzące: 
Tam siedzi: wystraszyć go łacno z rozsadniku 
I uszczuć: postawiwszy charty na przesmyku. 
Bieży Assesor, ciągnąc za obróż Sokoła; 
Pośpiesza za nim Rejent i Kusego woła. 
Wojski obu z chartami przy płocie ustawił 
A sam się z placka muszą do sadu wyprawił. 
Depcąc, świszcząc i klaszcząc, bardzo źwierza trwoży; 
Szczwacze, trzymając każdy charta na obroży, 
Ukazuja palcami skąd zając wyruszy, 
Cmokając z cicha: charty nadstawiły uszy, 
Wytknęły pyski na wiatr i drżą niecierpliwie, 
Jak dwie strzały złożone na jednej cięciwie. 
Wtem Wojsrti Krzyknął: “wyczha!’* Zając smyk 

z za płotu 
Na łąKę: charty za nim: i wnet bez obrotu, 
Sokoł i Kusy razem spadli na szaraka 
Ze dwóch stron w jednej chwili, jak dwa skrzy­

dła ptaka, 
I zęby mu jak szpony zatopili w grzbiecie. 
Kot jęknął raz, jak nowo narodzono dziecię, 
Żałośnie!—Biega szczwacze. już leży bez ducha, 
A charty mu sierć białą targaj ą z pod brzucha.

Szczwacze pogłaskali psy, a Wojski tymczasem 
Dobył nożyk strzelecki wiszący za pasem, 
Oderżnął skoki i rzekł: “Dziś równą odprawę 
Wezmą pieski , bo równą pozyskali sławę. 
Równa ich była rączość, równa była praca 
Godzien jest pałac Paca, godzien Pac pałaca, 
Godni są szczwacze chartów, godne szczwaczów 

chart y 
Otóż skończony spór wasz długi i zażarty— 
Ja, któregoście sędzią zakładu obrali, 
Wydaję wreszcie wyrok: obaście wygrali. 
Wracam fanty, niech każdy przy swoim zostanie, 
A wy podpiszcio zgodę.” Na starca wezwanie, 
Szczwacze zwrócili na się rozjaśnione lice 
I długo rozdzielone złączyli prawice.

Wtem rzekł Rejent*  “Stawiłem niegdyś konia z 
rzędem. 

Opisałem się także przed ziemskim urzędem, 
Iż pierścień mój sędziemu w salarium złożę: 
Fant postawiony w zakład wracać się nie może. 
Pierścień niechaj pan Wojski na pamiątkę przyjmie, 
I każę na nim wyryć albo swoje imię, 
Lub gdy zechce, herbowe Hreczechów ozdoby: 
Krwawnik jast gładki, złoto jedenastej próby. 
Konia teraz ułani pod jazdę zabrali,
Rrzęd został przy mnie, każdy znawca ten rzęd 

chwali, 
Iż jest wygodny, trwały, a piękny jak cacko: 
Kulbaczka wąska modą z turecka kozacką, 
Kula na przodzio, w kuli są drogie kamienie, 
Poduszeczka z robontu wyścieła siedzenie;
A kiedy na łęk wskoczysz, na tym miękkim pu­

szku
Między kulami siedzisz wygodnie jak w łóżku; 
A gdy w galop się puścisz—tu Rejent Bolesta, 
Który, jako wiadomo, bardzo lubił gęsta. 
Rozstawił nogi jakby na konia wskakiwał, 
Potem galop udając powoli się kiwał— 
A gdy w galop się puścisz, natenczas z czapraka 
Blask bije, jakby złoto kapało z rumaka, 
Bo tabeńki są gęsto złotem nakrapiane, 
I szerokie strzemiona srebrne, pozłacane;
Na rzemieniach munsztuka i na uździennicy, 
Połyskują guziki perłowej macicy,

A na to rzekł Assesor, wesół z podarunku: 
•Ja niedgyś darowane od księcia Sanguszki 

Stawiłem w zakład moje prześliczne obróżki 
Jaszczurem wykładane z kolcami ze złota, 
I utkaną z jedwabiu smycz, której robota 
Równie droga jak kamień co się na niej świeci. 
Chciałem sprzęt ten zostawić w dziedzictwie dla 

dzieci— 
Dzieci pewnie mieć będę: wiesz, że się dziś żenię: 
Ale ten sprzęt, Rejencie, proszę uniżenie, 
Bądź łaskaw przyjąć w zamian za twój rzęd bogaty 
I . na pamiątkę sporu, co długiem i laty 
Toczy się i nareszcie zakończy zaszczytnie 
Dla nas obu. Niech zgoda między nami kwitnie.” 
Więc się wracali do domu oznajmić za stołem, 
Ze się skończył spór między Kusym i Sokołem.

Była >\ieść, że zająca tego Wojski w domu 
Wychodował, i w ogród puścił pokryjomu, 
Ażeby szczwaczów zgodzić zbyt łatwą zdobyczą. 
Staruszek tak swą sztukę zrobił tajemniczo. 
Że oszukał zupełnie całe Soplicowo.
Kuchcik w lat kilka później szepnął o tern słowo, 
Chcąc Assesora skłócić z Rejentem na nowo; 
Ale próżno krzywdzące chartom wieści szerzył: 
Wojski zaprzeczył i nikt kuchcie nie uwierzył.
"Już goście zgromadzeni w wielkiej zamku sali, 

Czekając uczty, w koło stołu rozmawiali, 
Gdy pan Sędzia w mundurze wojewódzkim wcho­

dzi,
I pana Tadeusza z Zofiją przywodzi. 
Tadeusz lewą dłonią dotykając głowy. 
Pozdrowił swych dowódzców przez ukłon wojskowy; 
Zofiją z opuszczonem ku ziemi wejrzeniem, 
Zapłoniwszy się, gości witała dygnieniem— 
Od Telimeny pięknie dygać wyuczona.— 
Miała wianek na głowie jako narzeczona.
Ziesztą ubiór ten samy, w jakim dziś w kaplicy 
Składała snop wiosenny dla Boga Rodzicy.
Użęła znów dla gości nowy snopek ziela; 
Jedną ręką zeń kwiaty i trawy rozdziela: 
Drugą swój sierp błyszczący poprawia na głowie. 
Brali ziółka, całując jej ręce, wodzowie; 
Zosia zno^u dygała w kolej, zapłoniona.

Wtem jenerał Kniaziewicz wziął ją za ramiona,
I złożywszy ojcowski całus na jej czole, 
Podniósł w górę dziewczynę, postawił na stole, 
A wszyscy klaszcząc w dłonie zawołali, brawo! 
Zachwyceni dziewczyny urodą, postawa, 
A szczególniej jej strojem Litewskim, prostaczym. 
Bo dla tych wodzów, którzy w swem życiu tuła­

czem 
Tak długo błąkali się w obcych stronach świata, 
Dziwne miała powaby narodowa szata, 
Która im wspominała i młodo ich lata— 
1 dawne ich miłostki. Więc ze łzami prawie 
Skupili się do stołu, patrzyli ciekawie. 
Ci proszą, aby Zosia wzniosła nieco czoło 
I oczy poKazała: ci ażeby w koło 
Raczyła się obrócić; dziewczyna wstydliwa 
Obraca się, lecz oczy rękami zakrywa. 
Tadeusz patrzył wesół i zacierał ręce.

Czy ktoś Zosi poradził wyjść w takiej sukience, 
Czy instynktem wiedziała— bo dziewczyna zgadnie 
Zawsze instynktem, co jej do twarzy przypadnie:— 
Dosyć, że Zosia pierwszy raz w życiu dziś zrana 
Była od Telimeny za upór łajana, 
Nie chce modnego stroju, aż wymogła płaczem 
Że ją tak zostawiono, w ubraniu prostaczem.

Spódniczkę miała długą, białą; suknię krótką
Z zielonego Kamlotu z różową obwódką: 
Gorset także zielony, różowemi wstęgi 
Od łona aż do syzi sznurowany w pręgi; 
Pod nim pierś jako pączek pod listkiem się tuli. 
Od ramion świecą biało rękawy koszuli, 
Jako skrzydła motyle do lotu wydęte, 
U dłoni skarbowane i wstążką opięte. 
Szyja także koszulką obciśniona wąską. 
Kołnierzyk zadzierzgniony różową zawiązką 
Zauszniczki wyrżnięte sztucznie z pestek wiśni, 
Których się wyrobieniem Sak Dobrzyński pyszni — 
Były tam dwa serduszka z grotem i płomykiem 
Dane dla Zosi, gdy Sak był jej zalotnikiem— 
Na kołnierzyku wiszą dwa sznurki bursztynu, 
Na skroniach zielonego wianek rozmarynu: 
Wstążki warkoczów Zosia rzuciła na barki, 
A na czoło włożyła, zwyczajem żniwiarki, 
Sierp krzywy, świeżem żęciem traw oszlifowany, 
Jasny, jak nów miesięczny nad czołem Dyany.

Wszyscy chwalą, klaskają. Jeden z oficerów’ 
Dobył z kieszeni portfeuille z plikami papierów’. 
Rozłożył je, ołówek przycisnął, w ustach zmoczył. 
Patrzy w Zosię, rysuje.—Ledwie Sędzia zoczył 
Papiery i ołówki, poznał rysownika;
Choć go bardzo odmienił mundur pułkownika. 
Bogate szlify, mina prawdziwa ułańska, 
I wąsik poczerniony i bródka hiszpańska, 
Sędzia poznał: “Jak się masz, mój Jaśnie Wiol 

możny 
Hrabio, i w ładownicy masz tw’ój sprzęt podróżny 
Do malarstwa?”—W istocie, był to Hrabia młody; 
Niedawny żołnierz: lecz że wielkie miał dochody 
I swoim kosztem cały pułk jazdy wystawił.
I w pierwszej zaraz bitwie wybornie się sprawił, 
Cesarz go pułkownikiem dziś właśnie mianował; 
Więc Sędzia witał Hrabię i rangi winszował, 
Ale Hrabia nie słuchał, a pilnie rysował.

Tymczasem w’eszła druga para narzeczona: 
Assesor, niegdyś Cara, dziś Napoleona 
Wierny sługa: żandarmów’ oddział miał w komen­

dzie, 
A choć ledwie dwadzieścia godzin był w urzędzie, 
Już wdożył mundur siny z jolskiemi wyłogi 
I ciągnął krzywą szablę i dzwonił w ostrogi. 
Obok, poważnym krokiem szła jego kochanka 
Ubrana bardzo strojnie. Tekla llreczeszanka: 
Bo Assesor już dawmo Telimenę rzucił, 
I aby tę koKietkę tern mocniej zasmucił. 
Ku Wojszczance affekty serdeczne obrócił. 
Panna nie nadto młoda, już pono pół-wieczna, 
Lecz gospodyni dobra, osoba stateczna 
I posażna: bo oprócz swej dziedzicznej wioski, 
Sumką z daru Sędziego powiększyła wnioski.

Trzeciej pary daremnie czekając czas długi. 
Sędzia się niecierpliwi i wysyła sługi; 
Wracają, powiadają, że trzeci małżonek 
Pan Rejent,’ szczująo kota, zgubił swój pierścionek 
Ślubny, szuka na łące: a Rejenta dama 
Jeszcze u gotowalni, choć spieszy się sama 
I choć jej pomagają służebne kobiety, 
Nie mogła w żaden sposób skończyć toalety: 
Ledwie będzie gotowa na godzinę czwartą.

KSIgGA XII.

KOCHAJMY Się
Ostatnia uczta staropolska. —Arcy-serwie. — Objaśnienie jego figur. 
-Jego ruchy.—Dąbrowski udarowany.— Jeszcze o Scyzoryku.— 
Kniaź ewicz udarowany.—Pierwszy akt urzędowy Tadeusza przy 
objęciu.—Uwagi Gerwazego.—Koncert nad koncertami.—Polonez. 

Kochajmy się.

Nakoniec z trzaskiem sali drzwi na wściąż ot­
warto. 

Wchodzi pan Wojski w czapce i z głową zadartą, 
Nic wita się, ni miejsca za stołem nie bierze: 

Ciąg dalszy nastąhi.

zamozni famerzy.
Farmerzy w koloniach w Wis-- 

consinie będji szczęśliwi, zdrowi 
i bogaci, jeżeli dostany dobre 
farmy, dobry inwentarz i dobre 
ceny.

Wszystko to można znaleść 
w koloniach Pułaski, Sobieski, 
Kraków i Hofa Park, gdzie 
już teraz maj» kościoły i szkoły 
wybudowane.

Obecnie rozpocznie się budo­
wa dróg nowych, które będ» 
przecinały żyzne okolice. W środ­
ku tych dróg założy się nowa 
kolonia.

Gdyby ludzie w miastach wie­
dzieli jak farmerzy sobie żyj» 
na naszych farmach, to z pew­
nością setki tychże sprzedałoby 
swe property w mieście i przy­
byłoby do nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy maj» farmy 
w innych koloniach i radziby je 
tam sprzedaó, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj.

Piszcie do nas po tykiety eks- 
kursyjne za połowę ceny.
J. J. Hof Land Co , Sobieski, Wis.

Golte, Rollers & Frffihlich, 
ATTORNEYS and COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ 820

Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington ill. 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. Tel. Mtla 310

Ktrt pil PO knP,ć szczero - złoty 
za Luto lub srebrny zegarek 
łańouazek, pierścionek, kolczyki, broezki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej jęki, Katalog ten zawiera 
żliczne ryciny na złote 1 srebrne odzna­
ki 1 medale dla towarzys-w 1 klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACHOWSKI & Co.
533 Noble st. Chicago, Ili.

NA BOL GŁOWY Kuflewskie- 
go OPŁATKI sę najskuteczniej- 
szem lakarstwem dotyd znanem 
w medycynie. Przynoszę ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski’s 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi­
cago, 111. (x)

GAWĘDZIARZ.
Wydrukowaliśmy w wielkiej ilości 

książkę z wielu pięknem! powieścia­
mi pod tytułem “Gawędziarz,” którą 
poprzednio sprzedawaliśmy po dola­
rze ($1.00), a obecnie eprzedajemy ją 
z powodu wielkiego zapasu po 50c w 
miękkiej oprawie, a po 75c w mo­
cnej oprawie.

Książka ta zawiera następujące po­
wieści 1 opowiadania:

Królowa Sów, Czerwony pies, 
Śmierć Kumą, Rusałka, Kot rozpędza 
mieszkańców całej wioski„Wa!ka lisa 
ze szczupakiem i o mądrym Wojtku, 
Bitwa chłopska w Gołańczy, Turecki 
Sowizdrzał, Mądry Maciuś, Demokra­
ta w kłopotach, Wyborna rada Do­
brana para. Czy jadł asan pierniki w 
kościele? Karpie, Kapitan profesor, 
Kolęda ubogich, Postronek, Żebrak 
sprytny oszust, Rachunek malarza, 
Perły, Gawąda dziadunia z okolic Le- 1 
szna, Kasinka, Ostatni figiel pana Ja­
centego był najleptzy, Owce, Wesoły 
Szwanda, Złoty kołowrotek, Zbawiciel 
w drodze, Kara po śmierci, Długi, 
szeroki i bystrooki.

W. Dyniewicz. (
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1 wezyetkich euroi>pj$kicb krajów za bardzo u- 
mlarkowaną komloyą.

ZABZAD:
Jae. B. Forgan, Prcz. — Dawid R. Forgan, 

Vice-prez. — Geo. В. Boulton. Vice-prez. — Ri­
chard J. Street Kaeyer. - Holmes Hoge, Asst. 
Kaeyer, — August Blum Aeet. Kasyer. — Frank 
E. Brown, Asst. - Kaeyer. — Chas. N. Gillett, 
Aset. Kasy er. — Frank O. Wetmore, Audytor.— 
Emile К. Bo’sot, Zarzadca dep. depozytów. — 
John E. Gardin, zarządca dep. wymiany pienią 
dzy. — Max May, Asst, zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy.

DYREKTOBZY.
Samuel W. Allerton. — John H. Barker. — 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cummings. — Chas. H. Conover. — Jamee 
B. Forgan. — David R. Forgan. — Nelson Mor­
ris. Samuel M Nickerson. — Eugene 8. Pike.— 
Norman B. Ream — George T. Smith. — .Tab» 
A. Spoor. — Otto Young.

NALEPINSKI MD5E.C0.

WieL .leirmana 
CUDOWNE LEKAR­

STWA Z ZIÓŁ.
Wyleczenia uskutecznię gdy 

wszystkie inne chybię.

Wyleczony ze sztywnego i wciąż 
bolącego krzyża, Nie mógł cho­
dzić ani stać. Powodem cho­
roby było ciężkie dżwignienic. 

Dnia б-go U|>ca 1903 
Dononzę Wiel. Newmanowi o mojem po­

wodzeniu. JeOtem zdrów z łaeki Pana Boga 
1 Twych lekaretw, jakoteż i tak ezeserem za­
jęciem aię mej enrawy i mogę każdego cier­
piącego zapewnić, że jeśli uda eię du Wiel. 
Newmana ze awą chorobą, to będzie wyleczo­
ny jeżeli On to przyobieca! właśnie w nastę­
pnych dniach parn mych prsyjtrielł bed złe 
pisało do Ciebie o lekaretwo—pc zoo taję przy 
Jak najlepezem zdowiu i z głębokim aza"- 
cunkiem

ANT. RAMUSZEWICZ 
Box 211; Charleroi, Pa.

Wyleczony z bólu głowy z mdło­
ściami, ogólnej słabości, brak 
odwagi, sztywności we wszyst­
kich członkach. Twarz była żół­
tą i zapadniętą. Pracować nie 

mógł.
Meline dnia 22-go maja, 1903.

Drogi Ke. Newmanie! Obecnie czuję eię 
zupełnie zdrów 1 dziękuję Ci po niezliczone 
razy za Wa zą dobroć. <'odzlefi wyglądam 
lepiej, nawet t-raz kpiej aię czuję, nlz pre. d 
chorobą. Mogę pracować dobrze. Daj Boże 
abyś żył jak najdłutej i wepomsgał zapad­
niętym na zdrowiu i siłach, tak jideżeś mnie 
pomógł. Pozostaje na zawsze wdzięcznym 

BOL. KERNOWSKI, 
Moline, Ill.

Bicie serca i żganie w piersiach 
usiało zupełnie 

Philadelphia, dnia 4-go kwietnia 1903. 
Wiel. Newmanie! Na listy, które od Cle 

bie otrzymałem, odpowiadam dzisiaj i dono 
ezę, że czuję ełę całkiem zd ów. Zganię 
w piersiach Już całkiem nie czuję a serce 
bije regularnie tak Jak eię należy. Za to 
składam ('i serdeczne podziękowania 1 le­
karstwo Twoje będę polecać ewym znajomym 
w przyszłości.

WINCENTY GAWROŃSKI, 
3112 Mereer str.

P. 8. W czseic-gdvby choroba moja miała 
się wrócić, to natychmiast udam się do Cie­
bie Wiel. Newmanie a nie gdzie indziej.

Ił A R M U.
Załącz 2c. znaczek pocztówy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę cho­
rych.
REVEREND NEWMAN,

1863 W. Lake et., Chicago, 111«

••••••••••••••••••••••••••
| DO TOWARZYSTW |

• Zwracamy uwagę Towarzystw, •
• które mają konstytucyę doj
• druku, że obecnie wykonywa- •j ... .... • -
i|
I>i
|

iB
0

i
c

W- DYNIEWICZ.
•••••••••••••••••••••••••o

my wszelkie roboty drukarskie 
szybciej niż dotychczas.

••
Sprowadziliśmy bowiem ma- 
Bzyny drukarskie do stawia­
nia czcionek i każdą kon- 
stytucye możemy skończyć 
i odesłać w ciągu jednego 
tygodnia.

••
Wszelkie prace drukarskie 
wykonywamy gustownie, 
tanio i w jaknajkrótszym 

• czasie.

NOWY WYNALAZEK
NA WZMOCNIENIE I U- 
TKZYMANIE WŁOSÓW. 
TyBlące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W mlej-

ece starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 313 Bedford Ave.

Po szczegóły piszcie pod adresem:
PROF. J. M. BRPNDZA,

Sta. W. Box 106, Brooklyn-New York.

Kuflewskiego maść różana u- 
sunie wszelkie dolegliwości świerz­
bu i robi cerę gładką, czystą i 
miękką. Przewyższa wszelkie roaś 
cie tego rodzaju i jest doskonałą 
na usta, wyrzuty na twarzy, po­
pękane ręce, także po ogoleniu 
się. Cena 30c S. J. Kuflewski, 
1335 W. 22 st., Chicago, 111, (x)

Od nas można kupić co tylko jeden 
sobie życzy. Zanim kupisz od in­
nych, przyślij nam na powyższy 
adres 2c markę po “Illnstrowany 
Przewodnik dla Kupujących.”

50 YEARS’ 
EXPERIENCE

Anyone sending a sketch and description m»' 
quickly ascertain our opinion free whether ax invention is probably patcntj»bl<L Communlc* tlons Btrtctiy conndent lai. HANDBOOK on Patents 
•ent free. Oldest agency for securing patents.Patents taken through Munn A Co. recelvt 
tpfeial notia, without charge, in theScientific American.
A handsomely illustrated weekly. largest cir culation of any ecient itic Journal. Terma. |3 a 
year; four months, IL Sold by all newsdealers 

MUNN & Co.36’B"* d”’New York Branch Ofllce. «25 F St- Washington. D. C.

REUMATYZM leczy szybko i 
skutecznie “Kuflewskiego Reuma­
tyczna Kuracya”. Lekarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo­
rzędnych specyalistów doktorów. 
Cena 50c i $1.00. /dres: The 
Kuflewskfs Pharmacy 1335 W. 
22nd st, Chicago, III. ' (x)

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
: SEVERY— 
: LEKARSTWA.

Severy |
Wzmocniciel:

Serca i
spiesznie zagradza • 
chorobom serca, * 
wodnej puchlinie, S 
osłabieniom, palpi- * 
tacyi, uieprawidło- X 
wejcyrkulacyi, na- S 
padom omdlenia, V 
oraz wzmacnia i * 
orzeźwia cały orga- « 
nlzm. Cena $1.00. w

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ i♦♦ ♦♦♦♦ - -▲ gią, boleści przy « 
peryodach i u- * 
tnierzają febry. * 
lic wywierają żad- ♦ 
ych szkodliwych * 

„„ obieg Z 
25 ct. 3
--------Miw♦ 

ii9 
fi

; !SEYERY 
PROSZKI
na ból głowy * 
i neuralgią * 
działają srybko 2 

i skutecznie na » 
wszelkiego rodzaju * 
ból głowy i ueural- $

i Y UUłl V II I M-
A śmierzają

Nie wywierają żad 
J nych szkodliwych 
A wpływów na obieg 
+ krwi. Cena .

♦'♦ ♦♦♦♦

Do nabycia we 
wszystkich apte­
kach i magazynach 
sprzedających le­
karstwa.

SEVERY 
BITTERS 

żołądkowy

♦♦
♦♦i♦
♦♦

Î
*

A * К
A 
A 
*

Severy
Dzieciect
Krople

przynoszą u‘8ś 1 
dają pokrzepiający 
sen maluczkim.

POMNAŻA 
WYDZIELINY 
W ŻOŁĄDKU 
POMAGA 
TRAWENIU, 
POKRZEPIA 
ORGANA, 
POBUDZĄ 
APETYT, 
USUWA 
OSŁABIENIE 
1 ODŻYWIA 
CAŁY 
ORGANIZM

50 CT. i $1.00

E fśmierzają rznią
* ciaiwiatry brzusz 
2 ne, usuwają kon 
Ж wulsye i febry, po
* magają trawieniu I
* zapewniająspoczy-
* nek. Cena 26 ct.
..*
* «

A 
К 
♦
* 
*
♦

Severy 
Kobiecy 
Regulator 

reguluje wszekte 
niewłaściwości pe 
ryodyczue, prze- 
mago kougestyą, 
leczy choroby or­
ganów rodnych i 
słabości w stanie 
poważnym i przy 
porodach i podczas

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ 
: 
: ♦ ♦
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
♦ ♦

* 
» 
»
*
К 
к 
к
♦* ж 
» к . - - .--------a zmiany życia. $1.
ft1----------------------------
E
E
î LEKARSKA I
A ▼
*A
A 
К

PORADA

DARMO. ♦❖
W. F. SEVERA

CEDAR RAPIDS, IOWA

KARTY POCZTOWE Z WIDOKAMI.
ZAMÓWILIŚMY wielki zapas kart 1 
pocztowych z widokami kolorowemi ró­
żnych miast, gmachów i miejscowości 
w całych Stanach Zjednoczonych. Kto 
chce swym znajomym w Europie zro­
bić miłą niespodziankę, niech sobie na­
będzie takich kart pocztowych i wyśle 
im, aby wiedzieli, jak to wygląda Ame­
ryka. Na każdej karcie pocztowej przy­
lepia się wysyłając do znajomego w A- 
meryce lc znaczek pocztowy, a do E- 
uropy 2c znaczek.

ZBIÓR No. I zawiera widoki rozma­
itych gmachów, ogrodów i ulic w Chica­
go. Wszystkiewidoki są zrobione piękne- 
mi kolorami naturalnemi. Za sześć sztuk 
liczymy 25c.

25 stuk za $.100
ZBIÓR No II. zawiera rozmaite wi­

doki gmachów miast i okolic w całych 
Stanach Zjednoczonych. Wszysłkie wi­
doki są zrobione pięknem! kolorami na- 
hiralnemi. Za sześć sztuk liczymy 25c

25 sztuk za f .100

W. Dyniewicz, 532 Noble st., Chicago, Ili.
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

ЯЫмЧ Polish flewspapor la th*  I'sited State*.

ÂPPKARING Every Thursday.
ESTABLISHED 1873.

Jspresenfs the interests of nearly 1,000,000 Polte 
residing throughout the United States л Canada.

Subscription Two Dollar per Year.
RATES OF ADVERTISING:

1 year
в month*
S months
1 month
oaa time *

fas llao ens time 
leadIny flatter 40 cents per line of insertion

MI INCH

*45.00 
шла 
Si&.oc

The Gazeta Polska read tn all the States 
tad Territories of the Union, In Canada, Mexico 
Central America, Sooth America, in Oreat Britair 
end Ireland, France, Germany, Austria. Berni 
l«rltxerland. Turkey, In Asia, Africa and Aus 
<ralia, and m al) the provinces of ancient Poland, 
is realy a First Clcut Advertising Midium.

All communications ought to be addressed .• 
\N. DYNIEWICZ,

Publish eh “Gazeta Polska,”
132 Noble st., Chicago, III.

R s have over too works of our own Publication 
and Edition, and imported Books.

GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

■Ajstarszs czasopismo polskie w Stan. ^jedn.
Wychodzi we czwartek kaidego tygodnia.

PRENUMERATA ROCZNA:
W Stanach Zjedn., Meksyku i Kanadzie fl.00 
W Europie, Ameryce Środkowej i Połu­

dniowej, Azyi, Afryce, Australii .... 9100
POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nk 

wynooz^ce Jednego cala druku na jeden ras 
50 centów, naetąpnie połową ceny.

"'OSZUKIWANIA na jeden raz Jak i ogłosze­
nia o założeniu Jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pom enzkanłe, powinni 
podać stary adres 1 dołączyć * ««la­
czkach poczt ) na oplute zmiai • *resn.

PIENIĄDZE należy przesyłać prz»*  - oney 
Order, gipreas lub w Hic {A registt *suym  
Kwoty niższe od dolara nożna prs*i  ytać 
w snaczkach pocztowych.

KlkopisSw AM zwracamy.
Wszelkie listy i pieniądze adresować należy:

W. DYNIEWICZ,
M2 Noble et., Chicago, 111.

flrwsza Księgarnia Polska w Ameryce posiada: 
Istaźłi oprowadzono s Europy, oraz przeszłe 
We osioł l dziełek własnego wydania 4 nakładu

TELEFON MONROE 1268.

CHICAGO 10-ca Grudnia, 1903.

Z TYGODNIA.
Znów kronika z tygodnia 
“ Czeka na mnie i woła; 
A tu włosy się jeż»

Płynie zimny pot z czoła. 
Bo doprawdy na ziemi 
'r Straszne dziej» się zbrodnie, 
A ja piórem podobno

Wsio oceniam — łagodnie... 
Mam więc pisać odmiennie,

“Chlastać" trochę inaczej; 
Dobrze, zrobię jak Kuba

Ij,jak wreszcie Piotr raczy. 
A więc Kubciu kochany,

Coś przez swoich wyklęty — 
Ja ci jeszcze stalówką

Będę łechtał tył pięty.
A gdy taka porcyja
“ Zołądeczek ci zrechcze.
To cię luby psiajucho

Po zioberkach połechczę.
Do Piotrusia, co znany

Żywot pośród nas wiedzie 
Niech go moja stalówka

W luźny język dojedzie. 
Boście jeden, jak drugi

(Jrwipołcie skończone, 
“Pejdę” w karczmie tracicie,

Zaniedbując swą żonę...
Stąd pzejadę się dalej
Z: Do satrapy Czertkowa;
Niech go szatan po śmierci

Swoim kosztem pochowa. 
Niech go smołą pokropi, 
i Żywym ogniem poleje. 
Aby każdy z następców

Miał zapłaty nadzieję.
Sprawiedliwość we Francy i,

Często ma być za kusa...
Więc gazety wciąż wrzeszczą

O rewizyę Dreyfusa.
Dreyfus z przodu i z tyłu, 

Dreyfus z lewa i z prawa;
Dość Dreyfusa, boć w końcu

Wszystko na żart zakrawa... 
W Kongresówce pan Plehwe

“Namiestnictwo wprowadzi”... 
Na tę nutę z lubością

Ugodo wiec nam kadzi... 
Ugodowcze — na dłoni

Prędzej włosy wyrosną. 
Aniżeli car podły

Polsce da wieść radosną.
Z pod tyrana pruskiego

Wnet wieść wonna wybuchnie: 
Tylko nosy zatkajcie

Bo to cuchnie, oj cuchnie! 
Najprzód księżna Waldenburg

W moralności dmąc świecę, 
Prysła sobie z pałacu,

Zabierając — woźnicę.
W Kośbach panie pułkowe.

Mając nowe poglądy 
Uprawiały z wszystkimi

Najwstrętniejsze nierządy... 
Hura Niemcy! Hoch Deutschland!

Hura pruska kultura! 
W oficerskich damulkach

Zwierzęcieje natura...
Po Berlinie wieść krąży,

Ze w cesarskich komnatach 
“Biała dama” stanęła

Z kosą w rece — na czatach. 
Drżysz Wilhelmie, Prusaku?

Lecz my zemsty nieskorzy;
A za gwałty i mordy

Już się zbliża gniew Boży. 
Módl się, módl się. tyranie,

Pośród swojej rozpaczy.
Może Pan ci po śmierci

Wszystkie winy przebaczy. 
Czy to kaczka, czy kaczor ? 
!" Może gazet to swary. 
Ze najlepszą “piwonię”

Dają nasze browary... 
Uwierzyłbym w proroctwo

I pił piwo z osłodą, 
Gdyby nasi browarze

Nie chrzcili je zbyt wodą.
Dosyć na dziś tych zwrotek;
X Dosyć -ludziom naprażył,
Bobym jeszcze kwaśnego

Sobie ptwska nawarzył.
K. Pegaz.

0 skarbie narodowym.
Czytelnicy nasi wiedzą 

już o istnieniu Skarbu Naro­
dowego, gdyż piszący te sło­
wa, wyjaśnił swego czasu 
na tem miejscu, że skarb 
narodowy polski z dotych­
czasową siedzibą w Rapers- 
wylu wSzwajcaryi jest prze­
znaczony na walkę z wroga­
mi naszymi, którzy Polskę 
rozebrali.

Skarb narodowy istnieje 
już około 10 lat i pieniądze 
składa doń całe społeczeń­
stwo polskie tak w Europie, 
jak na emigracyi. Obecnie 
znajduje się w skarbie prze­
szło $50,000 zebranych z do­
browolnych składek, a naj­
więcej złożyła na ten cel na­
sza emigracya w Stanach 
Zjednoczonych.

W ostatnich czasach 
wydarzył się następujący 
wypadek. Rządy moskiew­
ski i pruski, które od same­
go początku założenia skar­
bu spoglądały nań zawist- 
nem okiem, zawiadomiły 
rząd szwajcarski, aby odmó­
wił Polakom swej opieki 
nad funduszami lokowane- 
mi w bankach szwajcar­
skich, gdyż fundusze te, 
przeznaczone są na walkę o- 
rężną z odńośnemi rządami, 
co się sprzeciwia prawom 
międzynarodowym.

Rząd szwajcarski, dotąd 
nam przychylny, rad nie 
rad, zawiadomił nadzorców 
SkarbuNarodowego polskie­
go, aby pieniądze z banków 
szwajcarskich wycofali, po­
dając zarazem przyczynę, 
dlaczego to czyni.

Nadzorcy zastosowali się 
do polecenia rządu szwajcar­
skiego i przechowali pienią­
dze w bezpiecznem miejscu 
tak długo, aż znajdzie się 
odpowiednie miejsce na ulo­
kowane tych funduszów.Do­
tychczas rada nadzorcza nie 
doniosła jeszcze, gdzie loku­
ją lub czy już ulokowała te 
fundusze.

Według naszego zdania 
pieniądze skarbu narodowe­
go najlepiej byłoby uloko­
wać w Stanach Zjednoczo­
nych. To samo uczynili Ir­
landczycy, walczący o swe 
prawa z rządem angielskim, 
a na walkę tę używają pie­
niędzy zebranych przez ligę 
irlandzka, istniejącą w Sta­
nach Zjednoczonych.

Ta nagła zmiana wycofa­
nia pieniędzy skarbu pol­
skiego z banków szwajcar­
skich, wywołała w prasie 
polskiej w Europie bardzo 
dziwaczne komentarze, a 
nawet niektóre pisma pol­
skie w Stanach Zjednoczo­
nych zaczęły trąbić na a- 
larm, że skarbowi polskiemu 
grozi niebezpieczeństwo.

Zbyteczna to obawa. Na 
czele skarbu narodowego 
polskiego stoją ludzie z 
czystym rekordem przeszło­
ści, którzy na walce z zabor­
cami naszymi zęby zjedli, 
krew swą przelewali i potra­
cili majątki.

Nie ma więc obawy, aby 
mężowie ci, nie wiedzieli, 
jak się zaopiekować krwa­
wicą złożoną przez najlepsze 
dzieci na ołtarzu nieszczę­
śliwej ojczyzny swojej.

może sposobności poznania 
dokładniej dogmatów wiary 
rzymsko-katolickiej, albo 
też znając je przekręca tako­
we, ot, tak sobie, dla fan- 
tazyi; zastanawia nas atoli 
ta okoliczność, że redakeya 
umieszcza takie korespon­
dencie w swem piśmie, któ­
re i piszącego i dogmaty re­
ligii ośmieszają.

Zastanawiajmy się więc 
nad tem lepiej co piszę- 
my, a skoro kto chce o czem 
pisać, a nie jest pewnym 
siebie, niech się kogo pora­
dzi, co dany przedmiot ro­
zumie, a następnie niechaj 
gryzmoli...

Na zakończenie radzimy 
owemu korespondentowi, 
aby sobie dobrze rozważył i 
przyswoił słowa, wyryte na 
świątyni delfickiej starożyt­
nej Grecyi:

“Poznaj siebie samego!”

Boroń, sekretarz protokółowy ; 
Wawrzyniec Kulik, sekretarz fi­
nansowy; Franciszek Miga, kasy- 
er; opiekunami kasy: Franciszek 
Panciarski, Ludwik Miga; mar­
szałkami: Stanisław Dziedzicki i 
Stanisław Miga. Towarzystwo na­
sze liczy dwadzieścia członków, a 
dochodu mieliśmy w roku ubie­
głym $322 i 14c, rozchodu było 
$197 i 22c. Gotówki ma Towa­
rzystwo $125.00. Członkowie To­
warzystwa płacą podatku 50c; 
wsparcie tygodniowe dla chorych 
członków wynosi $5.00 oraz i le­
karz; w razie śmierci członka, 
Tow. wypłaca wdowie lub spadko­
biercom $80.00, karawan, jeden 
powóz i wyznacza czterech człon­
ków dla odprowadzenia zwłok na 
miejsce wiecznego spoczynku.

Kochani bracia z Providence R.
I. i okolicy, którzy nienależycie i 
jeszcze do towarzystwa, łączcie i 
się z nami!

W imieniu Tow. Rycerzy św. 
Michała Archanioła

tem lepiej, bo mamy kościół, do­
brego proboszcza patryotę i szko­
łę polską. Nowi przybysze nie po­
trzebują płacić na budowanie pa­
rafialnych budynków.

P. L.

ROCKVILLE, Conn. - Do Sza­
nownej Redakcyi Gazety Polskiej. 
Nadsyłam kilka słów o Polonii 
z Rockville i proszę o zamieszcze­
nie w łamach Gazety Polskiej.

Przy dzisiejszym święcie Dzięk­
czynienia odbył się po raz pier­
wszy pochód uroczysty towarzy­
stwa Sw. Józefa pod opieką Ma-

Kost nie obowiązuje 
dzieci.

Jedno z pism zamieszcza 
mijający się z dogmatami 
religii artykuł, jakoby dzie­
ci nie zachowujące postu, 
popełniały grzech śmiertel­
ny. Nie wiemy czy ów ko­
respondent, chce sobie drwić 
z dogmatów religii, czy też 
jest tak ograniczony, że nie 
wie, co to jest grzech śmier­
telny. Piszący te słowa u- 
czył się z obowiązku: Litur­
gii, Dogmatyki, Etyki i Hi­
storyi Kościoła i wie bar­
dzo dobrze, co religia nasza 
nakazuje a co zakazuje, a 
tem bardziej wie co jest 
grzechem śmiertelnym. 
Grzechem śmiertelnym jest 
przedewszystkem zabijanie 
rozmyślne dzieci na ciele i 
duchu; a ten zabija dziecko 
na ciele, który morzy je gło­
dem i nie pozwala się odży­
wiać młodemu organizmowi 
tak, jak tego wymagają pra­
wa natury, którą kieruje 
Stwórca.

Nie dziwimy się owemu 
korespondentowi, iż nie miał

Z pola pracy.
W Stanach Zjednoczonych 

toczy się od dawna walka 
między robotnikami i pra­
codawcami. Robotnicy zor­
ganizowani w unie urządza­
ją strajki w różnych gałę­
ziach przemysłu, które z 
małemi wyjątkami przegry­
wali.

Obecnie pracodawcy chcąc 
przełamać unie, postanowi­
li w’ porozumieniu się ze so­
bą zmniejszyć prodkucyę to­
warów w odnośnych fabry­
kach i kopalniach, pooddala- 
li i oddalają tysiące robotni­
ków, pozniżali dziesiątkom 
tysięcy zapłatę od 10 do 20 
procent i zastrzegli z góry, 
że pozamykają fabryki i ko­
palnie, jeżeli robotnicy nie 
zgodzą się na te zmiany.

Zmiany te dotyczą w 
pierwszym względzie ro­
botników pracujących w 
kopalniach węgla, w kilku­
dziesięciu lejarniach żelaza i 
w licznych warsztatach tkac­
kich w stanach Nowej An­
glii.

Walka ta jest szkodliwą 
dla całego kraju. Traci na 
niej kraj i cały naród, a 
jaki będzie jej wynik, tru­
dno przewidzieć. Walka 
między pracodawcami a ro­
botnikami jest tak starą 
jak historya. Zmienne są 
tylko sposoby tej walki 
stosownie do ustroju spo­
łecznego danego państwa. 
Gdzie rząd jest absolu­
tny, tam walka podobna jest 
niebezpieczna i prawie nie­
możliwa, bo co rząd powie 
to jest święte, a kto się do 
tego nie stosuje, ten dosta- 
je kulą w łeb i na tem się 
przeważnie kończy.

Inaczej rzecz się ma w 
państwach konstytucyjnych, 
gdzie wszyscy obywatele 
mają równe prawa. Ale cóż 
z tego, kiedy taki już jest 
porządek rzeczy na świe­
cie, że tam gdzie rząd rów- 
nemi prawami otacza swych 
obywateli, obywatele sami 
między sobą toęzą walki o 
lepszy byt, a toczą je tak 
niewłaściwie, że ten byt, 
zamiast sobie polepszyć, sa­
mi go sobie pogarszają.

Gdyby ludzkość kierowa­
ła się więcej rozsądkiem, 
lepiejby nam było na tym 
świecie. Po cóż te walki 
bratobójcze, toczone obecnie 
w Stanach Zjednoczonych 
między pracodawcami a ro­
botnikami, które całemu 
krajowi krzywdę wyrządza­
ją, a dla robotnika nie 
przynoszą żadnych korzyści!

Czyżby to wszystko nie 
można było załatwiać w 
sposób uczciwy i spokojny, 
zgodny z honorem wielkie­
go i cywilizowanego naro­
du? Wszystko by można 
zrobić, gdyby ludność wię­
cej zastanawiała się nad tem, 
co czyni i jak czynić po­
winna.

Korespondencye.
PROWIDENCE, R. I. — Szano­

wną Redakcyę Gazety Polskiej 
upraszam ó zamieszczenie nastę­
pującej korespondencyi: Towa­
rzystwo Rycerzy bratniej pomo­
cy pod opieką św. Michała Archa­
nioła miało swoje roczne posie­
dzenie dnia 22 listopada, na któ- 
rem wybrano zarząd na przyszły 
rok. Wybranymi zostali: Józef 
Oszanca, prezydent; Andrzej Zie­
liński, wiceprezydent; Wojciech

Wojciech Boroń.
Listy należy adresować na rę­

ce podpisanego sekretarza: Woj­
ciech Boroń, 26 Pulman, Provi­
dence, R. I.

WORCESTER, Mass. Szanowna 
Redakcyo Gazety Polskiej ! Upra­
szam niniejszym o umieszczenie 
następującej korespondencyi:

W dniu 29 listopada 1903 r. 
obchodziło Tow. Bratniej Pomo­
cy Gwardyi Kazimierza Puła­
wskiego pod opieką Sw. Michała 
Archanioła rocznicę powstania li­
stopadowego, z której to roczni­
cy brało również udział Tow. Sw. 
Franciszka w Worcester.

Obchód rozpoczął się o 8:40 
rano. Towarzystwa wymienione 
powyżej zeszły się na Father Ma- 
tches Hal, skąd wyruszono w a- 
systencyi kapeli polskiej z Web­
ster Mass, do kościoła francuskie­
go. Wielebny ks. proboszcz Mo­
neta odprawił żałobne nabożeństwo 
za bohaterskich braci naszych, 
poległych na polach chwały, a po 
nabożeństwie cały pochód ruszył 
z orkiestrą przez ulicę na halę, 
gdzie nasz najulubieńszy ks. pro­
boszcz Moneta wygłosił patryoty- 
czną mowę o powstaniu lsitopado- 
wem i haniebnym rozbiorze Polski. 
Wieczorem odegrała młodzież sztu­
kę teatralną. Po ukończeniu sztu­
ki teatralnej rozpoczął się fair, 
który trwał przez cały czas na 
nasz kościół, mający być zbu­
dowany. Wiadomo bowiem bra­
ciom, że Polacy w Worcester nie 
mają własnego kościoła, a prze­
wielebny nasz duszpasterz odpra­
wia nam nabożeństwa w kościele 
francuskim.

Odzywam się więc do kochanych 
braci z Worcester i okolicy, aby 
nam dopomogli w naszych usiło­
waniach i wspólnemi siłami posta­
rali się przyjść w pomoc nasze­
mu przewielebnemu proboszczo­
wi, którego jedyną myślą jest 
mieć swój własny dom Boży, 
aby się lud polski nie potrze­
bował zbierać po obcych kościo­
łach.

Józef Gajer 
211 Millbury st.

GAYLORD, Mich. — Szanowną 
Redakcyę proszę o zamieszczenie 
następującej korespondencyi : I 
Polacy zamieszkali w Gaylord, 
chociaż rozrzuceni po farmach, 
nie zapominają o obchodach 
narodowych! W dniu 29 listopada, 
wielkopomnej rocznicy powstania 
z roku 1830, urządziliśmy wspa­
niały obchód, a brać przybyła 
nań nawet z okolic na kilkanaście 
mil oddalonych. Uroczystość 
obchodową postanowił Wiel. ks. 
proboszcz i dzięki jego osobistym 
staraniom zeszło się tyle ludzi. 
Program ochodu był taki: 1 śpiew 
chórowy “Z dymem pożarów; 
otwarcie obchodu pzez ks. pro­
boszcza i powołanie na sekretarza 
niżej podpisanego; 3 śpiew chóru 
“Na groby”; 4 mowa ks. prób. 
Skorego; 5 śpiew chóru Cy­
ganka”; 6 Zakończenie obchodu 
pieśnią "Boże coś Polskę.

Po obchodzie rozgrywano dwa 
przedmioty, które się dostały a- 
merykanom.

Obchód był bardzo uroczysty 
i wspaniały.

Piotr Latuszek, sekr. obchodu.
Przy tej sposobności muszę do­

nieść braciom rodakom, że w na­
szych stronach przeszło 4000 akrów 
ziemi czekają uprawy. Czytając 
zaś w gazetach, jak to się rodacy 
w fabrykach lub kopalniach za­
bijają, dziwię się bardzo, że się 
nie garną do roli, która daje 
zdrowie i należyte utrzymanie.

Na farmie jest pewny chleb 
skoro się człowiek na wierzch 
wybijp. A w naszej stronie jest

tki Boskiej Częstochowskiej. W 
pochodzie tym brała udział pra­
wie. cała polonia tutejsza i z po­
bliskich okolic; około 200 rodzin. 
Po pochodzie odbyło się nabo­
żeństwo, na którem poświęcono 
nową chorągiew towarzystwa. Po 
ceremoniach kościelnych udali się 
wszyscy na halę, gdzie bawiono 

przyzwoicie do samego prawic 
świtu. Zysk z zabawy przeznaczo­
no na cele towarzystwa.

Przewodniczącym towarzystwa
jest p. Józef Janusik. Tutej­
sza brać nasza nosi się z 
myślą pobudowania nowego ko­
ścioła, na który loty odpowie­
dnie już zakupiono. Jako agent 
Gazety Polskiej dziękuję serde­
cznie za przyjęcie i szczere po­
parcie.

W. Michalski.

MAN VILLE. R. I. — Szanowną 
Redakcyę proszę o zamieszcze­
nie następującej korespondencyi 
z naszej okolicy.

Siadem innych towarzystw i na­
sze Towarzystwo Rycerzy bia­
łego Orła poczuło się do obwią- 
zku uczczenia wielkiego dnia w 
dziejach naszej historyi. Obchód 
ten urządziliśmy w dniu 29 listo­
pada, akurat w rocznicę powsta­
nia z roku 1830.

Już o trzeciej godzinie po po­
łudniu zgromadziło się na sali 
mnogo ludu, oczekując otwarcia 
obchodu. Za inieyatywą obywa­
tela Dąbkowskicgo wybrano na 
przewodniczącego ob. Fr. J. La­
cha, sekretarzem P. Piękosia.

Program obchodu był taki: 
Fr. J. Łach wypowiedział mowę 
o znaczeniu obchodów na wy- 
chodztwie, St.Grzymała deklamo­
wał “Śmierć Dyamentowskiego, 
L. Piękoś śpiewał o Sowińskim, 
Wł. Dąbkowski wypowiedział pię­
kną mowę o powstaniu, P. Pię­
koś deklamował śmierć Zyg. Pa- 
dlewskiego, St. Grzybała śpiewał 
“Ciężko ranny z wieńcem chwa­
ły”, L. Piękoś wypowiedział mo­
wę, T. Miś deklamował ‘Śmierć 
pułkownika”, W. Kotlarski śpie­
wał “Gdy naród do boju”, W. 
Dąbkowski deklamował “Stuletni 
obraz”, Fr. J. Łach śpiewał“Na 
groby bracia”, Towarzystwo ca- 
e odśpiewało“ Już was żegna­
my”, orkiestra “Boże coś Polskę”, 
P. Rotulewska i p. Adamski z 
Providence R. I. śpiewali, a W. 
Tenczar deklamował.

Wszystkim deklamatorom, mów­
com i śpiewakom składam w 
tem miejscu serdeczne podzięko­
wanie. Jednocześnie zaznaczam, 
że Towarzystwo nasze rozwija się 
bardzo dobrze, i to jednakowo 
pod względem finansowym jak 
i oświaty. Podczas każdej zabawy 
rozgrywamy narodowe książki i 
obrazy.

Szanowni członkowie Tow. Ry­
cerzy białego Orła! Trzymajmy 
się wszyscy za dłonie, pracujmy 
gorliwie i uczciwie, idźmy drogą 
oświaty, która prowadzi do swo­
body i wolności. A chociaż je­
szcze dużo mamy przeszkód na 
tej drodze, nie zapominajmy, że 
do'bre i szlachetne cele mają na 
drodze swej przeszkody, które 
należy usunąć. Wiedzmy, że gdy 
będziemy wytrwale stać przy 
sztandarze narodowym, wówczas 
nasz biały orzeł rozpostrze swe 
opiekuńcze skrzydła nad nami, 
pod któremi będziemy wolniej 
oddychać i żyć jako ludzie.
Rycerze Orła Białego, 
Wy dzieci biednej ojczyzny, 
Bądźmy gotowi dla niego 
Śmierć ponieść lub odnieść blizny. 
Stańmy się wzorem prawdziwym 
W tem tu miasteczku Manville; 
I spieszmy z sercem życzliwem 
Braci z pomocą w złą chwilę. 
Kujmy przyjaźni ogniwo, 
Szerzmy oświatę dokoła. 
Dążmy do zgody co żywo; 
A wtenczas każdy zawoła: 
Rycerze Orła Białego 
Niech żyją nam dla przykładu, 
Niech ich Bóg strzeże od złego 
I od niezgody napadu.
Bo cóż milszego na świecie 
Nad miłość bratnią w potrzebie, 
Która nas wiąże tak przecie 
Jakby nić złota do siebie-

Więc wszyscy jak jeden stójmy 
Przy narodowym sztandarze, 
Burzy się żadnej nie bójmy, — 
Orła wysuńmy na straże.
Gdy każdy będzie złączony, 
Nasz biały Orzeł spamięta 
Wysadzi naprzód swe szpony 
Niewoli targając pęta.
A my wciąż zwartym szeregiem 
Pójdziera na kule, pancerze
Lub padniem śmiertelnym bie­

giem,
Jak prawi polscy rycerze.

Franciszek J. Łach, 
przewód, ochodu.

ANDERSON, Tex. — Szanowna 
Redakcyo! Proszę umieścić te 
kilka słów w łamach swego 
pisma. W dniu 24. b. m. nasz 
proboszcz ks. Franciszek Pruss 
połączył dozgonnym węzłem mał­
żeńskim swoją najmłodszą siostrę, 
pannę Annę Pruss, z panem Jó- 
zefem Kiełbasi ńsk im, organ istą 
przy tutejszym kościele. Po ślu­
bie ojciec młodego pana, pan 
Jan Kiebasiński podejmował gości 
weselnych iście po staropolsku. 
Bawiono się do późnej nocy. Mło­
da panna pochodzi z Trzemeszna, 
w W. Księstwie Poznańskiem, i 
jest córką obywatela pana Micha­
ła Prussa, obecnie jeszcze żyją­
cego i zamieszkałego w Trzeme­
sznie. Matka młodej panny, z do­
mu Strzelińska, odumarła ją, kie­
dy dziecię dwa lata liczyło. Przy­
bywszy we wrześniu roku 1900 
do Ameryki, sprawowała obo­
wiązki gospodyni u swego brata, 
księdza Prussa. Oprócz tego ma 
młoda panna brata młodszego, 
Józefa Prussa, zamieszkałego w 
Milwaukee i siostrę Franciszkę, 
znajdującą się w Berlinie w Pru­
sach. Szczęść im Boże! Jeden z 
wielu.

NEW LONDON, Conn. — Sza­
nowna Redakcyo Gazety Polskiej! 
Proszę o umieszczenie kilku słów 
o naszej Polonii. Jest nas tutaj 
przeszło 70 rodzin i z powodu 
tego założyliśmy towarzystwo, 
które nazwanem zostało: Towa­
rzystwo^ pod opieką Sw. Stani­
sława Kostki. Towarzystwo to li­
czy 42 członków.

Byłoby nam tutaj bardzo dobrze, 
gdybyśmy nie odczuwali braku 
kościoła. Choć nas wprawdzie jest 
mała garstka, ale tem dzielniej­
sza, bo po licznych trudach i 
zabiegach, udało nam się nabyć 
loty pod kościół, a świątynia na 
chwałę Bożą stanie prawdopodo­
bnie w niedługim czasie.

Polacy zajmują się przeważnie 
pracą na tak zwanych dokach 
przy wyładowywaniu towarów z o- 
krętów. Wprawdzie w czasie obe­
cnym roboty nie jest za wiele, 
ale w każdym bądź razie więcej, 
jak w innych miastach.

Jako agent Gazety Polskiej 
składam serdeczne podziękow-ania 
tutejszej Polonii za szczerą i sta­
ropolską gościnę, której obficie 
doznałem. W. Michalski.

OD WYDZIAŁU 
WYKONAWCZEGO.

Wobec faktu, że składki na 
delegacyę polską w Rzymie usta­
ły prawie zupełnie, pomimo, że 
jeszcze czterysta dolarów przeszło 
nie dostaje do dwóch tysięcy, 
jakich pierwotnie żądano, “Po­
lak w Ameryce” radzi Wydz. 
Wyk., aby tenże bezwłocznie wy­
dał odezwę i wezwał świeckich 
Polaków do składek na delegacyę. 
Podobne wezwanie “Polak w A- 
meryce” czyni, zdaje się, już po 
raz trzeci. Pomimo, że Wydz.

Wyk. wysoko ceni troskliwość, 
jaką powyżej wzmiankowane 
pismo otacza naszą delegacyę 
rzymską, nie myśli jednak z 
odnośnej rady tegoż korzystać, 
a to dla tego, że mniema, iż wiel. 
ks. Kruszka jest narazie zaopa­
trzony w fundusz dostateczny na 
pokrycie swych skromnych wy­
datków w Rzymie; że dalsze że­
branie na cel delegacyi nie zda­
je się przedstawiać zbyt różo­
wo, bo kto z pomiędzy Polaków 
tak świeckich, jak i duchownych 
chciał coś dla niej złożyć, to już 
złożył, a kto tego sobie nie ży­
czy, temu i najbardziej specyalne, 
a nawet osobiste wezwania nie 
pomogą; że wreszcie w razie, 
gdyby owe czterysta dolarów 
były ks. Kruszce niezbędnie po­
trzebne, to Wydz. Wyk. postara 
się o nie prywatnie, bez dalsze­
go żebrania publicznego, które 
zdaje się, bardzo niepokoi jedno­
stki nieprzychylne sprawie równo­
uprawnienia kleru polskiego.

Na powodzian nadesłali: Zxprze­
niesienia: $2434.35 Polacy z 
Bloomfield, N. J. $20.00. Ńa tę 
sumę złożyły: Towarzystwo Brat. 
Pomocy pod wezwaniem św. Wa­
lentego $10.00; Towarzystwo Brat. 
Pomocy pod wezwaniem Matki 
Boskiej Różańcowej $5.00; To­
warzystwo Igo pułku ułanów 
polskich księcia Józefa Ponia­
towskiego $5.00; razem 20.00; 
“Górnik” skolektował $25.00; 
mianowicie: od ks. And. Zycho­
wicza $5.00; od Towarzystwa św. 
Krzyża. Plymouth, Pa. $20.00; 
razem $25.00. Razem $2479.35

Osada św. Józefa w Manistee, 
Mich, zorganizowana na wspólnem 
posiedzeniu parafialnem dnia 25 
listopada rb., podaję aplikacyę do 
Wydz. Wyk. z prośbą o przy­
jęcie do Federacyi. Do zarządu 
tej osady wchodzą: Franciszek 
Jarka, prez. Tomasz Ziemkowski, 
wicepr. Piotr Bielarz, sekr. prot. 
Jan Guziołek, sekr. fin. Józef 
Gramza, kasyer. Radni: Jan 
Wolczkowski, Łukasz Ignasiak, 
Stan. Bernatowicz.

Pan Władysław Różycki, były 
delegat II go polsko katolickiego 
Kongresu, mieszkający obecnie w 
Elmburst, N. Y., nosi się z 
myślą przyłożenia swej ręki do 
rozwoju osad federacyjnych na 
wschodzie. Szczęść mu Boże!

Pan Różycki jest w stanie 
oddać wielkie usługi Federacyi, 
bo jest człowiekiem nader obro­
tnym i energicznym. Przed nie­
jakim czasem założył on barafię 
we Floral Park L. I., gdzie 
jest obecnie prob. ks. W. Swier- 
czyński. Obecnie zajmuje się 
zreorganizowaniem polskiej para­
fii z niemieckiej w Hacke sack, 
N. Y. W tej sprawie był dwa ra­
zy u delegata apostolskiego we 
Washingtonie i ma nadzieję, że 
sprawę wygra.

Ks. K. Sztuczko, C. S. O. 
Sekr. I Wydz. Wyk.

Chicago, 111., d. 5go grudnia 1903.

Zakon Małżeństwa czyli jak 
małżonkowie żyć powinni, aby 
byli szczęśliwymi w małżeństwie 
Jest to książka niezbędna dla 
osób mającysh wejść w związki 
małżeńskie, napisana przez po­
wagi lekarskie w Europie. Ce­
na 30j.

W. Dyniewicz.

! 10,000 (dziesięć tysięcy) 10,000
: KALENDARZY MARYANSKICH

NA ROK 1904
(Karola Miarki w Mikołowie).

:

i i

Kalendarza tego prawie zbytecznem jest zalecać ogółowi, ponieważ zna­
ny on jest 1 lubiamy w każdej polsko-katolickiej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku nastę­
pujące powieści, poezye i artykuły:

1. Wiadomości ogólne z kalendarza
liturgiczno-kościelnego.

2. Do naszych czytelników wyjątek 
z listu pasterskiego arcybiskupa 
J. Bilczewskiego (z ilustracyą).

8. Zgon Świętego Józefa z ilustracyą
4. Cudowny obaz Matki Boskiej

w Częstochowie, opis z llus- 
tracyą.
Ara Coell, legenda z plękneml 
llustracyaml.
Hrabia 1 Klucznik Gerwazy, ry­
sunek Kossaka do poematu “Pan 
Tadeusz.”
Kochani Czytelnicy, list paster­
ski Arcybiskupa Poznańskiego,
Floryana Słablewskiego.

8. Palec Boży, powieść historyczna 
z końca przeszłego stulecia z ilu- 
stracyaml.
Skowronek, legenda T. Szell- 
gowskl.
Prawa droga odpowiadanie mo­
ralne z czasów obecnych z ilu- 
stracyaml.

11. Gospodarstwo wiersz z poematu
“Pana Tadeusza” Adama Miczkle- 
wicza z rysunkiem Kossaka.

^Błogosławieństwo pierwszej Ko-

munii Św. Powieść osnuła na tle 
stosunków spółczesnych, z llu- 
stracyami.
Matka boleściwa, opowiadanie 
moralne.
Pod stopami Krzyża, wierz. 
Gawędy o starych dziejach z ilu 
stracją “złota brama w Kijowie”. 
W pogoni za szczęściem, opo­
wiadanie.
Ciężkie czasy, humoreska z llu- 
stacyami.
Trafił frant na franta, zdarzenie 
prawdziwe, wierszem.
W czterdziestą rocznicę powsta­
nia w 1863 roku, wierszem Lud­
wika Mizerskiego.
Jak drzewa owocowe pielęgno­
wać należy, artykuł o ogrodni­
ctwie.
O przyzwoltem zachowaniu się 
w życiu codziennem i o dobryoh 
obyczajach, uwagi. 
Tajemnica długiego życia, arty­
kuł treści naukowej. 
Rozrywki w wolnych chwilach 
z ilzstracyaml.

_ Praktyczne rady.
25. Żarty 1 dowcipy, z llustracyaml.

Jako dodatek dołączony jest kandarz ścienny na rok 1904, kalenda 
rzyk l-ieszonkowy, Chrystus Pan w katedrze Krakowskiej, Bóg był 1 jest, 
ojczyzna trzy obrazy cieniowe i obraz kolorowy Matki Boskiej Często­
chowskiej ’/

Cena pojedynczego egzemplarza 20 centów.
Dla kupujących w większej Ilości odstępuje się odpowiedni rabat

• W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., CHICAGO, 1ŁŁ. .
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Wiadomości Krajowe.
Z kolonii polskich

CARBONDALE, Pa., 3 
grudnia. — Policya areszto­
wała tu niebezpiecznego 
ptaszka, należącego do szaj­
ki zbójeckiej, która od kil­
ku miesięcy teroryzowała o- 
kolicę. Aresztowanym jest 
niejaki Jan Kubicki, zapisa­
ny na liście policyjnej jako 
“Cobosky”.

W niedzielę ubiegłą szaj­
ka włamała się do mieszka­
nia Antoniego Kiwińskiego, 
zamieszkałego w pobliżu 
Vandling, w celu rabunku. 
Kiwińskiego uderzeniem w 
głowę pozbawiono przyto­
mności.

Rabusie następnie rozka­
zali jego żonie, aby wydała 
oszczędności, a gdy ta od­
mówiła, złoczyńcy związali 
ją, zatkali usta, aby nie 
krzyczała i przystawili lam­
pę do jej nóg, piekąc kobie­
cie podeszwy na powolnym 
ogniu.

BUFFALO, N. Y., 3 
grudnia.—Koła wagonu ko­
lejowego Lake Shore, ucię­
ły głowę Józefowi Paster­
nak z West Seneca, robotni­
kowi wLackawanna fabryce 
stali. Powracał on o godzi­
nie 6:30 rano z pracy i w 
pobliżu Ridge Road chciał, 
aby skrócić sobie drogę, 
pójść kawał torem kolejo­
wym. Nadjechała zwrotni­
cza lokomotywa nań z ty­
łu, a powaliwszy, zupełnie 
ucięła głowę i prawe ramię. 
Śmierć biedaka była na­
tychmiastowa. — Pasternak 
był żonaty i liczył lat 35. 
Ciało jego odstawiono do 
kostnicy miejskiej.

CLEVELAND, O„ 3 
grudnia. — Na wąskiem 
rusztowaniu, wysoko w po­
wietrzu, dwaj robotnicy za­
trudnieni w warsztatach o- 
krętowych Globe Shipbuil­
ding Co., stoczyli zaciętą i 
fatalną walkę. Zapaśnikami 
byli: Franciszek Jerzbiecki, 
zapisany w warsztatach jako 
Yerbetsky i Fred. Klupa. 
Pokłócili się o błachostkę 
i wszczęli walkę na pięście. 
Podczas walki Klupa zrzu­
cił Jerbieckiego z rusztowa­
nia, ten spadiszy do otworu 
w okręcie, roztrzaskał sobie 
głowę i zmarł w szpitalu św. 
Jana.

FranciszekJerzbiecki mie­
szkał pod nr. 161 przy Fran­
klin ulicy, a zabójca jego 
pod nr. 149 przy Walton a- 
venue.Klupa został areszto­
wany i oskarżony o zabój­
stwo.

JERSEY CITY, N. J., 
3 grudnia. —W oberży przy 
ulicy Montgomery znalezio­
no w niedzielę ubiegłą rano 
zwłoki dwóch Polaków, 
Franciszka i Michała Win­
kowskich przybyłych z Rea­
ding, Pa., uduszonych od 
gazu. Przy zmarłych znale­
ziono kwotę $60.40. Jeden z 
nich miał powracać do kra­
ju, a drugi go odprowadzał. 
Wieczorem mieli sobie pod­
pić a w pokoju przewrócili 
piecyk gazowy. Ogień zgasł 
wprawdzie, ale gaz nieza- 
kręcony wydobywający się 
z rury, udusił śpiących.

PITTSBURG, Pa., 4 
grudnia. — Powieszono tu 
w powiatowem więzieniu 
niejakiego Józefa Konowic- 
kiego, który dnia 7 stycznia 
bieżącego roku zamordował 
swą żonę w Minersville, Pa. 
Śmierć nastąpiła w 12 minu­
tach.

Karci kobiety.
SYRACUSE, N. Y., 3 

grudnia. — Biskup episko- 
palny T. Huntigton gromi 
żony pastorów, które swo- 
jem światowem życiem, za­
miłowaniem do strojów, lek­
komyślnością i próżniac­
twem przeszkadzają swym 
mężom sprawować należycie 
obowiązki swego powołania. 
Niejeden pastor utracił po­
sadę z powodu żony, na 
czem traci powaga episko- 
palnego kościoła.

Ciekawa operacja. 
NEW YORK, N. Y„ 3

grudnia. Pomysłowy Dr.
Andrew L. Neldon, który
się podjął przetransporto­
wania ucha z głowy niemie­
ckiego biedaka na głowę
milionera z zachodu, tryum­

fuje, gdyż transportacya u- 
dała się w zupełności.

Milioner, który nabył no­
we ucho, pojechał do do­
mu doktora i tam pozosta­
nie, dopóki się zupełnie nie 
wyleczy. Zaś głupiec, co 
sprzedał swą ozdobę głowy 
za marne $5,000, leczy się 
w prywatnem sanitoryum w 
Philadelphia Pa. Będzie on 
zdrów za parę dni i oszpe­
cony z garścią złota w kie­
szeni powędruje do swego 
domu niedaleko Pittsburga, 
Pa.

Zaś milioner uda się w 
swoje strony, gdzie poślubi 
swą narzeczoną, na której 
żądanie rnusiał sobie kupić 
nowe ucho.

Wygląda on teraz ele­
gancko i ma tak dobrze 
dopasowane nowe ucho, że 
wcale nie znać, że w tak 
pomysłowy sposób dostało 
się na jego głowę...

Eksplozya dynamitu.
HARRINGTON, Del., 3 

grudnia. — Nastąpiła tu ko- 
lizya pociągu towarowego z 
pociągiem wiozącym dyna­
mit, wskutek czego nastąpi­
ła silna eksplozya tego ma- 
teryału wybuchowego. Sku­
tek katastofy był straszny, 
gdyż dwoje ludzi zostało 
na miejscu zabitych a prze­
szło 100 osób rannych; nie­
które z nich tak ciężko, że 
życiu ich grozi niebezpie­
czeństwo.

Zderzenie nastąpiło blizko 
Greenwood i ani jeden dom 
w tern miasteczku nie oca­
lał. Słabsze budynki runęły 
w gruzy, grzebiąc wiele osób 
i przyprawiając je o kalec­
two; silniejsze budynki zo­
stały poważnie uszkodzone 
i wiele z nich grozi zawale­
niem.

Krajobraz na kilka mil 
w około przedstawia się 
jakby po trzęsienu ziemi. 
W miejscu gdzie nastąpił 
wybuch, utworzyła się ja­
ma 100 stóp głęboka i 200 
stóp szeroka.

Dużo budynków spłonęło.
Pomoc dla chorych.
HARRISBURG, Pa., 3 

grudnia. — Benjamin Lee, 
sekretarz stanowego wydzia­
łu zdrowia, na rozkaz gu­
bernatora Pennypacker u- 
dał się do Butler, Pa., by 
zbadać jakie rozmiary przy­
brała epidemia tyfusowa, 
grasująca od pewnego cza­
su w tern mieście.

Na polecenie sekretarza, 
który zbadał sytuacyę, gu­
bernator kazał wyasygno­
wać $2,000 z funduszu sta­
nowego dla cierpiących na 
tę straszna chorobę i utrzy­
manie ścisłej kwarantany, 
by zaraza nie rozszerzyła się 
na dalsze okolice.

Przyczyną epidemii ma 
być nieczysta woda pełna 
bakcylusów tyfusowych.

585 osób leży ciężko cho­
rych, lecz dotąd nikt nie u- 
marł.

Olbrzymi projekt.
WASHINGTON, 3 gru­

dnia. — Znany z wojny z 
Hiszpanią porucznikHobson 
wypracował projekt i wrę­
czył go posłowi Wiley z Ala­
bamy w celu pzedłożenia 
go Izbie do pzyjęcia.

Wedle pojektu Hobsona, 
ma się staćAmeryka w prze­
ciągu 18 lat najpotężniej­
szym krajem na świecie i w 
tym celu proponuje wyasy­
gnowanie 2 bilionów 750 
milionów dolarów na cele 
marynarki z dodatkiem, aby 
z tej sumy wyznaczono 50 
milionów w bieżącym roku, 
60 w następnym i tak dalej, 
a w roku 1915 jeden bilion 
500 milionów dolarów. Dla 
Stanów Zjednoczonych pro­
jekt ten nie byłby nowością. 
Nieszczęście na kolejach.

WAVERLY, ()., 4-go 
grudnia. — Trzech ludzi zo­
stało zabitych podczas koli- 
zyi ręcznego wózka kolejo­
wego z pociągiem towaro­
wym niedaleko Sargents. 
Katasrofa nastąpiła z powo­
du gęstej mgły.

Tak samo skutkiem mgły 
zderzyły się pociągi w East 
Portsmouth,O., gdzie dwóch | 
ludzi zostało ciężko pokale- I 
czonych.

Zderzyły się także pocią­
gi w McArthur, O., Lan­
caster O., i Hamilton, O. 
Przy każdym wypadku nie 
obeszło się bez ofiar w lu­
dziach bądź to zabitych bądź 
też rannych.

Uszkodzenie statku
CAPE HENRY, Va., 4 

grudnia. —Jeden z najszyb­
szych torpedowców w świe­
cie, należący do marynar­
ki St. Zjednoczonych, Ad- 
der, czy też Moccasi, osiadł 
na mieliźnie niedaleko sta- 
cyi ratunkowej Curritnek.

Holownik Peoria ciągnął 
powyższe torpedowce do 
Annapolis, gdzie miały się 
odbyć próby studentów ma­
rynarki. Załoga obu torpe­
dowców znajdowała się na 
pokładzie holownika. W 
tym czasie powstała silna 
burza, która zerwała jeden 
z torpedowców, rzuciła go 
o skały, a następnie osadzi­
ła na mieliźnie.

Pomylił się.
Pani Armstrong wpadła 

na dworzec kolejowy zady­
szana i zmęczona a widząc 
wjeżdżający pociąg nie za­
pytawszy się nikogo o wska­
zówkę weszła do wagonu 
i w nim usiadła. Wkrótce 
pociąg wyruszył i dopiero 
gdy konduktor zbierał bi­
lety, spostrzegł pomyłkę i 
zmuszoną była wysiąść na 
następnej stacyi. Biedna 
kobieta musiała długie go; 
dżiny czekać na samotnej 
stacyjce, całą noc prawie: 
nacierpiała się zimna i nie­
wygody, nim nadszedł jej 
pociąg. Nie jest to jednym 
wypadkiem, gdzie ludzie 
cierpią z powodu nieuwa­
gi. W miejsce Triner’a A- 
merykańskiego Eliksiru 
Gorżkiego Wina, naljepsze- 
go czyściciela krwi i kor- 
dyału żołądkowego, przyj­
mują liche podróbki i za­
miast wkroczyć na drogę 
prowadzącą do z d r o w i a, 
wkraczają na drogę prowa­
dzącą do wprost przeciwne­
go celu. Trinera Gorżkie 
Wino, jak je powszechnie 
nazywają, składa się z czy­
stego soku kalifornijskiego 
winogradu i wyborowych 
ziół i działa szybko przeciw 
wszystkim chorobom żołąd­
ka i krwi. Dla bladych i 
słabowitych pań posiada 
nieobliczoną wartość, gdyż 
zasila żołądek, by mógł 
jrzyjmować i trawić po- 
carm i zamienia tenże po- 
carm w obfitą, czerwoną 
<rew. Do dostania w apte­
kach, lub u fabrykanta Jos. 
Triner, 799 S. Ashland 
Ave., Chicago Ills., Station 
Pilsen.

Stereoskopy.
Wszystkim czytelnikom, 

którzy wybrali sobie w pre­
mii stereoskopy, wysłaliś­
my takowe we wtorek przez 
United States Express.

W. DYNIEWICZ.

Do czytelników.
.lak czytelnikom wiadomo 

rozpoczęliśmy drukować 
przed rokiem w “Gazecie 
Polskiej’’ dzieła naszego 
największego poety, Adama 
Mickiewicza. Dzieła te,zna­
ne pod tytułem “Pisma A- 
dama Mickiewicza,” obej­
mują sześć tomów i są do­
słownym przedrukiem zu­
pełnego wydania lipskiego.

Pisma Adama Mickiewi­
cza sprzedawano dotąd po 
12 dolarów. Chcąc dzieło 
te rozpowszechnić wśród 
naszej emigracyi, postano­
wiliśmy sprzedawać je po 
$1.50, kto nam nadeśle pie­
niądze ($1.50), zanim dzieło 
to wyjdzie z pod prasy.

Niechaj więc każdy, kto 
może pospieszy z przedpła­
tą, bo w krótkim czasie 
dzieło to będzie ukończone i 
cena nań znacznie podwyż­
szona.

Wszyscy czytelnicy, kót- 
rzy nam nadesłali przedpła­
tę, otrzymają całe dzieło za­
raz po ukończeniu. Korzy­
stajcie z tej oferty wszyscy 
dopóki macie sposobność. 
Pisma Adama Mickiewicza 
powinny się znajdować w 
każdym domu polskim, iak 
sobie tego życzył sam Mic­
kiewicz, gdy pisał:

Obym ja dożył kiedyś tej po­
ciechy.

Aby te ksigżki zbłądziły pod 
strzechy... 

Spełnijmy więc wolę i ży­
czenia naszego nieśmiertel­
nego wieszcza który praco 
wal i cierpiał za miliony, a 
a gdy ją spełnimy, z ręką 
na sercu odpowiemy.

Twe dzieła wielki wieszczu, 
Ku twej wiecznej chwale, 
Dziś nie blgdz» pod strzechy, 
Ale goszczą stale.

Władysław Dyniewicz.

JOLIET, 111. — Szanowny Pa­
nie Redaktorze! Już od dłuższe­
go czasu, jak żadnych wiado. 
mości z naszego miasta w pańskiej 
Gazecie nie było, a więc ja, ja^ 
ko niewielki chłopek, ośmielam 
się prosić o umieszczenie nastę­
pującej korespondencyi. Ja ze 
swej strony będę wdzięczny, że 
za pośrednictwem Gazety Polskiej 
polacy nieco o nas w Joliet się 
dowiedz». Zawiadamiam więc 
wszystkich członków, należących 
do Towarzystwa wzajemnej po­
mocy pod imieniem Tad. Kościu­
szki, że kwartalne posiedzenie 
odbędzie się dnia 20 grudnia r. b. 
na które zaprasza się wszytkicli 
bez wyjątku, aby się stawili, 
gdyż ważne sprawy przyjdą pod 
obrady. Członkowie, którzy nie 
będ» obecni na tern posiedzeniu, 
podpadaj» karze podług konsty- 
tucyi wyżej wymienionego. Tow. 
a które nosi nazwę naszego sławne­
go bohatera i walecznego jenerała, 
Tadeusza Kościuszki. Towarzy­
stwo prowadzi się zadawalniaj»- 
co, bo panuje w niem teraz zgo­
da i kwitnie miłość braterska i 
niemaż posiedzenia, abyśmy no­
wych członków nie przyjmowali. 
A zatem szanowni bracia, którzy 
jeszcze nie należycie do żadnych 
towarzystw, prosimy was, abyście 
się ł»czyli pod sztandar Tow. 
Kościuszki, gdyż stoi ono na naj- 
lepszcm fundamencie i jest naj- 
starszem tow. w Joliet. Miło nam 
dzisiaj wspomnieć szan. bracia 
przed nadchodzącym rokiem czter­
nastym istnienia naszego Tow. 
Przy zorganizowaniu trafiliśmy 
na dobre czasy, lecz dwa lata 
później zaczęli niektórzy opuszczać 
nasze szeregi i krytykować, a za­
razem przepowiadali upadek na­
szego Tow. lecz przepowiednie się 
nie ziściły. Zarząd obecny nie za­
chwiał się, ale trzymaj»c się za­
sad moralnych, zacz»! pracować 
z rodakami swymi tern energi­
czniej, aby dojść do tego same­
go celu, jaki żeśmy mieli wy­
tknięty przy zorganizowaniu się. 
Dzisiaj możemy być dumni, iż 
nasi nieprzyjaciele szkodzić nam 
nie mog», owszem jesteśmy im 
wdzięczni za wszystkie krytyki i 
prześladowania, bo przez takie 
krytyki stajemy się mężniejsi i 
czynniejsi w rozwoju naszego Tow. 
Niech każdy członek przyłoży 
choć jednę cegiełkę do rozwoju 
naszego Tow., a staniemy się 
jeszcze mężniejsi i odważniejsi, 
nie bacz»c na wszelkie pociski i 
krytyki naszych nieprzyjaciół, 
gdyż świat dzisiaj doszedł do te­
go, że wszystko co jest polskie 
i katolickie krytykuje i chłosta. 
Szan. bracia polacy! Do wytrwa­
łości was zachęcamy; łączmy się, 
wspierajmy się jak bracia pola­
cy i katolicy, a zaręczam wam, 
że im więcej prześladowań odbierać 
będziemy, tern silniejszymi się 
staniemy i szybciej wzrastać bę­
dziemy. Tylko od solidarnego po­
parcia zależy to; pamiętajmy o 
tem bracia polacy, żeśmy się po­
lakami urodzili i polakami zginie­
my, bo kochamy polsk» szablę i 
polsk» koronę’ Niestety, zdarza 
się często, że nasi bracia polacy 
wstępuj» do innonarodowych orga- 
nizacyi. Patrzcie bracia polacy! 
dla czego obconarodowcy do 
polskich organizacyj się nie ł»cz», 
bo oni nie chc» tego, by ich pie- 
niądzmi polskie Tow. się dora­
biały. A my polacy, do nich dą­
żymy i składamy im ten nasz 
pieni»dz, a oni się naszym k rwa- 
wo zapracowanym groszem do­
rabiaj». Mówi» niektórzy nasi bra­
cia, iż Zwi»zek Narodowy Polski 
jest bardzo drogi. Uważ sobie 
drogi bracie, czy obcy dadz» 
wam takie duże pośmiertne za 
parę centów? Nie bracie, zapła­
cisz ty tam ładny pieni»dz przez 
cały rok! A tu do Zw. Nar. Pol. 
dasz się zabezpieczyć na duż» su­
mę, to musisz płacić więcej, a 
dasz się zabezpieczyć na mniejsz» 
sumę, to będziesz płacił mniej. 
A choćbyś i zapłacił parę centów 
więcej, to wiedz, że to idzie do 
polskiej narodowości, a nie do 
obcej. Tak więc szanowni bracia 
powinniśmy się przeciw temu bro-

nić i nie dopuszczać,abyśmy się po­
między nich wciskali, gdyż oni 
nam zgoła nic nie dadz», ale 
zawsze gotowi s» odebrać nam 
wszystko. Przecież ten wędruj»cy 
Wiluś powiedział, że tam, gdzie 
spocznie pazur łakomego niemie­
ckiego orła, tam się nikomu nic 
nie dostanie. Nie możemy im też 
nigdy wierzyć, gdyż wtedy, kie­
dy się do nas niemiec najwięcej 
umizga, i słodką robi minę, 
wtedy najbardziej ostrzy zęby, aby 
nas ze skóry obedrzeć. Już od 
wieków oni nas darli i st»d też 
to przysłowie: “że póki świat 
światem, nie będzie niemiec po­
lakowi bratem.’’ Ale z nami to 
tak jest, jak do nas kto wyci»gnie 
rękę i słodko się uśmiechnie, to 
my otwieramy przed nim serce 
i bratamy się, choćby to był naj­
gorszy nasz wróg. Po cóż tedy 
kłaść głowę pod topór niemieckich 
junkrów? Mamy swoje kościoły to 
do nich chodźmy; mamy swoje 
własne towarzystwa i organiza- 
cye, to do nich wstępujmy; dał 
nam Pan Bóg piękn» mowę, to jg 
pielęgnujmy i kochajmy. Wobec 
tego prosimy was szan. bracia do 
wyżej wymienionego Tow., gdyż 
dla was wiele miejsca jeszcze jest. 
Pamiętajmy o tem drodzy bracia, 
iż opuściliśmy nasz rodzinny kraj, 
a przybyliśmy tutaj na drugą 
półkulę ziemi dla znalezienia pra­
cy, któraby nam i naszym rodzi­
nom dala utrzymanie. Niestety, 
los nasz jest bardzo ciężki, i 
nikt nie jest pewny jutra, ani 
godziny, a tem więcej my ro­
botnicy, którzy dzisiaj zdrowo 
pracujemy i zarabiamy na do­
stateczne utrzymanie, a któż 
jednak może przewidzieć, id»c 
do pracy, czy powróci od niej 
również zdrowy i silny? Dla te­
go też obowiązkiem naszym jest 
zabezpieczyć się, aby w razie 
nieszczęścia, nie byliśmy puszcze­
ni jako biedacy lecz abyśmy 
doznali bratniej pomocy! Wszyscy 
znajdujemy się w jednych wa­
runkach i dla tego też szczęśliwi 
powinni nieść pomoc nieszczęściem 
dotkniętym. Pomnijcie tylko bra­
cia na liczne nieszczęśliwe wy­
padki, o jakich codziennie słyszy­
cie i czytacie! Ile to razy się 
zdarza, że mąż lub młodzieniec 
idzie z rana do pracy zupełnie 
zdrów, a w przeciggu dnia lub 
wieczorem przywoź» go ciężko 
lub śmiertelnie rannego. Gdy zaś 
przypadkiem umrze, to niema 
go za co pochować. Wtedy do­
piero narzekaj»: cóż to za ojciec 
i m»ż, kiedy się o nas nie sta­
rał! Mówiłam mu, wst»p do ja­
kiego towrzystwa, ale on się 
zawsze ociągał. Ja niżej podpi­
sany sam byłem obecny przy ta­
kim wypadku, i z boleści» serca 
przypatrywałem się tak wzrusza- 
j»cej scenie. Nikt nie pojmuje 
ubezpieczenia przed nieszczęściem, 
dopiero w razie wypadku śmierci 
męża lub żony, potrafi ocenić 
korzyści, jakie daje towarzystwo- 
lub wielka organizacya. Nasze 
Tow. miało w ubiegłym roku do­
chodu $540. 60c. Rozchodu $471- 
50c. Finansowy stan kasy jest 
obecnie około $630.00; członków 
zaś liczymy obecnie przezlo 60 sa­
mej młodzieży, z wyjątkiem kilku 
starszych. Zarząd składa się z 
następujących członków: Jan By- 
czyński, prezydent; Andr. Sta- 
chórski, wiceprez; Mich. Kozło­
wski, sek. protokółowy; Szczepan 
Śmigaj, sekr. finansowy; Antoni 
Szafrański, kasyer; Ant. Mrozek, 
Cześ. Donikowski i Jan Barczak 
opiekunowie kasy; Ant. Wellnetz, 
marszałek; Wład. Jeżycki chorą- 
ży; Jan Dąbrowski, podchorąży; 
Józ. Gburczak, opiekun chorych. 
Na ostatku choć w paru słowach 
pragniemy przemówić i zachęcić 
polsk» młodzież do jak najchętniej- 
szego wstępowania. Spodziewamy 
się. że polska młodzież w Joliet 
raczy przyjąć te kilka słów naszej 
zachęty do swoich serc i wzmocni 
nasze szeregi, a wtenczas bę­
dziemy mogli rozszerzać nasze 
działania na większe towarzyskie 
kolo. Z szacunkiem

Antoni Szafrański 
kasyer Towarzystwa Kościuszki.

308-310 Franklin st.

Z pola pracy.
Właściciele kopalń węgla 

w Ohio zjechali się na kon- 
ferencyę do Cleveland, O., 
w celu naradzenia się ob­
niżeniem zapłaty górnikom 
o 10 proc.

Na rozkaz trustu stalowe­
go zamknięto faryki stali w 
Bellaire, Ohio, pozbawiając 
pracy 25.000 robotników, 
którzy z przestrachem pa­
trzą w niewesołą przyszłość, 
zwłaszcza, że zima nadeszła.

Uwaga.
Kto sobie zapisze “Gazetę 
Polską“ przed nowym ro­
kiem, ten otrzyma premię, 
a prenumerata jego liczyć 
się będzie od Nowego Ro­
ku.

NOWE OBRAZY.

Otrzymaliśmy duży zapas obrazow roz­
miaru 15x20 cali. Są to pięknie wy koń 
czone obrazy kolorowe, na grubym chiń­
skim papierze. Obrazy te są bardzo sto­
sowne do oprawy w ramy. Ponieważ 
heliograwura jest olejno wykończona, 
można te obrazy zmywać wodą 1 nigdy 
się nie psują. Obrazy te sprzedajemy 
po następujących cenach:

Św. Zofia, rozmiar 15x20, cena 25c

Matka B.Gidelska, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Józef, rozmiar 15x20, cena 25c 
Oblicze P. Jezusa, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Agata, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Tekla, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Rozalia, rozmiar 15x20, cena 25c 
Sw. Barbara, rozmiar 15x20, cena 25c 
Sw. Roch, rozmiar 15x20, cena 25c 
Naj. Serce Maryi, rozmiar 15x20 cena 25c 
Jezus na krzyku, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Szczepan, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Antoni Padewski, rozmiar 15x20, 

cena 25c 
Św. Jerzy, rozmiar 15x20, cena 25o 
Św. Rodzina, rozmiar 15x20, cena 25c 
Niepokalanie poczęta, rozmiar 15x20, 

cena 25c 
Sw. Weronika, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Elżbieta, rozmiar 15x20, cena 25c 
Sw. Stanisław, rozmiar 15x20, cena 25c 
Opatrzność Boska, rozmiar 15x20, cena 25c 
M. Boska Różańcowa, rozmiar 15x20, 

cena 25c 
Św. Wiktorya, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Wacław, rozmiar 15x20, cena 25c 
M. Boska Szkaplerzna, rozmiar 15x20, 

cena 25c 
M. Boska Piekarska, rozmiar 15x20, 

cena 25c 
M. Boska Karmiąca, rozmiar 15x20 

cena 25c 
Zbawiciel świata, rozmiar 15x20, cena 25c 
M. Boska Nieust, Pomocy, rozmiar 15x20, 

cena 25c 
Sw. Jan. rozmiar 15x20, cena 25c 
M. Boska Loretańska, rozmiar 15x20 

cena 25c 
Najśw. Serce Jezusa, rozmiar 15x20, 

cena 25c 
Najśw. Serce P. Maryi, tozmlar [15x20 

cena 25c 
Św. Jan Chrzciciel, rozmiar 15x20 cena 25c 
Św. Walenty, rozmiar 15x20, cena 25c 
* w. Floryan, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Józefa, rozmiar 15x20 cena [25c 
Koronacya M. Boskiej, rozmiar 15x20, 

cena 25c 
Św. Agneszka, rozmiar 15x20, cena 25c 
Anioł Stróż, rozmiar 15x20, cena 25c 
Najsłodsze Serce Jezusa, rozmiar 15x20, 

cena 25c
M. Boska Karmelska, rozmiar 15x20,

cena 25c 
Michał Archanioł, rozmiar 15x20, cena 25c 
5 Ran Jezusa, rozmiar 15x20, cena 25c 
Błogosławieństwo domu, rozmiar 15x20, 

cena 25c 
Żywot Genowefy, rozmiar 15x20, cena 25c
N. P. M. Ostrobramska, rozmiar 15x20,

cena 25c 
Św. Trójca, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Anna, rozmiar 15x20, cena 25c 
Św. Katarzyna, rozmiar 15x20, cena 25c 
Matka Boska Częsłochowskd, rozmiar 15x20 

cena 25c 
Matka Boska LeZańska rozmiar 15x20 

cena 25c

Niebywała oferta!
Dla zebrania potrzebnego kapitału na pobudo­
wanie nowej i obszerniejszej drukarni, postano­
wiliśmy rozprzedać kilka tysięcy egzemylarzy 
najpiękniejszego dzieła napisanego przez księ­
dza Piotra Skargę pt.

Żywoty Świętych Pańskich.
Księga ta oprawna ozdobnie w skórkę, ze zło- 
conemi tytulikami i brzegami, ważąca 9 funtów, 
rozmiar 9x12 cali, obejmująca przeszło 1300 stro­
nic wyraźnego druku na pięknym i mocnym pa­
pierze, dotąd sprzedawana po $10, teraz po 
dwa dolary.
Ta sama księga drukowana na pargaminie o- 
prawna ozdobnie w moroko, pięknie wyzłacana 
ważąca 10 fununtów, sprzedawana dotąd po 
$25, teraz tylko po trzy dolary.

Dyniewicz, 532 Noble street
CHICAGO ILLINOIS

Tych książek nie daje się na premię.

••••••••••••••<<••••••••••••••••••••••••••••••••••••••
: POLSKA APTEKA, 8" ?
8 Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i zagranicznych. ®
• W aptece zawsze Polski' Doktor udziela bezpłatnej porady "

na wszelkie choroby. t _J —3 •
• •
8»*»••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

Halka Bob. Kalwaryjska, rozmiar 15x20, 
cena 25c

Siedm Sakramentów 6w., rozmiar 15x20 
cena 25c

Sw. Kazimierz, królewicz polski, ozdo­
bnie wykończona fotograwura koloro­
wa na grubym papierze. Pozmiar 
16x20. Cena 25c

Święta Trójca, kolorowa heliograwura 
na chińskim papierze obraz prze­
śliczny. Rozmiar obrazu 16x20 cali. 
Cena 60c. •

Matka Bocka Częstochowska, wspaniała 
heliograwura kolorowa na mocnym 
papierze. Rozmiar obrazu 16x20 Cena 
60c.

Matka Bocka Niep. Bocz. piękna kolo 
rowa heliograwura na chińskim pa 
pierze. Rozmiar 16x20. Cena 60o 

Święty Józef opiekun Pana Jezusa 
piękna heliograwura kolorowa na 
chińBkim papierze. Ęozmlar 16x20. 
Cena • 60c
Św Frannclszek z Asyżu fotografura 

kolorowa pięknie wykończona. Roz 
miar 16x20 c. Cena go

Listowy papier.
Papier listowy (No. 7.) z piękną fron­

tową w dwóch kolorach ozdobnie dru­
kowaną stroną, z kolorowym wycis­
kanym wizerunkiem Chrystusa Pana 
z krzyżem, modlitwą odpustową i 
serdeczną przedmową do rodzeństwa 
lub przyjaciół w kraju. Coś piękne­
go, a dla pistących do kraju nader 
stosownego. Papier ten sprzedajemy 
25 sztuk wraz z kopertami za $1.00

W. Dyniewicz.

DO PUBLICZNOŚCI.
Zawiadamiamy wszystkich Interesowanych, te 

dnia 7 stycznia 1901 roku. urr.|dtamy wycieczkę 
do Washingt n i Oregon. Grunta na homeateada 
będ| rozdawane dnia ligo stycznia. Jedzie wiele 
oaób, Jest miejsce dla wlęej. Z powodu braku 
pracy jedzie duto ludzi na zachód i liczba 
gruntów na tomestead« zmniejsza się z każdym 
dniem. Wy którzy narzekacie na brak pracy lnb 
na liche zarobki, macie tu aposobnoftć otrzy­
mania 109 akrów dobrego gruntu za darmo i 
zostać ałasnym! panami. Ludzi przybywa n» 
świecie z kai lym dniem, lecz ziemi nie przy­
bywa i grunt wzi;ty dzisiaj za darmo, będzie 
wartal jutro pienię ze. Dlaczego zwlekać kiedy 
tycie robotnika w mieście coraz niezn iniejsze. 
Mamy do sprzedania gruntu od 2 50 za akter i 
wyżej na wypłaty m'eslęczne. Cena biletu tam 
i napo wrót «1.50. Kupującym grunta, zwraca 
się koszta podróży. Po informacye adresować:

OSSOWSKI A BEDNAREK

99 Dearborn st., Chicago, Ills.
Biuro 1'nion Pacifle.

Kuflewskiego pomada na wło­
sy jest najczyściejszą pomadą na 
włosy. Upiększa, uzdrawia i czyś­
ci włosy. Nie posiada żadnych 
nieczystych jnateryałów. Cena 30c. 
S. J. Kuflewski, 1335 22 st., Chi­
cago, 111. (x)

nz KS ME I WięCEJ. Gwarantujemy 
każdemu dobremu agentowi za sprze 
daż naszych pat ry o tycznych i rellgii 
nych obrazów. Zgłosić się do:

PICT. A RT CO. G. 4, St, Paul, Minn

WINO
jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek.

TRINERA
AMERYKAŃSKI 

ELIXIR 
GORZKIEGO 

WINA 
jest komblnaoyą wina z ziołami i 
dla tego stanowi najlepsze lekar­
stwo familijne na żołądek 1 ner­
wy, które wzbogaca 1 wyrabia 
krew, Do nabycia w aptekach.

JOS. TRINER,
799 8. Ashland At#- .Chicago,111.
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PREMIE..
Tak nmo jak książki de nabożeństwa, 

powieściowe i Inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo­
dnika Powieśclowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do­
chodzi do Ich miejscowości.

Plurwwzy Bocznik Tygodnika Powluóelowo* * 
Naukowugo, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami, zawiera; Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmafinka, Krwawe Sieroty, Obrazek a 
naszej ziemi, Partyjka eztoeika czyli zakład wy 
grany. Dwaj usiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota i 
Wina, Szymek 1 Handzia, Pierwsza pycha—dm 
gia łakomstwo, Bóg nie opuści, kto się Nań 
■puści, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — lud 
brazkuw historycznych, baśni i wie­
le opisów rozmaitej treści. Cena . .

W 48 GODZINACH
zoetaja zatrzymane gonorA

• rhoea i odpływy z moczowych | Niny1 
I organów przez Kaatal Midy\fuvV 
I kapsułki bez niedogodności. i

Siódmy Rocznik Tygodnika Powleśelowo*  
■sakowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu 
ry dom W Warszawie, czyli Hrabia Bogu mi, 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik. Wiesław! 
Mole leczenie wodą ks. S. Kneippa, Kościuszkę 
pod Racławicami, Perła Genui, Boba- j f jfi 
terka z powstania IMS r. Cena . . <A.W

Oemy Bocznik Tygodnika Pow1eśelowo*Bna ­
ftowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Porno 
rzanle w Gąsawie, Barnaba Fafuła 1 J6Ż3 Groj 
eeezyk, Łimna dystylacya. Sybiracy. Historya o 
kropną o walecznym 8taaiu i o piąknej Anulce. 
Jaskinia potąpietca. Zbójcy na Czorsztynie. 
Koń woziwody, Książą Adolf i bogini szczucia, 
■toby sią spodziewał, Osadnicy u źródeł rzek 
Susquehanna, Sejm pijacki. Trupia wieża. Nowe 
suknie hrabiowskie, O leniwym parob- >1 (¥') 
ku. Rekrut Cena...............................

Dziewiąty Bocznik Tygodnika Powleśelowo 
laskowego. Za w: era: Blada hrabina, powieść 
przez Jerzego F Borna, w trzech tomach, ozdo­
biona kilk u dziesiąci u rycinami.— Wierna Rózla 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść z 
obecnego czasu. Surdut i Siermięga, Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewami, — Hf ród Bnba, 
Krotochwlla w 2 aktach przez A. 8. Zdzlebłow- 
sklego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył z 
angielskiego C. W. Dyn lewi cz. — Nieszczęśliwe 
Sony, komedya w 3 aktach ze śpiewami i tań­
cami, napisał z prawdziwago zdarzenia A. 8. 
Sdziebłowski. — Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranow- 
akl. — Piękne przykłady z htetoryl polskiej. 
Sbiór wzorów dzielności, pracy, nauki i poświe­
cenia dla kraju jakleml etę nasi przodkowie od­
znaczali. — Skarbczyk poezyi C 1
•klej. Cena...................................... $1.VV

Dziwrtąty Bocznik Tygodnika Powiuśclowo- 
lankowcgo, w mocnej oprawie, zawiera: Brank 
w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania. 
Hrabia parobkiem u kmiecia. Papug! naszej ba 
kuni. Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
•ąsledzie. Prima Aprilis, Toast polski, Zaczaro 
wana uroka, Oryl, ó Janie królewiczu żar-ptak-'. 
I o wilku wlatrolocie, Dziwne podró- ♦ j fWT 
śs na lądzie I na morzu. Cena . . flAA'

Jedenasty Bocznik Tygodnika Powleśelowo- 
■aakowego, w mocne! oprawie, zawiera: Adry- 
anna. Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
•aetylli, Harold król cyganów, czyli skrzypce 
Sdeletskle, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
1 Iwa, Gałązka Jaśminu, Młyn DJabelskl, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Glntet (V»
no Szwarcenau. Cena ......
W AB Ul KI DO OTRZYMANIA PBKM1I Z PO- 

wtższych boczsikOw tygodiika 
rOWIZSCIOWO-IACKOWZSO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłaceni» 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze 
sylkę opłaci na Biprees offlsie. — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 3) 
■to Już wybrał premią, a chciałby uzyskać jo 
wese obecnie wydawaną premią, niech opłaci 
Aazetą jeszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską, 
nie mogą żądać żadnych podarunków; poda run 
ki wydaje r*  na to, aby “Gazeta Polska” był*  
opłacona za ły rok z góry. “Gazeta Polska’ 
kosztuje na roz Dwa Dolary, na pół roku >1.25 
na kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłalą 
cym przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 
aa okaz.

W. DYNIEWICZ, Mc\X*.w.
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Cudowna ta maść jest robiona podług przepisu 
pewnegt starego szhock ego misjonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Świętej) i po 
eałei Azyl, lako też w Kg pc e, leczą ludzi 
• rożnych dolegliwości, chorób 1 słabości, prócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho­
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
oczy 1 wszyscy, którzy tej maści mlsyonarza 
używali podług przepisu, zestali wyleczeni, a ci, 
którzy mieli w^rok osłab ony, odzyskali wzrok 
zdrowy i silny. Szkocka ta maść jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na < czy którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
■życia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
przy słabem świetle, jak również z przyczyny 
ciężki») choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko $1.00.
Można przesyłać w liście regltf rowanym, 

przez Money Order lub w 1 1 2 centowych zna­
czkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,

■KŁAD ZAŁOŻONY 1351 R.

1578 N. California ave., Chicago, 111.

GROSERNIK
HIRTOWNY I DROBIAZGOWI, 

232—234 E. RANDOLPH 
pomiędzy Franklin 1 Market st.

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach.

Majlep-zy, prawdziwy ser Szwajcarski, 
■er Kdamski 1 ser Parmeeańskj. 
From age de Brie 1 ser Roquforskl. 
Ber i rośliny, Neuszatelski i Limburskl. 
Mnnśwlcki salceson. 
Balami, Westfalskie szynki. 
Wędzone 1 marynowane węgorze. 
Bolandzkie sztokfisze, anchovies. 
Mowę Holandzkle śledzie, rosyjski kawior. 
Prawdziwe francuzkie sardyny i szamplnlany. 
Francuzki groch, najlepszą oliwę. 
Mlemieck e szparagi, krajaną fasolę. 
Niemieckie Jagły, soczewicę, kąszę pszenną 
Najlepszy Jęczmień perłowy, kaszę jęczmienną 
Kaszą tatarczaną, kaszę owsianą. 
Mąkę tatarczaną, mąkę ryżową, 
■wieże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak. 
Ceże orzechy, migdały, cytronat.

zone, gruszki, wiśnie, prunele. 
Francuzkie śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle). makarony. 
Najlepszą Yanila czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, extrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Mocca 1 Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple. 
Drewniane trzewiki 1 pantofle (drewniaki), 
■wieże siemię warzywowe, siemię trawy, 
■lemię dla kanarków, siemię konopiane, rzepa 

kows, jako i wszelkie Inne towary korzenne 
ffBNRY 8CHOKLLKOPF.

KTO CHCE SssE
farmę, albo nożyczyC pieniędzy na bu 
dowę lub zakupno; bibo kto ma ple 
nl^dze do wypożyczenia na pierwsi) 
morgecz, ten niech elę zgłosi do Pol 
skiego kantoru

C. W. DYNIEWICZ & CO,
805 Milwaukee Ave- CHICAfłO IT.1 

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszycl 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa 
plery legalne. Ściągamy spadkoblerstws 
z Europy i wystawiamy pełnomoonl 
ctwa czyli plenlpotencye.

Kuflewskiego Maść dla koni i 
bydła jest najlepszym środkiem na 
okaleczenia i rozmaite rany i 
wrzody. Cena 50c. S. J. Kuflew- 
eki, 1335 W. 22 st., Chicago, 111.

CANTAL-MIDYк

Na Kaszubach.
K o r e s p o n de n t ‘Kur. 

Pozn.” bawił tymi dniami 
na półwyspie Heli koło 
Gdańska. Oto wrażenia, ja­
kie odniósł z pobytu w 
wiosce Jastarni gdańskiej:

Gdym zbliżał się do wio­
ski — piszę — spotkałem 
dwóch młodych rybaków o 
rysach, czysto słowiańskich.

— To nasi, Kaszubi! — 
pomyślałem.

I rzeczywiście nie omyli­
łem się. Przemówiłem do 
nich po polsku, odpowie­
dzieli mi po kaszubsku. 
Byłem głęboko wzruszony, 
gdym nareszcie usłyszał ję­
zyk mój ojczysty i to w 
zapadłym zakątku na pół­
wyspie Heli, Prędko też za­
poznaliśmy się i już jako 
dobrzy znajomi wchodzi­
liśmy do wioski. Jeden z 
nich prosił mnie gorąco, a- 
bym poszedł z nim do oj­
ca jego, który się ucieszy 
mojem przybyciem. Chętnie 
na tę propozycyę przysta­
łem i wkrótce znalazłem 
się pod dachem starego 
rybaka — Franciszka Muży.

Chwile, które wśród tych 
fioezciwych ludzi spędzi- 
em, nie zapomnę nigdy. — 

Było w całem otoczeniu coś 
ogromnie patryt-rchalnego. 
— Lud kaszubski przynaj­
mniej w tych stronach—jest 
silny i rosły; napotyka się 
często postacie olbrzymie, o 
wyrazie twardym i zacię­
tym. Patryarchalny panuje 
u nich komunizm. Ponie­
waż sieci są bardzo drogie 
(wielkie sieci kosztują, jak 
mi mówili, do 2000 marek, 
a lud jest biedny), więc ry­
bacy łączą się w kompanie 
po ośmu, dziesięciu i więcej. 
Razem taka kompania żyje, 
razem łowi i między siebie 
zysk dzieli. Lud tutaj jest 
bardzo religijny, lecz rów­
nocześnie pełno u nich za­
bobonów.Boją się “zmory”, 
urządzają jakieś dziwne ce­
remonie, by ustrzedz się od 
“śminerce”, w morzu sły­
szą bezustannie bicia dzwo­
nów zapadłych miast. Fan- 
tazya słowiańska tych ludzi 
zaludnia każdy zakątek du­
chami.-

Moje przybycie ogromnie 
ich ucieszyło. Natychmiast 
zebrała się cała kopania u 
M. (kompanie między sobą 
żyją po części w niezgo­
dzie). Byłem zawstydzony, 
widząc,jakiem skupieniem 
chwytali każde moje słów­
ko. A gdy zacząłem im mó­
wić o nieszczęśliwej, wspól­
nej naszej ojczyźnie, kiedy 
starałem się przedstawić 
wielkie krzywdy, jakie nam 
wyrządzają, widziałem, że 
słowa moje powoli zaczęły 
rozpalać dawno wygasłe o- 
gnie, że w duszach tych lu­
dzi, oddzielonych od nas i 
przez nas zapomnianych, po­
czyna się budzić poczucie 
narodowe.

Wieczorem wyjechaliśmy 
wielką łodzią na pełne mo­
rze. Jeden ze starych się­
gnął pamięcią wstecz i za­
czął drżącym głosem śpie­
wać: “Boże coś Polskę”, 
lecz wkrótce zawstydzony, 
zamilkł. Umilkł — umiał 
tylko kilka słów narodowej 
piosenki.

— Biedni, zapomniani — 
szepnąłem do siebie.

Również serdecznie zosta­
łem przyjęty w Jastarni puc­
kiej, skąd prosto ruszyliśmy 
do Pucka. Puck w czasach 
słowiańskich miał znaczenie 
niemałe. —Krzyżacy wysta­
wili tu wspaniałą świątynię, 
która jedynie świadczy o 
dawnej świetności miasta. 
Dziś tylko widać strzępy z 
tej świetności, a w około 
coraz więcej wznoszą się fa­
le germanizmu i grożą zale­
wem biednemu 1 u d o w i o 
którym Polska tak mało pa­
miętała.

Dobrowolne duszenie się.
Zjawisko to dość osobli­

we, że wogólności ludzie 
wielce troskliwi o jadło i na­
poje, nie dbają o stan powie­
trza, jakiem oddychają. Bar­
dzo wybredni co do jedze­
nia i picia, lecz, nadzwy­
czaj cierpliwi względem 
zepsutego powietrza 
wdychanego po dziesięć 
razy na minutę. Całemi go­

dzinami przesiadujemy w 
miejscach gdzie powietrze 
jest pozbawionem swych 
dobrych własności przez 
światło, opał, wyziewy ludz­
kie,'potrawowe i napojowe 
oraz przez gęste kłęby ta- 
baczne, połykamy z tern 
wszystkiem całą otchłań 
szkodliwych gazów. Nawet 
nocami wiele ludzi spędza 
połowę życia w miejscach 
ciasnych, prżepełnionych ze­
psułem powietrzem. Cóż za­
tem dziwnego, że przez tak 
opaczny sposób życia wywo­
łujemy niejedną chorobę, 
której przyczyn nawet nie 
możemy sobie wytłomaczyć.

Siedzieć czy stać przy 
pracy ?

Jestto pytanie dość czę­
sto zadawane lekarzowi. — 
Odpowiedź: ani to, ani owo, 
gdyż szkodzi jak ciągłe sie­
dzenie tak i ciągłe sta­
nie; należy więc kolejno 
zmieniać. Pracownia powin- 
nabyć urządzoną tak, że a- 
żeby ciała nie zmuszać do 
jednostajnej postawy. Wy­
nika ztąd zastój krwi i so­
ków, z jakiego często pocho­
dzą choroby ciężkie, nie 
dające się uleczyć. Każdy, 
kto długo siaduje w 
pokoju powinienby odbywać 
co parę godzin 10 do 15 ra­
zowe głębokie oddychanie 
przy otwarłem oknie i robić 
cokolwiek pokojowo-gimna- 
stycznych ćwiczeń — sam 
przez to zyskałby na zdro­
wiu a i praca szłaby lepiej, 
łatwiej i pomyślniej.

Oczyszczenie cery.
Przeciwko krostkom na 

twarzy i czerwoności skóry 
dr. Renant zaleca: obmywa­
nie trwarzy rano i wieczo­
rem za pomocą cienkiej 
gąbki. Cieplik wody ma być 
możliwie podniesiony, jaki 
tylko cierpiący jest w stanie 
wytrzymać. Po obmyciu nie 
wycierać. Po takich obmy- 
waniach skóra robi się na­
przód bardzo czerwoną, lecz 
jak tylko rozpocznie się wy­
parowywanie, niebawem na­
czynia skórne ściągają się 
napowrót. Przy częstszem 
powtarzaniu tego sposobu 
otrzymuje się pożądany 
skutek.

Czy korzystnie jest być 
murzynem.

Pod względem zdrowia 
i odporności od chorób, nie- 
zaprzecznie korzystnem jest 
należyć do rasy czarnej. 
Krew murzynów trudniej 
sięf zaraża, choćby opera- 
cye na murzynie dokony­
wano w najgorszych warun­
kach, mikroby niechętnie 
do rany się dostają, zakaże­
nie nadzwyczaj jest rzadkie 
i rany goją się łatwo i szyb­
ko. Tkanki rasy czarnej zda­
ją się obsadzone większą ży­
wotnością. Ogólna reakeya 
w razach wielkich skaleczeń 
bardzo jest słaba. Murzyn 
dostaje kulą w czoło, nie do­
znaje żadnego pęknięcia, ku­
la przechodzi pod skóra i 
staje w okolicy ucha. Mu­
rzyn nawet nie jest ogłu­
szony, nie doznaje nawet 
nudności i powiada...był­
bym mu oddał, gdyby nie 
to, że krew mi oczy zala­
ła. Dziesięć dni później chi­
rurg wydobywa kulę i jest 
spłaszczona jak blaszka. Wi­
docznie czaszka murzyńska 
jest twarda. Zapalenie śle 
pej kiszki bardzo jest wśród 
nich rzadkim wypadkiem, 
trafia się tylko przy iuflu- 
encyi. Również rzadkim są 
piasek i kamienie i złośliwe 
wrzody. Widocznie być mu­
rzynem przedstawia niema­
łe korzyści, szczególnie gdy 
chodzi o odporność lub wy­
trwałość w chorobie.

Fizjologiczne działa ne 
magnesu.

Dotychczas utrzymywa­
no, że działanie magnesu 
na człowieka normalnego 
jest... żadne. W laborato- 
ryum Edisona zbudowano 
ogromne magnesy a ludzie 
umieszczeni obok nich w 
kierunku szerokości nie 
doznali najmniejszego wra­
żenia. Ale zdaje się, że obo­
jętność fizyologiczną magne­
su zbyt wcześnie uznano, a 
w każdym razie dotyczy o­

na tylko czucia. Pan Fere 
obserwował kurcze muszku- 
łów poddanych wpływowi 
magnesu i skonstatował, 
że sztaba magnesowa ma 
wyraźne działanie na zmę­
czone muszkuły i ożywia je. 
Praca znużonego muszkułu 
potęguje się i staje się ży­
wszą niż pierwotna, obja­
wia brak wszelkiego wysił­
ku. Jednocześnie poddany 
badaniu doznaje uczucia wy­
poczynku. Oba bieguny 
magnesu działają podobnie 
a kierunek sztaby nie daje 
zmian wyraźnych.Od dawna 
wiedziano, że magnes może 
ulgę przynieść w niektórych 
wypadkach chorób nerwo­
wych, mianowicie u histery­
ków, adepci doktora Burga 
tiżywali go w medycynie. 
Jako środek leczący znuże­
nie, magnes będzie może 
miał zastosowanie w lecz­
nictwie i przemyśle.

Koszta zbrojnego pokoju 
w Europie.

W Paryżu wychodzi od 
pewnego czasu wydawnic • 
two, poświęcone idei poko­
jowej. Jest to międzynaro­
dowa biblioteka pokojowa. 
Obecnie wyszedł nowy to­
mik p. t. “La paix armee”. 
Autorem tej interesującej 
broszury jest b. oficer szta­
bu generalnego, obecny de­
putowany dep. Sekwany p. 
Messimy. Na podstawie ob­
fitego inateryał statystycz; 
nego, starannie zebranego i 
umiejętnie przerobionego, p. 
Messimy dowodzi, że z 
chwilą jak do nowożytne­
go państwa wprowadzono 
dwie instytucye : powszech­
nej służby wojskowej obo­
wiązkowej i powszechnego 
prawa głosowania i jak 
wpływ tych instytucyi ob­
jawił się w tern, że ci sa­
mi ludzie, którzy biorą u- 
dział w sprwach państwo­
wych i wpływają na kie­
runek ustawodawczy, robią 
prawa, mają także robić woj­
nę: idea powszechnego po­
koju poczęła znajdować co­
raz liczniejszych zwolenni­
ków wśród mas ludowych.

P. Messimy wykazuje, 
jak olbrzymi wzrost wydat­
ków na utrzymanie wojska 
powiększył ofiary ludności 
i wzmógł ciężary podatkow-e.

W roku 1875 w pięć lat 
po wielkiej wojnie francu- 
sko-niemieckiej Europa pła­
ciła na rzecz militaryzmu 
rocznie 3 i pół miliarda 
franków. W dziesięć lat póź­
niej ciężary te wzmogły się 
o dalszy miliard rocznie. 
Im bardziej utrwalał się po­
kój w Europie, tern szyb­
ciej wzmagały się ciężary, 
płaconej na rzecz zbrojnego 
pokoju. Z 4 i pół miliar­
dów w r. 1886 wzrosły do 
6 miliardów w r. 1897, a o- 
becnie w r. 1903 wynoszą 8 
i pół miliardów. W tym sa­
mym czasie, kiedy Europa 
wydała przeszło 100 miliar­
dów na cele militaryzmu, 
Stany Zjednoczone Amery­
ki zaczęły przemysłem swym 
pobijać starą Europę na 
rynku światowym i stały 
się dziś groźnym konkuren­
tem dla starego świata na 
wszelkiem polu ludzkiej kul­
tury. Ludy Europy ugina­
ją się pod ciężarem mili­
tarnych wydatków, a naj­
bardziej stosunkowo obcią­
żoną jest Francya. Kilka 
cyfr niech posłuży jako przy­
kład. Niemcy wydają na 
wojsko rocznie 1200 milio­
nów, a na wszystkie in­
ne produkcyjne cele 2 mi­
liardy, podczas gdyFrancya 
wydaje na militaryzm 35 
proc, wszystkich swych do­
chodów. Niemcy 21 proc. 
Dług państwowy francuski, 
owoc wojennej sławy, wyno­
si 30 miliardów fr. i stanowi 
jednę piątą część długów 
publicznych całego świata. 
Na każdy milion mieszkań­
ców przypada w Niemczech 
4120 rekrutów, we Francyi 
5620 rekrutów.Śmiertelność 
w armii francuskiej jest 3% 
razy wyższą, niż w armii 
niemieckiej. W ciągu ostat­
nich lat 30 Francya strawiła 
z powodu chorób żołnierzy 
tylu ludzi, że starczyłoby 
ich na 3 korpusy armii. 
Ztąd płynie zmniejszenie 
liczby urodzin we Francyi. 
Z tych wywodów uczonego 

członka sztabu generalnego 
francuskiego wynika, że naj­
pilniejszą dziś sprawą dla 
Francyi jest zmniejszenie 
ciężarów militaryzmu, a na­
rodowym ideałem musi być 
dążenie do powszechnego 
rozbrojenia i trwałego po­
koju. Sprawa ta jest na po­
rządku dziennym publicz­
nej dyskusyi we Francyi, a 
niedawno w szeregu intere­
sujących artykułów podjął 
ją Faguet i Ribot, a cho­
ciaż doszli do innych, ani­
żeli p. Messimy wyników, 
sam fakt dyskusyi —która- 
by przed laty 20 nie była 
możliwą —dowodzi, jak da­
leko dziś jest Franeya od 
myśli o — rewanżu.

Przy wojsku.
Do pułku gwardyi Fryderyka 

zaciągnięto jako rekruta olbrzy­
miego wzrostu Szlązaka, nieumie- 
jącego ani słowa po niemiecku.

Dowódca pułku wiedział, że król 
lubi często rozmawiać poufale 
z żołnierzami, zapytując ich zwykle:

— Ile ma lat? — jak długo 
przy wojsku służy? — i czy ro­
dzice jego żyją?

Spodziewając się, że tak wielki 
drab królowi w oko wpadnie, 
kazał go nauczyć odpowiedzi po 
niemiecku na zapytania, jak wyżej, 
po kolei dawane, to jest:

Na pierwsze, ile ma lat? rekrut 
miał odpowiedzieć! — 26.

Na drugie, jak długo w wojsku 
służy? — odpowiedzieć — 2.

Na trzecie, czy rodzice żyją? 
— oboje.

Istotnie król spostrzegłszy ol­
brzymiego rekruta, stanął przed 
nim, lecz zmieniając zwykłą kolej, 
zapytał:

— Ile lat w wojsku służysz?
— Dwadzieścia sześć.
— Ile masz lat?
— Dwa.
— Alboś ty głupi, albo ja rzekł 

król, rozgniewany odpowiedziami.
— Oboje — dokończył rekrut.

POSPIECH SĄDOWY.
Senat karny na którego bar­

kach spoczywało zadanie osadze­
nia w ci*gu  kilku godzin sied­
miu kradzieży i jedenastu cięż­
kich uszkodzeń ciała, zasiadł za 
zielonem suknem, a przewodni­
czący kazał przywołać pierwszego 
oskarżonego w osobie Jadwigi 
Jagody.

Woźny wprowadził babinę, 
ustawił ją przed trybunałem, a 
przewodniczący odczytał z ak­
tów:

—Jesteś Jadwiga Jagoda, lat 
27, rodem z Woli, niezamężna, 
wyrobnica niekarana.

—Proszę też prześwietnego.... 
ozwała się oskarżona.

—Nie proś, tylko słuchaj. Pro- 
kuratorya oskarża cię o to, żeś 
zabrała Wojciechowi Łukaszyko- 
wi z jego posiadania bez jego 
zezwolenia korale wartości nad 
25 reńskich dla własnej korzyści 
—albowiem świadkowie fakt kra­
dzieży potwierdzili, zaczem os­
karżenie jest uzasadnione.

— Proszę wielmożnego trybula- 
rza....

—Lepiej się przyznaj, sąd 
przyjmie ci to za okoliczność 
łagodzącą.

—Proszę też pana prokuratora, 
to nie ja!

—No, kiedy się wypierasz, to 
świadkowie wyjaśnią. Siadaj 
sobie tam na ławce. Paweł! za­
wołajcie świadków: Jana Kulkę, 
a potem Wojciecha Lukaszyka.

Ponieważ trybunał miał do 
osądzenia siedm kradzieży i je­
denaście ciężkich uszkodzeń ciała, 
więc dla szybkości sam przewo­
dniczący dobył zapałek z kieszeni 
posunął jedną ręką zamaszyście 
po pantalonach i zaświecił świe­
ce koło krucifiksu. Woźny wpro­
wadził świadków, przewodniczący 
upomniał ich zwykłą formułą na 
świętość przysięgi i zaprzysiągł.

Świadkowie jeden po drugim 
zeznali, że widzieli jak Jagoda 
kradła korale ze skrzyni, proku­
rator oświadczył, iż, przy oskar­
żeniu obstaje, jeden z sędziów 
mruknął: “Semptera menses!” 
(siedm miesięcy), drugi dodał: 
"cum voto!” ( zgadzam się,) 
trzeci kiwnął głową, a przewo­
dniczący ogłosił wyrok zasądza­
jący Jadwigę Jagodę na siedm 
miesięcy więzienia i zapytał:

—Od tego wyroku przysługu­
je ci zażalenie nieważności lub 
odwołanie, przyjmujesz wyrok, 
czy będziesz apelować?

—Proszę też wielmożnego sę­
dziego i całą kancelaryę.—

—Nie proś, tylko gadaj, czy 
wyrok przyjmujesz?

Ale proszę jasnego sąd.n 
niech mię wysłuchają! Ja—

— Więc nie przyjmujesz wy­
roku?

—Kiej ja nic wiem, panie try­
bunale, bo ja się nazywam Bry­
gida Pogoda i jestem tu na świa­
dka z Majchrem....

Przewodniczący nie czekając 
końca przemówienia babiny, trza­
snął ze złością aktami o stół i 
krzyknął na woźnego:

—Paweł! ty ośle jeden dardań- 
ski, zawołaj tu Jadwigę Jagodę! 
a bodaj go! pół godziny stracone 
a tu siedm kradzieży i jedenaście 
ciężkich uszkodzeń ciała!....

KALENDARZE
lia rok 1904.

W dzleiepzyeh czasach dobrobytu, postępu I 
ogólnej oiwiaty w nowym Świecie jak amenk£ 
nnzywamy. ni»» ma domu, w któryby choć ra^ 
w rok niezawitała kniążka nowa, a zwłaszcza 

KALENDARZ NOWOROCZNY.
Gatunki kalendarzy i ceny (licząc z przesyłką 

pocztową lub ekspresową mamy następujące:
Mały kalendarz maryańskl dla Indu kato­lickiego po goo
Wielki kalendarz maryańskl dla ludu kato­

lickiego I czcicieli N. Maryl Panny format 
większy po 25c

Kalendarz Serca P. Jezusa dla katolików 
wszelakiego stanu p0 j Jo

Najświętsza Rodzina, kalendarz dla rodzin 
chrzeScIJafisklch po

Kalendarz Ponleśclowy dla narodu polskle-o 
książka dla wiarusów Polskę miłujących po &c

Wielki Ilustrowany kalendarz wszechłwia- 
owy, powieści I nowości ze świata, książka dla 
wlstowców, po 30c
Pociecha starości kalendarz dla lndzl wie- 

kowych, ma duży druk, jest Jakoby książka 
modlitewna, ' po 40c

Przyjaciel żołnierza, kalendarz dla byłych 
wojskowych i przyjaciół tego stanu, po 40: 
. Skasb Bodzlny] kalendarz dla rodzin chrześci­
jańskich, książka grubo oprawna, zawiera 
obrazy św. 1 światowe, po noc

Wielki keleadarz 1’nlweraalny dla wszystkich 
etanów narodu polsalego Jest w dwóch dnźych
"?*£ każdy oprawny oaobno w kartonowej 

ozdobnej grubej okładce. Tom I. po ;0c. Tom 
II. po 7Uc. Ob*  Tomy razem >1.85

Powyż wymienione kalendarze są w formie 
książek w pięknych okładka, h obrazkowych 
stóeownle do lyt.łu. Każdy z nich zawiera: 
karty pamiątkowe, wiele c ckawych pięknych 
powrścl, ciekawe 1 najnowsze wiadomości 
artykuły pouczające, nowele pisano w duchu 
narodowym, anegloty I I. d., oraz wiele rs-eln I obrazków lubobrazów i fotodrukóww ęksźych 
które można w ramy oprawić I pokój ozdobić

Kalendarz w formie zeszytu.
Kalendarz Maryańskl, znane powszechnie wy­

danie K. Miarki z przesyłką po Mc
PREMIE: Stó-unkowo do wartości kalendarza 

dodajemy do każdego osobny obrazek św 
k<emeiytOŚĆ naleź)r PrzJslać wraz z obetalun- 
uł^dk!?^Ba2nO8KOW,aW d?boro"y'n gatunku 
gl.dklc 1 dekorowane dwu 1 jednofuntow.- dla L^i;A‘?i?ray,,w kołc,e,n5ch - «“'»-tany

BUKIETY 1 KWIATY sztuczne do ołtarzy 
kościelnych, lub ołtarzyków domowych 1» 
bardzo niskiej cenie. Cennik na żądanie P 
n.kSnn'3,1^?!; PoOkopułkaml
szklannemi. na ozdobnych podstawkach Wa wnętrz ozdobne w llśc e, lub wianki I t d 
bsrdzo ef klownie do ustawienia w ołtarzyk 
domowy, inb w ni ejsce odpowiednie przed 
& ro*" ,*lte] "lelko;ci 

i CHCB?! mieć pięknie odrobiony fa-baml 
dn mń?i°JXP°rtret z niechaj »lę»“13 praltykl."’“"1 W ,Jm “w<xlzl- Pr««iS 
...l1 keKraK"'! dO '‘“•''»»ÓW. kaplIC I

mSuTtoŁY1™1 Po »trzy-

PRZESYŁKI POCZTA OPŁACAMY.
AOKKTÓiy Itosznkujemy w każdej polskiej 

kol mil i dajemy dobry rabat.
odfSwled/’0 k“,oIogl dołncz:>jrlc że markę na 

Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
«54 Bechcr str., Mihrankee, Wis.

Z

Słynny na cały świat i znany Jako najlepszy specyallsti
CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH

Dr BADGER
posiadający najlepsze dyploma i ma­
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

DR BADGER LECZY
: mężczyzn, niewiasty i dzieci.
; JefO porady są bezpłatne a otwarte I pełne współ, 
ciocia. Je<o skuteczność w leczenia jest dowie­
dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych 
Jema pacjentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby shnteeznle. Specjalność Jego Jest wl • 
ecenla zastarzałych chorób nerwowych 1 reumatyzmu, katara głowy, nosa, gardła 1 kanałów 
oddechowych, katara iołądka I kiszek, Ihzajf, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, śwlerzha- 
I wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy s JaknaJlepazyml skatkaml wszelkie CHO­
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On s w raca szczególną uwa- 
gą aa wszystkie CHOROBY PRYWATNE i zaraźliwe (esy ta nabyte lab a rodziców przekazane) 
* le«V Je prędko 1 skutecznie. Nie trzeba tlą wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyt zaniedba*  
ale elą sprowadza gorsze następstwa 1 złe skutki aa przyszłość. Każdy cierpiący powlnlea bez­
zwłocznie pisać do niego o poradę, niech opisze swoje elerplenla, poda swój wiek I płeć I załączy 
troszkę włosów I 2 centowy znaczek pocztowy w Uście a natych mlastatrzyma PORADĄ DARMO, 
euy choroba Jest wyleczalna lab ale. Można pisać po polsku, słowacku, czeska, angielska 
Iwb niemiecka. Adres:

Br. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio. ;

Szkółka najrozmaitszych drzew
cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra­

nicach miasta Chicago, przy Dirersey i North OOtli nve’s. Dla piszą- 
cych listy office: 532 Noblest. Telefon Monroe 1251».

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
CIENIODAJNE.

RRZOSTY od 50 centów do 20 dolarów
BRZOZY po 15 “
BŁAWATY od 6 dolarów do 20 “
GŁÓG SZKARŁATNI od 1 doi. do 10 “
JARZĘBIE PLĄCZĄCE po 6 “
JESION biały od 15 centów do 5 “
Il MON CZABN Y od ?5 do 10 “
KASZTAN od Ï5 A4 do 2 “
KLONY od 25 do 50 “
LIPY od 25 do 15
MORWY po 5 *•
NI> BODRZEW od 15 do 10 “
ORZECH CZARNY od 25 cen. <10 2 “
TOPOLE ROZMAITE od 25c do 8 “

OWOCOWE.

JAŚMIN po 50 centów
KALINA od 50 “ do 1 dolara.
LCNICERA od 50 « do 30 “
RÓŻE po 50 u
TAWCŁY 0(1 25 “ do 75 centów.
WINO DZIKIE od 50 “ do 2 “
BI JONY po “

WIERZBY PLĄCZĄCE od 1 doi. tlo 3 “
KRZEWY.

BZY od S0 centów do 15 dolarów
BOtB DRZEWKA i>o 50 centów.

GRVSZE od »1.25 do 5 dolarów.
JABŁONIE od 75 centów*  do 3 “
MOBELE PO 8 •• .
ŚLIWY o<l 75 “ do 3 “
WIŚNIE od 75 “ 'do 3 “
AGREST od 50 “ do 1 “
MALINY tuzin 25 “
PORZECZKI od 50 “ do 2 “
SMRODYNY od 50 “ do 1 “
TRUSKAWKI eto sztuk za 2 “

Zwracam uwagą, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują eią weządzie, ponieważ eą 
po cztery razy przesadzane, przeto mają doi?ć drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczywszy wrzyetko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajomym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości fzkółką drzew doprowadzić.

Władysław Dyniewicz.

I>0 CHRZTU.
Mamy wielki zapas składanych! 

obrazków upominkowych w pudełeczkcb j 
dla dzieci podawanych do chrztu z dru- .1 
kowanem życzeniem po polsku i mał^ j 
copertkł^ do prezentu po następujących j 
cenach: 20c, 30c, 35c, 40c, 50c, 60c.

W. Dyniewicz.

ŚNapiszcie do Dra. Hamj ' 
ÇPorada nic nie kosztuje. ’ 

s

E'!

0i' Doświadczony I znany na cały świat
Г 1
i

i posiadający dyplom naj-, > 
i lepszej szkoły lekarskieji > 
i “Bellevue Hospital Med-( > 
i deal College” w New Yor-( i

Dr НАМ
• 1 • Л 1 •

epszej szkoły lekarskieji > 
Bellevue Hospital Med-Ь 

”ege”wNew Yor-|» 
i ku, po odbyciu podróży i, > 
i wizytacyi różnych szpitali, > 
i iw Europie, rozpoczął na( >_ spoczął na, > 
i nowo swą wieloletnią pra-| ► 
i iktykąi przyjmuje chorych, t 
i u siebie oraz udziela rady( n 
i listownie. (►

Leczy wszystkie choroby zastarzało, jako to:
( iDuszność, spazmy, paraliż, dychawicą, wodną F 

puchliną, reumatyzm, ból płowy, usz, ócz i . 
f ’nosa; choroby żołądka, ganiła, piersi, kana-i F 

łów odchodowych; febrą, wyrzuty na głowie i
( 'skórne: choroby maciczne, zboczenia regular-( ► 

noścl, krwiotoK, biało u pławy, niepłodność, . 
i Iboleści połogowe, puchliną, rany, otwory naj f 

ciek, różą, choroby kiszek, ból krzyża i w ple- .
| !cach, katar, n«»uralgią. bronchitis. podagrą,( ) 

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby .
( Ipecherza, гнка, kolki, wysychanie mleczu,( f 

osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne-
( 'rek, tyfus, odrą, glisty, robactwo, liszaje, par^ F 

.cby, kołtuny, choroby jelit 1 prywatne i t. d. (
I IJTZYNIEYHŚSTYUlZtFCIJJIŁŻęZYZ^I
p Jeżeli cicrpiez, a etTaciłed nadzieję wyleczy ► 

.nia, uua eię zaraz do Dr. Hnm po radą. Dr. .
| Hlam wyleczył joft tysiące ludzi, którzy długo( • 

.cierpieli a przez innych lekarzy ani w szpita- , 
| Iłach nie mogli być wyleczeni. Ludzie cl wezą-( и 

dzie rozgłaszają imią Dr. Ham 1 znajomym go > 
| ^polecają. Udajcie sią do niego, to was wylecą > 
p CHOROBY--ZARAŹLIWE, ([ 
A obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze- ь 
Г kazano) leczy skutecznie, prędko, tak że eiąl 
. i ni gd v nio odnowią. Nie trzeba ele wstydzić, » 
I tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chórów 
. isprowadza zło skutki na przyszłość. l
I ' PORADA DARMO! Dr. Ilam każdemuudzle-l

ill rady darmo. Opiszcie chorobą, podajciewiek h 
< chorego, przYŚlijcio w liście 2 centową marką!

(pocztową, to dostaniecie odpowiedź natych- к 
I miast, czy choroba jest do wyleczenia. Można*  r 

( pisać w jakimkolwiek języka. Adres taki: ►, 

: DR. С. В. НАМ > 
I >P. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO., ► 
i1 Napiszciedo Dra. Наш. i' 
i i Porad a nic nie kosztuje. ( l
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Aleksander Dumas (Ojciec.)

Hrabia Monte-Christo,
Romans, przekład z francuskiego.

TOM VIII.

(Ciąg dalszy).
— Stoję przy mem żądaniu niewzruszenie!...
— Dobrze więc, kochany panie, zgoda, bić 

się będziemy, ale żądam trzech tygodni czasu; 
za trzy tygodnie albo ci powiem: “Tak jest, 
wiadomość była fałszywą i odwołuję; albo też: 
Tak jest, wiadomość jest prawdziwą i gotów 
jestem stanąć, dając panu do wyboru szpadę lub 
pistolet”.

— Trzy tygodnie — zawołał Albert — trzy 
tygodnie, to dla mnie znaczą trzy wieki niesławy.

— Gdybyś pozostał w stosunkach przyjaźni 
ze mną, byłbym ci powiedział: Bądź cierpliwy, 
przyjacielu; dziś, gdy stajesz przedemną, jako 
nieprzyjaciel, powiadam ci: Co mnie pańska nie­
sława może obchozić?...

— Niech i tak będzie, czekam trzy tygo­
dnie!... — rzekł Morcerf. — Pamiętaj jednak, że 
po trzech tygodniach żadna zwłoka ani żaden wy­
kręt nie uwolni cię.

— Panie Albercie de M orcerf — rzekł Be- 
auchamp, powstając także —za trzy tygodnie do­
piero miałbym prawo wyrzucić cię za okno, to 
znaczy: za dni dwadzieścia jeden i pan tedy nie 
masz prawda dzisiaj zarzucać mi wykrętów. Mamy 
dzisaj dwudziestego dziewiątego sierpnia, 
do w idzenia więc w dniu dwudziestym 
pierwszym września; do tej chwili radzę panu, 
jako człowiek uczciwy przestańmy ujadać na sie­
bie jak dwa psy, zdaleka na łańcuchu przywią­
zane.

Beauchamp, powiedziawszy to, skłonił się 
poważnie młodzieńcowi, odwrócił i wyszedł do 
drukarni.

Gdy Albert popędzał konia w kabryolecie, 
z tą samą zaciętością, jakby miał do czvnienia 
z nieprzyjacielem, spostrzegł na bulwarze Morre- 
la, który z okiem żywem i swobodnym ruchem 
zbliżał się do łazienek, idąc do bramy S-go 
Marcina w stronę Magdaleny.

To mi szczęśliwy człowiek — rzekł Albert 
do siebie z westchnieniem.

Przypadkiem zgedł najzupełniej.

ROZDZIAŁ 1.

Limoniada.

Niewątpliwie Morrel był bardzo szczęśliwy.
Pan Noirtier tylko co posłał do niego, a 

Morrel tak dalece pragnął co najprędzej do­
wiedzieć się o przyczynie wezwania, że nie wziął 
dorożki i wołał zaufać dwom swoim nogom, niż 
czterem doróżkarskim; biegł więc bez tchu pra­
wie z ulicy Meslay na przedmieście Saint-Honore.

Morrel szedł gimnastycznym krokiem, a bie­
dny Wawrzyniec jak mógł, pośpieszał za nim. 
Morel miał lat trzydzieści jeden, a Wawrzyniec 
sześćdziesiąt; Morrel był upojony miłością, a 
Wawrzyniec zaś znużony niezmiernym upałem, 
lak dwaj ci ludzie różnych zupełnie sił, usposo­
bień i wieku, podobni byli do dwóch linii, two­
rzących trójkąt bez podstawy, a łączących się u 
wierzchołka.

Wierzchołkiem był pan Noirtier, który posłał 
szukać Morrela, aby jak najprędzej przychodził, 
czego młodzienec z największą dopełniał aku- 
ratnością, przyprawiając o rozpacz Wawrzyńca.

Morrel przyszedł na miejsce bez oddechu pra­
wie, bo miłość dodaje skrzydeł; ale Wawrzyniec, 
.który już oddawna przestał się kochać, był cały 
potem oblany.

Stary sługa wpuścił Morrela osobnemi 
drzwiami, zamknął gabinet, a wkrótce szelest 
sukni, dotykającej się podłogi, oznajmił przyby­
cie Walentyny.

Walenyna zachwycającą była w żałobnem u- 
braniu.

Tak słodkie myśli zajmowały Morrela, iż 
chwilę mógł się obejść bez rozmowy z panem 
Noirtier; krzesło starca zaturkotało po podłodze i 
dwaj przyjaciele spotkali się oko w oko.

Noirtier przychylnym wzrokiem przyjął po­
dziękowanie Morrela za to cudowne wstawienie 
się, które Walentynę i jego od rozpaczy uchro­
niło. Nareszcie wzrok Morrela, objawił nowe 
życzenie zapowiedzianej łaski, to jest prośbę 
o rękę dziewicy, która to z daleka, od Mor­
rela siedząc, bojaźliwie czekała, aż ją znaglą do 
przemówienia.

Noirtier także się w nią wpatrywał.
— Czy mam powiedzieć, coś mi, kochany 

dziadku, polecił?... — zapytała.
— Tak jest — wyraził Noirtier.
— Panie Morrelu — rzekła natenczas Walen­

tyna do młodzieńca, pożerającego ją oczyma; — 
mój dziadek miał panu tysiące rzeczy powiedzieć, 
które już od trzech dni mnie powiedział; 
dziś posłał po ciebie, abym ci to powtórzyła; 
powtórzę ci więc wszystko, ponieważ 
dziadek obrał mię za swoję pośredniczkę i zapew­
niam pana, że nie zmienię ani słowa w zamiarach 
jego.

— Słucham z największą niecierpliwością — 
odpowiedział młodzieniec; — mów pani, proszę.

Walentyna spuściła oczy słodka to zdała się 
dla Morrela przepowiednia. Walentyna w szczę­
ściu tylko okazywała się słabą.

— Dziadek mój chce ten dom porzucić — 
rzekła — Wawrzyniec szuka teraz dlań przyzwoi­
tego gdzieindziej lokalu.

— Ale ty, pani — rzekł Morrel — ty, co tak 
drogą i tak koniecznie potrzebną dla pana 
Noirtier jesteś...

— Ja — odpowiedziała dziewica — ja mego 
dziadka nie odstąpię, to już jest rzecz ułożona 
pomiędzy nim a mną. Ja przy nim mieszkać bę­
dę. Czy uzyskam pozwolenie pana Yillefort na 
mieszkanie przy moim drogim dziadku, czy też mi 
mieszkać nie pozwolisz w pierwszym wypadku 
natychmiast ztąd się oddalam; w drugim czekam 
aż do dojścia do pełnoletności, co nastąpi za 
dziesięć miesięcy. Wówczas będę wolną, będę 
miała własny, niezależny majątek.

— I cóż?... — zapytał Morrel.
— 1 — za pozwoleniem drogiego dziadka do­

trzymam panu obietnicy.
Walentyna ostatnie słowa wymówiła tak ci­

cho, że zaledwie je Morrel dosłyszał a byłby 
niezawodnie nie doszedł ich treści, 
gdyby go tak blizko nie dotyczyły.

— Wszak to jest myśl twoja, kochany 
dziadku, którąś mi objawił?... — dodała Walen­
tyna — pan Morrel może mnie zawsze widywać 
wobecności tego dobrego i zacnego protektora; 
jeżeli ten związek, który serca nasze nieświa­
dome i żywe utworzyły, stosownym się wyda­
je i przedstawia rękojmię szczęścia przyszłego 
(mówią wprawdzie niestety! że serca, przeciwno­
ściami podniecane oziębiają się w spokoju) na­
tenczas pan Morrel może wprost odemnie żądać 
ręki a ja...

— Cóżem ja zrobił tak dobrego w życiu, że 
na tyle szczęścia zasłużyłem?...— zawołał Mor­
rel, chcąc uklęknąć przed starcem jak przed 
Bogiem, a przed Walentyną jak przed swym 
aniołem.

— Aż do tej chwili — rzekła następnie 
dziewica tym czystym i dźwięcznym głosem — 
szanować będziemy wszystkie pozory przyzwoito­
ści, nawet wolę naszych rodziców, jeżeli ta wo­
la dążyć nie będzie do rozdzielenia nas na za­
wsze, jednem słowem — i słowo to powtarzam, 
ponieważ on jej wyrzekł: — “zaczekamy”.

— Jakichkolwiek bądź słowo to wymaga po­
święceń — rzekł Morrel do Noirtiera — przysię­
gam panu, że ich dopełnię nietylko z rezygna- 
cyą, ale z rozkoszą.

— Odtąd tedy — odezwała się znowu Wa­
lentyna, spoglądając łagodnie i z uczuciem na 
Maksymiliana — odtąd, mój przyjacielu, zaprze­
stań wszelkiej nieroztropności i nie narażaj tej, 
która od dziś już uważa się za przeznaczoną 
nosić z godnością twoje imię.

Morrel położył rękę na sercu.
Noirtier spoglądał na nich oboje z czułością. 

Wawrzyniec, stojący w głębi, przed którym nic 
nie ukrywano, uśmiechał się tylko, ocierając 
wielkie krople ciekącego potu z czoła.

— A mój Boże! jak mu gorąco, poczciwemu 
naszemu Wawrzyńcowi — rzekła Walentyna.

— Bo też ja, proszę panienki, okropnie się 
zbiegałem — rzekł Wawrzyniec — muszę oddać 
sprawiedliwość panu Morrelowi, że prędzej ode­
mnie biega.

Noirtier rzucił okiem na tacę, gdzie stała 
przygotowana karafka limoniady i szklanka. Ile 
w karafce brakowało, tyle przed półgodziną wypił 
sam Noirtier.

— Napij się, kochany Wawrzyńcze — rzekła 
dziewica — napij mój drogi, bo widzę, że oczami 
pożerasz tę karafkę.

— Już to prawda — rzekł Wawrzyniec — 
że umieram z pragnienia i chętnie wypiłbym za 
wasze zdrowie szklankę limoniady.

— To wypij — rzekła Walentyna — i wra­
caj natychmiast.

Wawrzyniec wyniósł tacę i zaledwie głowę 
wychylił na korytarz, spostrzegła, Walentyna 
przez drzwi niezamknięte, iż wypił szklankę od 
razu.

Kochankowie spojrzeniem i słowem rozmó­
wili się wzajemnie w obecności Noirtiera, gdy 
w tern dał się słyszeć odgłos dzwonka na scho­
dach Yilleforta.

Był to znak odwiedzin.
Walentyna spojrzała na zegar.
— Już dwunasta — rzekła — dziś mamy so­

botę, zapewne doktór będzie u naszego dziadka.
Noirtier dał znak, iż rzeczywiście doktór 

przyjdzie.
— On tu przyjdzie, trzeba więc może, aby 

pan Morrel wyszedł, czy tak, mój dziadku?
— Tak jest — odpowiedział starzec.
— Wawrzyńcze — zawołał Walentyna — 

Wawrzyńcze!
Głos starego sługi odpowiedział zdała: Idę 

natychmiast, panienko.
— Wawrzyniec odprowadzi pana aż do 

drzwi — rzekła Walentyna do Morrela — a teraz 
jednej rzeczy pan nie zapomnij, iż dziadek mój 
zalecił panu nie narażać mnie żadnym postęp­
kiem, któryby mógł zachwiać przyszłość naszą.

— Przyrzekłem czekać — rekł Morrel — i 
czekać będę.

W tej chwili wszedł Wawrzyniec.
— Kto to dzwonił?... — zapytała Walen­

tyna.
Pan doktor d’Avrigny — rzekł Wawrzy­

niec, chwiejąc się na nogach.
— Cóż ci to jest, mój Wawrzyńcze?... — 

zawołała Walentyna.
Starzec nie nie odpowiedział, spojrzał tylko 

na swego pana obłąkanym wzrokiem, a wyschłą 
ręką usiłował gdziekolwiek oprzeć się, aby nie 
upaść.

— On upadnie!... —zawołał Morrel.
I rzeczywiście drżenie coraz mocniejsze o- 

bejmowało Wawrzyńca ; rysy twarzy, zmienione 
konwulsyjnemi ruchami muskułów, objawiały 
gwałtowny bardzo atak nerwowy.

Noirtier, widząc Wawrzyńca tak pomiesza­
nego, zaczął mrugać oczami, a we wzroku je­
go pełnym życia i przenikliwości, malowały się 
wszystkie uczucia, sercem jego miotające. Waw­
rzyniec powlókł się kilka kroków do swego 
pana.

— O mój Boże! mój Boże! i Panie! co mi 
się stało? ja okropnie cierpię nie... widzę już nic 
prawie — krzyknął Wawrzyniec... Tysiące ogni 
czaszkę moję obejmuje. Ach panie Morrelu, nie 
dotykaj się mnie, nie dotykaj!

I wzrok starca stawał się ostrzejszym i 
błędniejszym, głowa w tył się pochyliła, a ciało 
zaczęło się wić i kurczyć.

Walentya przerażona krzyknęła; Morrel po­
rwał ją na ręce, jakby jej bronił od niebezpie­
czeństwa.

— Panie d'Avrigny, panie d’Avrigny!...
— krzyknęła Walentyna przytłumionym głosem
— do nas, na ratunek !

Wawrzyniec sam się obrócił, powstał, trzy 
kroki w tył uczynił, zachwiał się i upadł przed 
nogami Noirtiera, opierając się ręką o jego ko­
lana i wołając w boleści :

— Ach, mój panie! mój panie najlepszy!
Wtem pan Yillefort krzykiem wywołany, u- 

kazał się na progu pokoju.
Morrel puścił Walentynę, na wpół omdlałą 

i cofając się, stanął w kącie pokoju, zupełnie 
prawie schowany za firanką.

Blady jakby zobaczył węża, prześlizgujące­
go się po piersiach, utkwił zlodowaciały wzrok 
w konającego starca.

Noirtier wrzał cały z niecierpliwości i trwo­
gi; dusza jego ulatywała ku biednemu starco­
wi na pomoc, co był przyjacielem jego raczej ni­
żeli sługa.

Widać było tę okropną walkę życia i śmier­
ci, na czole wyrytą, w nabrzmieniu żył i skur­
czeniu muskułów, przy oczach, życiem drgają 
cych jeszcze.
Wawrzyniec z twarzą zmienną, oczami krwią na- 
biegłemi, głową w tył pochyloną, jęczał i bił 
rękami po podłodze, gdy tymczasem nogi po­
kurczone jak zdawało się, nie gną się ale łamią.

Piana wystąpiła mu na usta i starzec zno­
wu zajęczał boleśnie.

Yillefort osłupiały stał przez chwilę z ocza­
mi, w obraz ten wlepionemi nakoniec wszedł do 
pokoju.

Morrela nie spostrzegł.
Po krótkiej niemej rozmowie w czasie której 

twarz jego pobladła i włosy powstały na głowie 
zawołał nagle, rzucając się do drzwi :

— Doktorze! doktorze!
— Pani! pani!... — zawołała Walentyna wzy­

wając macochę — przychodź coprędzej! i przy­
nieś z sobą flakonik !

— Co tam się stało?... — odezwał się głos 
dźwięczny i spokojny pani de Villefort.

— A przychodź pani!
— Gdzież jest doktor?... — zawołał Yille­

fort — gdzież on jest?
Pani de Yillefort powoli zeszła, skrzypienie 

schodów za każdym krokiem się odzywało. W 
jednej ręce trzymała chustkę i twarz ocierała, 
w drugiej flakonik z solą angielską.

Wszedłszy, spojrzała najprzód na Noirtiera, 
którego twarz, pomimo wzruszenia, bardzo na­
turalnego w podobnej okoliczności, objawiała 
niezmienny stan zdrowia; potem rzuciła okiem 
na konającego.

Zbladła i wzrok cofnęła, przenosząc ze sługi 
na pana.

— Ależ, na imię Boga! pani, gdzie do­
któr?... — zawołał Yillefort — czy poszedł do 
ciebie? Przecież atak apoplektyczny, puszczenie 
krwi mogłoby go uratować.

— Czy jadł on dziś co?... — zapytała pani 
Yillefort, zmieniając przedmiot rozmowy.

— Pani, rzekła Walentyna— on dziś nie jadł 
śniadania, aie bardzo dużo biegał od rana za 
interesami mego dziadka. Za powrotem napił 
się tylko szklankę limoniady.

— A to bardzo źle, limoniada, szkodzi, le­
piej byłoby wina.

— Limoniada stała pod ręką w karafce 
u dziadunia; biedny Wawrzyniec był spragniony 
i napił się, co było.

Pani de Yillefort zadrżała, Noirtier przenikli­
wym wzrokiem ogarnął ją i przeszył.

— Jaki on ma krótki oddech — rzekła.
— Pytałem panią, gdzie jest doktór?... — 

rzekł surowo Villefort — na imię Boga; odpo­
wiadaj !

— Jest teraz w pokoju Edwarda, który co­
kolwiek nie zdrów — rzekła pani de Yillefort, 
nie mogąc już dłużej zająć innym przedmiotem.

Yillefort wybiegł na schody wprost po do­
ktora.

— Weź, proszę cię, moje dziecię — rzekła 
pani Villefort, oddając flakonik pannie Walenty­
nie — zapewne krew mu puszczą. Ja wracam do 
siebie, bo widoku krwi znieść nie mogę.

I podążyła za swoim mężem.
Morrel wyszedł z ukrycia, gdzie go dotąd 

nikt nie dojrzał, bo wszystkich zajął okropny 
wypadek.

— Wychodź prędko, Maksymilianie!... — 
rzekła Walentyna i czekaj, aż cię przywołam. 
Idź!

Morrel poradził się Noirtiera wzrokiem. 
Noirtier, który dotąd zachował przytomność zu­
pełną i krew zimną, dał znak, aby odszedł.

Morrel uścisnął za rękę Walentynę i wyszedł 
przez korytarz, którym nikt w tej chwili nie 
przechodził.

Po nim weszli natychmiast przeciwnemi 
drzwiami Yillefort i doktór.

Wawrzyniec zaczął odzyskiwać przytomność, 
paroksyzm minął, słowa z jękiem wymawiane, 
już usta składać mogły, podniósł się na jedno 
kolano.

D’Avrigny i Yillefort przenieśli Wawrzyńca 
na kanapę.

— Cóż każesz, doktorze?... —zapytał Ville- 
fort.

— Niech mi tu dadzą wody i eteru. Ma­
cie to u siebie w domu?

— Podobno mamy.
— Niechże pobiegną co prędzej po olejek ter­

pentynowy i emetyk.
— Natychmiast!... — rzekł Yillefort.
— A teraz niech wyjdą wszyscy.
— Czy i ja mam wyjść?... zapytała bojażli- 

wie Walentyna. . ‘
— Tak, pani! tyś naprzód wyjść powinna...

— rzekł ostro doktór.
Walentyna spojrzała na pana d'Avrigny z 

podziwieniem, starca pocałowała w czoło i wy­
szła.

Doktór zamknął za nią drzwi natychmiast z 
ponurym wzrokiem.

— Patrzaj, mój doktorze, on już przychodzi 
do siebie; widać, był to atak nie tak niebezpieczny.

Pan d’Avrigny uśmiechnął się ponuro.
— Jakże się masz, mój Wawrzyńcze?... — 

zapytał doktór.
— Cokolwiek lepiej, panie.
— Czy mógłbyś wypić tę szklankę wody 

z eterem?
— Spróbuję, ale mnie pan nie dotykaj.
— Dlaczego?
— Bo zdaje mi się, że gdyby mnie pan do­

tknął choćby końcem palca, atak powróciłby na­
tychmiast.

Wypij to.
Wawrzyniec wziął szklankę, zbliżył do ust 

posiniałych i wypił do połowy, prawie.
— Gdzież cię boli?... — zapytał doktór.
Wszędzie. Kurcze mam okropne.
— A w oczach czy ci nie ćmi?
— Cmi, panie.
— Szumu w uszach nie masz?
— Okropny.
— Kiedyż cię to napadło?
— W tej chwili.
— Nagle?
— Jak piorunem!
— A wczoraj nic nie czułeś, albo onegdaj?
— Nic zgoła.
— Ani senności ani ociężałości?
— Nie.
— Cóżeś jadł dzisiaj?
— Nic nie jadłem, wypiłem tylko szklankę 

lemoniady od pana i nic więcej.
I wskazał głową na pana Noirtier, który, • 

nieporuszony na krześle, był świadkiem tej o- 
kropnej sceny.

— Gdzież jest ta lemoniada?... — zapytał 
doktór żywo.

— W karafce na dole.
— Gdzież to na dole?
— W kuchni.
— Może póiśći przynieść ją tutaj? co dokto­

rze?.. — zapytał Yillefort.
— Niepotrzeba, zostań tu i zmuś chorego, 

aby wypił resztę tej wody.
— Ale gdzie jest lemoniada?
— Ja sam pójdę po nią.
D’Avrigny skoczył, odtrącił drzwi i zbiegł po 

schodach, o mało co nie wywróciwszy pani de 
Yillefort, która także szła do kuchni.

D’Avrigny nie zwrócił nawet na to uwagi; 
jedną prowadzony myślą przebiegał po kilka scho­
dów na raz, wpadł do kuchni i spostrzegł karaf­
kę, w trzech czwartych częściach już wypróżnioną.

Rzucił się na nią, jak orzeł, na swą zdobycz.
Z bijącem sercem pobiegł znowu na górę i 

wpadł do pokoju.
Pani de Yillefort zwolna wchodziła po scho­

dach na górę do swoich pokojów.
— Czy to ta sama karafka, z której piłeś?...

— zapytał doktór.
— Ta sama, panie.
— A lemoniada czy ta sama?...
— Zapewne.
— Jaki smak miała?...
— Gorzki.
Doktór nalał kilka kropel lemoniady na dłoń, 

dotknął ustami i wypłukawszy usta, wypluł na 
kominek.

— Ta sama niezawodnie rzekł; czy i pan tak­
że piłeś to, panie Noirtier?...

— Tak — wyraził starzec.
— I *akże  czułeś smak gorzki?...
— Tak.
— Ach, panie doktorze — zawołał Wawrzy­

niec — znowu mnie napada.
O Boże!... stworzycielu, zlituj się nade- 

mną!...
Doktór podbiegł do chorego.
— Zobacz no pan —powiedział do Yilleforta 

czy przynieśli już emetyk?
Yillefort, wybiegł, krzycząc:
— Emetyk? czy już przyniesiono?...
Nikt nie odpowiedział. Najokropniejsza trwo­

ga panowała w całym domu.
— Gdybym miał jaki środek wpuszczenia mu 

powietrza do płuc — rzekł doktór, obracając się 
w koło — możebym zapobiegł uduszeniu. Ale nie­
ma czem.

— O, mój panie!.. — zawołał Wawrzyniec
— nie pozwólże mi umrzeć tak bez pomocy?... 
Och, umiera!.. Boże mój!... umiera!...

— Pióra, pióra dawajcie!.. — wołał doktór.
Spostrzegł jedno na stole.
Przyłożył je do ust chorego, który.wśród 

najokropniejszych konwulsyi nadymał się, chcąc 
zrzucić, usta jednak tak mocno miał zaciśnięte, 
że niepodobna było włożyć pióra.

Jeszcze gwałtowniejszy atak nerwowy opano­
wał Wawrzyńca w tej chwili. Zsunął się z kana­
py na ziemię i wił się jak wąż po podłodze.

Ciąg dalszy nastąpi.
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POSZUKIWANIA.

OtiMMBl*  pod tą mbryką kosztntann Jedsn 
mz 50 esntów, ПВ trzy razy dolara.

MLECZARNIA w starem wyro- 
bionem miejscu jest na sprzedaż. 
Adres: M. Górny, 108 W. Division 
st., Chicago, 111. (s)
r TANIO na sprzedaż farma SO »krów, uprawnej 
rolt 40 akrów, reszta la«, półtorapiętrowy dom 
mieszkalny, obszerne «Łajnie, stodoły, wozownia 
i wszelkie narzędzia farmerskie. Grunt bardzo 
■rodzajny. F rm> znajduje się o pół .odz ny 
Jazdy oa Indlngcon, Mich., słynnym pasie owo­
cowym w Michigan. Poblłisz« szczegóły piszc e 
do c. F. Weaham, 259 So. Clark st., Chicago,

Ludwik Szuba, pocho­
dzący z gub. suwalskiej, wsi Biało­
brzegi, poszukiwany jest przez 
swego brata Aleksandra Szuba, 
box 31, Jewett City, Conn. Kto 
mi poda jego adres otrzyma $5 00 
nagrody.. O)

Benedykt Bern a t o w i cz, 
rodem z gub. wileńskiej, prze­
bywający w Ameryce od 12 lat, 
poszukiwany jest przez swego 
brata Michała Bernatowicza, b>-x5, 
Greenland, N. H. • (50)

Andrzej i Stanisław 
Jędrzejczak, rodem z .Ja­
rząbkowa w Ks. Poznańskiem, do 
niedawna przebywający w Mil- 
wankee, Wis., poszukiwani są 
przez swego brata Wincentego 
Jędrzejczak. Adres: Gazeta Polska, 
532 Noble st., Chicago, I1L (51)

yfi'~ St. Malec ma paczkę na 
poczcie w St. Benedict, la.

Franciszek Pacewicz, 
rodem z gub. grodzieńskiej, poszu­
kiwany jest przez swego kolegę 
M. Malinowskiego, 102 Devenport 
st, Cleveland, 0. (50)

Stanisław Lach, rodem 
z Babic w Galicyi, przebywający 
w Ameryce od 15 lat, poszukiwany 
jest przez swego kuzyna Michała 
Sidor, 27 Waterst., Ware, Mass. (4)

UWAGA! Poszukuję organisty, 
któryby mnie chciał nauczyć grania 
na organach podług nut. Jan 
Rustański, box657, ForestCity, Pa.

Wojciech Starosta jest 
poszukiwany przez swoją siostrę 
Maryannę Starosta, 112 Garden 
City, Webster, Mass.

Marcin i Paulina Rout, 
którzy przed 16 laty przebywali 
w Philadelphii, rodem ze wsi 
Maryanka w gub. suwalskiej, po­
szukiwani są przez swego brata 
Jana Rout, 22 Fullumst., Montreal, 
Canada, (4)

FARMY duże i małe na sprzedaż 
na tanie tygodniowe wypłaty. 
Adres: T. Richards Trustee, Atco, 
N. J., i 1034 Drexel Bldg., Philada, 
Pa. (53)

GRUNTA najlepsze w całej 
Ameryce na sprzedaż w okolicy 
Albany, Oregon. Okolica ciepła i 
nie ma tu zimna. Po bliższe wia­
domości piszcie do Stanisława 
Osky, 1405 Front st., Albany, 
Oregon. Na odpowiedź należy 
przysłać2: znaczek pocztowy (53)

Anna Szystak mająca 34 
lat, wzrostu średniego, brunetka, 
mająca 2 chłopców i jednę dziew­
czynkę, poszukiwana jest w ważnej 
sprawie przez swego męża G. 
Szystak, Modoc, Ohio, Athens Co. 
Kto mi poda jej adres otrzyma 
«10 nagrody. (47)

Jan Wiśniewski, rodem 
ze wsi Rydzewo w gub. płockiej, 
poszukiwany jest w ważnej sprawie 
przez swego brata, Teofila Wiśniew­
skiego, 507 Main st., Plymouth, 
Pa.______________________ (47)

Ifi'*  And. Hakalski (?) ma 
paczkę na ekspresie w New London, 
Conn.

ЙВ" J. K. Zasadny ma paczkę 
na ekspresie w Uniontown, Pa.

3fi‘~ W. Przybysz ma paczkę 
na poczcie w Waterbury, Conn.

Mfi" J. Korpus ma paczkę na 
poczcie w Pittsburg, Pa.

J. Skrocki ma paczkę na poczcie 
w Detroit, Mich.

1000 ROBOTNIKÓW potrzeba do kopalń1 
węzła w p łudnlowye*'  etrnaeh. Dotrą zaplata, 
wolna kolej. Potrzeba także robotników do 
lasów w Wisconsin i Michigan. Adres: J. Laccs, 
polski agent, 122 La Salle st., rocm 6, Chicago, 
III. (52)

Scena Chicagoska.
BUSH TEMPLE

Chicago ave., i Clark ul.
Od niedzieli 6 grudnia odgrywany 

będzie piękna sztuka “LORD ÏIUM- 
LKY.”

TEATR CLEVELAND
Wabash i Harrison.
Od niedzieli, dnia 6 grudnia od­

grywana będzie komedya “OUR8.”

PIJAŃSTWO! T 
to najstraszniejsza 
plaga, grasująca jak 
zaraza wśród ludzi, <

czyniąc tysiące rodzin nieszczę- ■ 
śliwymi. Najlepszem wypróbowa- : 
netn lekarstwem przeciw pijań­
stwu jest proszek, wynaleziony 
przez specyalistów, który użyty < 
z pokarmem albo napojem, wyle- ; 
czy z tego chorobliwego nałogu > 
najgorszego pijaka. Cena 1 dolar, ; 
Oprócz tego mamy rozmaite le- j 
karstwa na wszelkie choroby, s 
Adres: K. MOTYKOWSKI, 920 
Milwaukee Ave., Chicago, Ilia, i 
Na odpowiedz zalączel« te w zosezkach. J

Podług
PRAW NIEMIECKICH 

biany, Jest znakomitym przeciw^H^

INFLUENZY, 1
Reumatyzmowi, Neuralgii, itd. 

DRA RICHTERA ßiawny w świeci© 

“KOTWICZNY” 
₽Ä!N EXPELLER. 

Prawdziwy tylko z ochronę» mark jTKotwlea?
Jedno z licznych świadectw lekarskich:

j
J

New York.d. 12 Czerwca I8$t 
W chorobach jaklnfluenza. 

Kolki.Reumatyzm itp.Pański 
"KOTWICZNYW EXPELLER oka­
zał sie środkiem znakomitym.

2Sct. i SOct. u wszystkich aptekarzy lub o 
F.Ail. Richter*  Co., 2ir>PearlSt-,NewYork.
36 iS^rZLOTYCH !!± MEDALI.

Polecany przez znakomitych lekarzy, J 
hurtownych i czą»tkov'!/ch dro-^ 

xDuchowień^tivo.it<L^^

Wiadomości Miejscowe. 
m7?PROROK^Ei^2?Sk 
się sam nazywa, założyciel 
sekty syonistów, został o- 
głoszony bankrutem, a mia­
sto przez niego założone, 
zwane Zioń Ctiy wraz z za­
kładami i fabrykami, zosta­
ło oddane w ręce zawia­
dowcy rządowego.

Długi jego wynoszą $78,- 
000, zaś własność proroka 
ma wynosić $30,000,000.

Sędzia Kohlsaat na żą­
danie wierzycieli ogłosił 
Dowiergo bankrutem i za­
mianował zawiadowcami je­
go masy: Fred. Blount, wi­
ce prezydenta Chicago Na­
tional Banku i Alfreda 
Currier adwokata. Posta­
wiono ich pod kaucyą $100,- 
000.

Urzędnicy federalni wzię­
li w posiadanie swe miasto 
Zioń City zeszłego .tygo­
dnia. “Pokój z wami” — 
temi słowy przywitano na 
stacyi urzędników federal­
nych, niespodziewając się 
znaczenia ich misyi. Gdy 
się w mieście rozbiegła 
pogłoska, że Dowie został 
ogłoszony bankrutem, za­
mieszanie było nie do opi­
sania. .

Dowie oznajmił zawia­
dowcom, że wszystkie, dłu­
gi spłaci do centa. W tym 
czasie klerk jego chciał wy­
nieść się z miasta z papie­
rami, ale temu przeszko­
dzono. Oprócz długów przed­
łożonych w sądzie, są je­
szcze inne wynoszące oko­
ło $385,000, które w krót­
kim czasie także mają być 
spłacone.

Miasto Zioń City, zało­
żone przez Dowiego wraz 
z fabrykami koronek i cu­
kierków, budynkami i 
gruntem jest szacowane na 
25 do 30 milionów dolarów.

ROBOTNICY pracujący 
dla spółki “Geo A. Fuller 
Construction Co.” wypowie­
dzieli wojnę swym praco­
dawcom i ogłosili strajk, ja­
ki ma ogarnąć fabryki tej­
że kompanii w całym kra­
ju i kontraktorów, którzy 
mają związek z nią.

Kompania Fuller ma o- 
becnie kontrakty na $20,- 
000,000 w miastach: New 
York, Kansas City, Balti­
more, Philadelphia, Omaha, 
St. Louis, Boston,Washing­
ton i Pittsburg, które mo­
że stracić skutkiem strajku.

Około 10,000 ludzi zaprze­
stanie na razie prace, i 
spodziewanem jest, że po 
kilku dniach 70,000 robot­
ników zaświętuje.

KOMPANIA kolejowa 
Pennsylvania Railroad za­
mierza wydać około $30,- 
000,(XX) na budowę olbrzy­
mich dworców. Z tej sumy 
$8,000,000 przypadnie na 
Chicago, gdzie kompania 
zakupi cały plac począwszy 
od Madison do Van Buren 
ulicy pomiędzy ulicami Ca­
nal i Clinton, gdzie zniesie 
wszystkie budynki tamże 
się znajdujące, a urządzi 
wielkie podwórze kolejowe 
i pobuduje wspaniały dwo­
rzec. Samo zakupno placu 
wyniesie około 5,0Ö0,00Ö do­
larów.

Kompaia ta jest jedną z 
najbogatszych w Stanach 
Zjednoczonych i łoży mi­
lionowe sumy na budowę 
olbrzymich gmachów kole­
jowych.

PARTY A demokratycz­
na w Chicago chce posta­
wić jako kandydata na pre­
zydenta Stanów Zjednoczo­
nych Hearsta.

W bardzo wielu miastach 
Stanów Zjedn. potworzono 
zostały klub^ w celu popie­
rania jako demokratyczne­
go kandydata na prezyden­
ta Stanów Zjednoczonych 
WilliamaRandolpha Hearts, 
znanego dziennikarza a sy­
na zmarłego przed wielu 
laty króla miedzianego w 
San Francisco. Matka jego 
żyje a majątek jej oblicza­
ny jest na 70 milionów 
dolarów. Opowiadają, iż o- 
świadczyła ona, że połowę 
tego odda na agitacyę wy­
borczą w razie gdyby jej 
syn otrzymał nominacyę. I 
tak by jej jeszcze kilkadzie­
siąt milionów zostało.

Hearst założył trzy dzien­
niki: w San Francisco, No­
wym Yorku i Chicago, 
nie żałując na to pienię­
dzy. Zyskał on dla tych 
pism wielkie koło czytelni­
ków głównie w ten sposób, 
iż sili się na podawanie 
wadomości sensacyjnych 
chociażby nieprawdziwych.

Jest on uposobienia bar­
dzo spokojnego, pracuje od 
rana do nocy i ma widocz­
nie jeden cel przed oczyma, 
do którego dąży wytkniętą 
sobie drogą.

Ostatnie wiadomości.
CHICAGO, 9 grudnia.— 

Jan Osuchowski został 
wczoraj wieczorem zastrze­
lony na rogu ulic Elston i 
Bradley. Policya sądzi, że 
został on zastrzelony przez 
strajkierów w garbarni, któ­
rzy go uważali za nieuni- 
stę pracującego w czasie 
trwającego obecnie strajku.
J. Osuchowski liczy 48 lat 
i pracował przez 25 lat 
przy kufrach dla J. Res- 
nicka. Morderców jeszcze 
nie ujęto.

CHICAGO, 111., 9 grud­
nia.— 1.300 woźnic, pracu­
jących dla przedsiębiorców 
pogrzebowych i powozo­
wych wyjdzie na strajk. 
Prawie każdy tego rodzaju 
zakład w mieście, będzie 
dotknięty strajkiem. Żąda­
ją oni $14 tygodniowo za 
12 godzin pracy przez 7 
dni w tygodniu. Dotych­
czas pobierali $12 za ten 
sam czas pracy.

NIE zaniedbujcie używać 
Severy opłatków na ból gło­
wy i neuralgię, jeżeli cier­
pieć ból tego rodzaju. On 
może być fatalny w prze­
ciwnym razie. Cena, 25c, 
przez pocztę 27c. W. F. Se- 
vera Co., Cedar Rapids, 
Iowa.

Xie jest to dziwne?
Są badacze którzy uwa­

żają, iż zaziębienie nie jest 
szkodliwe; nie jest to dziw­
ne? — oni strzegą się sami 
najtroskliwiej, a tak pręd­
ko, jak tylko się zaziębią 
wołają :“Abyśmy jak najprę­
dzej umarli.’’Zaziębienie od­
grywa zwykle poważna ro- 
ę w przypadkach chorób, 
ecz my nie obawiamy się 

go tak bardzo jak dawniej, 
jesteśmy zdolni odwrócić 
smutne następstwa, jak o- 
chrypliwość, dręczący ka­
szel, krtaniowość lub zapa­
lenie płuc przez używanie 
Severy balsamu na płuca. 
To lekarstwo wytrzymało 
próbę 25ciu lat. Ono leczy 
zapalenie flegmatycznych 
nabłonków, luzuje flegmę, 
sprawia łatwiejsze oddycha­
nie i wytwarza normalne 
położenie w całym zrujno­
wanym organizmie. Ono 
niemoże być przywyższone. 
Przez używanie jednocze­
śnie Severy Cold Cure Ta­
blets, pozbędziecie się zazię­
bienia i La Gripy w 24 
godzinach. Na sprzedaż we 
wszystkich aptekach, albo 
piszcie wprost do W.F. Se- 
vera Co. Cedar Rapids, 
Iowa. Przy zamówieniach 
za $1.00 lub więcej, opłaca­
my przesyłkę.

UWAGA,
Ogłoszenie o książce po­

wieściowej “Ben-Hur’’ dla 
braku miejsca nie zamiesz­
czamy w tym numerze. 
Książka ta kosztuje 2 do­
lary.

W. DYNIEWICZ.

Dnłaflzi Rodacy obstalowujący 
vpi«L IM. książki, a życzący sobie 
mieć na Gwiazdkę opłatki, nu chaj 
dołączą lOc. Samych opłatków (bez 
książek) nie wysyłamy, bo się 
w przesyłce niszczą.

W.Dyniewicz.

Listy Polskie na Poczcie.
1505 Andrasik A 
1507 Andrvczak J 
1516 Barański J
1519 Bar kiewicz K
1520 Barto ich M
1521 Bator II
1523 Basrewskl J 2
1524 Ba-zcz W 
1587 Bernaclak M 
1539 Hemas W
1511 Bernaclak J
1544 Blatek J
1545 Bierkow*ki  A
1546 Bella Z
1547 Biedran A 
1518 Bienias 8 
1549 Bilek K
1551 Bi r gafu ki T
1552 Blacho*  icz E
1553 Blachoski K
1554 Blachow ak W
1555 Blaezkowskl M 
1563 Bola owaki W 
1571 Bruzda W
15 5 Butkiewicz A 
1577 Burd*  A
158 Bu szkle wic z A
1583 Byczyńeka W
1584 Bzeik J
15ąS y.inskowskl G 
1589 Celni, r A
1593 Chonlelawlcz F
1600 Cwlecz J
1601 Czarnik W
1608 Czyoz T
1604 Degurszi M
1605 Deinbrowski A
1606 Dem kowski K
1607 De oska K
1608 Siereputowflki K 8
1613 DombrowBki A
1614 Broszek F
1616 Dud*  M 
1620 Dunąński A 
1628 Darzyfieki M 3
1624 Dybek M
1625 Dydak J
1626 D lerzigB A 
1640 Floskon T 
1663 Girski F
1665 Glyoke A
1666 Gniadek J
1676 uramacki K
1677 Gsnbawski W
1679 Gó «ki P
1680 Gwlazdon J 
1684 Grochulskl 8 
1686 Grozamcka A 
1688 Gryzik J
1699 Harackle» icz M 
1706 Hodorowski M 
1708 Hojecka K 
1710 Ho czewski W 
1719 Igielska A
1728 Jachy miale J 
1726 aljwlcz M
1729 Jarykuwukl F
1733 Jakubiec W
1734 Janembskt M 
1736 Jaguczahaki L 
1738 Janowski J
1789 Jarecka S
1746 Jozczyk J
1747 Ju ewich A 
1757 Kalina J
1759 Kamieński J
1760 Kuniński J
1761 Karwa tai A
1762 Kaciak J 
1768 Karolynak 8 
1765 Kazlowska 1*
1763 Kaspe ek A 
1775 Kempski F
1783 Kocanowska 8
1790 Kozak F
1791 Kopruski A
1792 KeKoszka P
1795 Koprowski F
1796 Kor zewski A
1799 K »skiewicz 8
1800 Kostrzewski J 
1804 Kowalczyk 8 
1806 Krajewski A
1811 Krolewczyk J
1812 Krysiak K
1813 Kruziel L
1814 Krzyżański W
1817 K imiega J
1818 Kub cz A
1819 Kuaafiski M
1821 Kuliko ak! B
1822 Kurkarska B
1823 Kura W
1824 Rutkowska R

1825 Kuźmiński J 
1882 Laryckl J
1845 Lfwandoekl T
1846 Lewicki A 
1849 L<«z<a J
1855 Majews> i A
1856 M'-jeweki J 
1S57 Mallch J
1858 Malarlk J
1859 Malowekl S
1860 Mandlk J 
1804 Meycski A
1868 Matyga A
1869 Mazurkiewicz A 
1871 MaruBzak К
1873 MaluBzewski J
1874 MazlarkaA
1879 Miareczka M 
189« MiBzewicz A 
1902 Mlyinowna R 
1907 Moslawski F
1912 My rdz J
1920 Nikłoś J
1921 Nosek F
1922 Nowakowski N
1924 Ruszkiewicz A
1925 Ogod .wczyk В
1926 Olechnowicz В 
1928 Orłowa i К
1930 Ostrowski F
1931 Ozerlow ki К
1932 Puczyńka S
1933 Pakulski M 
1937 Paprszyk J 
1939 Pakulski M 
1941 Pasche-iczF
1913 Pawłoska A 
1950 Pielkowlcz E 
1 52 Pikulsaa К 
1958 Plotek 8
1955 Plechec ftski J
1957 Pieprznlk S
1958 Pitr ski В
1959 Piotowski M 
1969 P.rcki J
1971 Piontkiewicz J 
1977 И-usak M 
1878 Pszck ar J 
1988 Repnicki J 
1991 Rikowski M 
199« RapazewskiK
1998 Ro^aheka К
1999 Rudny J 
2b01 Rutkowski J 
2« 03 Rzeszewski J 
2t28 Sienkowicz J 
2029 Sierzega J
2032 Slzucihski M
2033 Simonowski A 
20JM S roeki N
2037 Sze uUwekl К
2038 8k rm-.nt T
2039 Skurmiewicz W
2043 Sobański J
2044 Sobieek J
2047 Sp’ca*ski  A
2048 Spirpozwiecz P
2049 Sraczyński I*
2050 Stachura P
2051 Sta lakA 
2055 8tefański F 
205« Stelz W
2060 Strazewski F
2061 Stulg’skl J
2065 Swieton J
2066 Szafarz M 
2070 Szewczyk S 
2072 Szpytek S 
2075 SJopski W 
2077 Tarnowski J 
2« 86 Trepiński J 
2087 Tro anowicz J
2090 Trze ak R
2091 Tuescwlcz T 
2093 Tyszkiewicz J 
2102 Wa ran as к а К 
2105 Waeilewska A 
2110 Wishańsai J
2114 Wldawlcz L
2115 Wiaranowski A
2116 Wiszeekl D
2117 Wójcie« hoski J 
21 9 Wazceiński E 
2120 Wojtowicz К 
2122 Wotowska C
2124 Wudarzyk A
2125 Wysr-ckl J
2126 Zakrzeski J 
2128 Zabcskl F 
2ЮТ Zalenkl F
2132 Zllski 8
2133 Zochowski J 
2136 Zimowski J 
2147 Zygtowicz ZCENY TAKG0WE.

CHICAGO, 9 Grudnia, 1903. 
MĄKA: beozka

(buisell

Zimowa patente 4 OJ—4.10
Najlepsza wiosenna 5.00
Żytnia zimowa 2.80-8 00
SZKNICA ZIMOWA (buisel)
No. 4 czerwona 78
No. 8 czerwona 86
No. 2 czerwona 79
No. 4 twarda 68-72
No. 8 twarda 77
No. 2 twarda 75—76
No. 3 twarda 70-75

czerwona 
czerwona 
twarda 
twarda 
twarda 
biała

No. 
No. 
No. 
No. 
No.

PSZENICA WIOSENNA 
No. 8 
No. 2 
No. 4 
No. 3 
No. 2 
No. 3

ŻYTO (buazel) 
No. 2 
No. 8 
No. 4

KUKURYDZA (buBzel) 
No. 4 
No. 3 
No. 2 żóha 
No. 2
No. 8 biała 
No. 8 żółta 

OWIES (buszel) 
2 
2 biały 
8 
8 biały 
4

No. 4 biały 
Standard

SIANO (1000 funtów) 
Wyborna tymotka 
No. 1
No. 2 
Wieprzowina (100 funtów) 
Smaleo 
Żeberka

SŁOMA (1000 funtów) 
Żytnia
Pszeniczna 
Owsiana 
Ryżowa

PRODUKTA MLECZNE: 
8er Young Amerlca 
Ber twlns 
Ser brlck 
Szwajcarski 
Llmburskl 
Masło śmietankowe 
Flrsts
Seconds 
Dalrles 
Jaja, (tuzin) 
Nlesortowane

DRÓB (funt) 
Kury (żywe) 
Indyki (żywe) 
Kurczęta (żywe) 
Kaczki 
GęBl tuzin

78—80
70^
78 79 

79-81Х 
77M

65
58
47

44
42—45

45—46H 
44

40—41
45-46

83-84
81—86
87—38

8.00—9.00 
6.00—6.50 
6 00—6.75

8 75

11

11—1Я
10
25
21
16
18
28
26

îî^
6.00—Voo

18.00—17.00
18.00—18.00

11.50
12.25

8.47
7.87

OWOCK
Jabłka (beczka) 1.50—1.75
Cytryny (pudło) 8 50—4.50
Banany (pęk) 50—1.75
Gruszki (buszel) 60—90

KARTOFLE 55-70
Słodkie 40—50

JARZYNY
Cebula worek 50—1.00
Zielona buszel 1.00
Kapusta 100 główek 1.50—2.25
Ogórki worek 50—60
Groch zielony, buszel 75-1.00
W Btrękach 1.50—2.00
Pomidory buszel 75—1.50

BYDŁO
Woły tuczne 5.00—5.70
Zwykle 4.00—4.60
Cielęta 8.50—6.75
Świnie tuczne 7.00—7.50
Prosięta 5.00-6.77
Owce 3.50-5.70
Jagnięta 8 50—5.40

NA GWIAZDKĘ!
W składzie ‘The 

Marion Supply Co.” 
możecie obecnie nabyć 
po zniżonej cenie roz­
maite artykuły muzy­
czne i biżuteryjne.

Specyalnie niskie 
ceny na Gwiazdkę!

Piszcie po wielki i- 
lustrowany katalog 
polski, załączając na 
przesyłkę 4c w zna­
czkach pocztowych.

The Marion Sup­
ply Co., 771 Milwau­
kee Ave., Chicago, 111.

HARMONIKI.

Importerzy I Fabrykanci
TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW I TABAKI DO Z At Y W|A.H I A 

Fabryka ta sprzedaje po snitonych cenach-
Turecki tytoń funt po $1.50, $1.75, $2.00, $2.50, $3.00, $4.00 i $5.00. Tytoń rosyjski 50c, 60c, 
75c 1 $1.00. Tytoń do fajki ‘*Cigars  clipping” funt 25c. Rosyjski tytoń do fajki funt po 40c. 
Tabaka do zażywania funt po 30c i 35c. Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 50c. T5c i $1 
Maszynki do papierosów sztuka po lOc. Gilzy do papierosów setka po 7c lOc i 15c. Bibułki aa 
tuzin paczek 20c, 25c, 35c 1 45c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe 1 orzechowe po 5c, 8c 
i lOc rajki różne od lOc do $5.00. Cygara za pndełko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1.90, $1.40, 
$1.60, $1.85. $2.50 i $3.00. Małe cygarkaza sto sztuk po 55c, 75c, 90c i $1.36 Tabakierki 1 ty- 
tonlerki od lOc do $2.00. Herbata rosyjska K. S.| Popowa po $1.10.
MAGE8 & TRACKT, 779 ■IŁWAUKKEE aLIIW]Ł
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Te najnowsze, najlepsze i najtańsze 
harmoniki można odemnie dostać.

Piszcie po wielki ilustrowany katalog 
zegarków i zegarów grających i z ku 
kawkami, maszynek do drukowania li­
stów’, skrzypiec, basów, klarnetów, 
brzytw, pieczęci i różnych modnych 
potrzebnych artykułów’. Adres

S. KELTONIK,
Punxsutawney Pa.

Na żądanie wysyłam darmo 
opłatnle wielki cennik ilnstro- 
wany, zaopatrzony 1000 rysun­
kami zegarów, wyrobów jubi­
lerskich, towarów z chińskiego 
srebra i przyborów do zegarków 
i narzędzi zegarmietrzowsklcb.

F. PAMM, Kraków, 
Zielona 3, Austrya. (4)

Nowe książki do nabo­
żeństwa.

Chwała Boża, zbiór nabożeństwa ka­
tolickiego, zawierający w sobie nabo­
żeństwo przy Mszy św., po Spowiedzi i 
Komunii św., do Najśw. Maryi Panny, 
do Świętych Pańskich, modlitwy na 
główniejsze uroczystości roczne, oraz 
pieśut kościelne. Oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę, wyzłacane brzegi 
1 okładki, (No. 4c). Cena Jl.oo

Ołtarzyk Polski, książka do nabo­
żeństwa, ułożona z polecenia ks. arcy­
biskupa Dunina dla wszystkich katoli­
ków. Oprawna ozdobnie w miękką 
cielęcą skórkę, wyzłacane tytuliki i 
brzegi, (No. 4c). Cena $l.oo

Wyborek modłów i pieśni dla kato­
lików wszystkich stanów, z dodatkiem 
Nieszporów, Psalmów, Drogi Krzyża 
Jezusowego, Gorzkich Żali i najwięcej 
używanych pieśni kościelnych. Opra­
wna twardo w skórkę, ozdobiona wy 
złacanyml wyciskami i złoconym tytu­
likiem i brzegami, z pozłacaną klamer­
ką. Coś pięknego i niebywałego, (No. 
41g). Cena $1.35
Wybór pism Marjl Konopni ki, ubl 

leuszowe wydanie ludowe. Książka 
obejmująca 344 stronic wyraźnego 
druku na pięknym papierze, zawiera 
najpiękniejsze poezye i kilkanaście 
pięknych powiastek. Cena egzem­
plarza 4Uc.

Za wolność i lud, opowiadanie z lat 
1868-1864 przez Maryę Wysłouohową. 
Książka ta zawiera kilkanaście 
pięknych llustracyl z powstania i napi­
sana jest tak pięknie, że czytającego 
pobudza do łez. Książka ta w każdym 
domu polskim znajdować się powinna 
jako ewangielia naszego prześlado­
wania i męczeństwa. Cena 80c

Vlvant studiosi blbentes. zbiór ulu­
bionych piosnek i toastów ludowych 
z nutami. Kto lubi piosenki wesołe 
w Polsce ogólnie między ludem 1 stu­
dentami śpiewane, temu polecamy to 
pzieło. Cena 30c.

W. Dyniewlcz.

3-1.95 o!7 kamieniach 
zegarek kolejowy.

Patentowy regulator 
nastawiany i nakrę­
cany trzon idem, mq«k i 
rozmiar, otwartycyfer 
blat, niklowo srebrna 
koperta. Gwaranto­
wany na zawNze jako 
znakomity trzymaes 
czasu, używany prze­
ważnie przez nlużbę 
ko ejową i ludzi po­
trzebujących dobrego 
zegarka. Poślemy ten 
zegarek i złotem pole- 
waay łańcuszek darmo 
do obejrzenia. Obej­
rzy cle ten zegarek na 
ekspres e, a gdy eią 
wam spodoba zapła­
cicie agentowi ekspre­

sowemu $4.95 i koszta przesyłki, a zegarek zo 
rzymajcie. Taki sam regarek z dwoma koper­
tami (myśliwski) za $5.25. Piszcie po ilustro 
wane katalogi zegarków 1 ’aficnsrków.
L A FKE1GHTER a CO., 155 Washington st., Chi­
cago 111.

Farmerzy Polscy 
Uwaga!

Polska firma komisyjna (com 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far­
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z nami po­
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
produkta jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i odbyt 
I‘est znaczny i przyniesie dobre 
:orzyści. J. C. Palt & Co., 181 W. 

Randolph st., Chicago, 111.

Choroba Wątroby
Wiele dolegliwości, Jak żółtaczka, dyspepsya, bezsenność i inne 

dokuczliwe nieregularności ludzkiego systemu są wynikiem odrę­
twiałości wątroby.

Dra Piotra Gomozo
leczy szybko i skutecznie każdą chorobę wątroby. Pobudza wą­
trobę do nowej czynności i wydala wszelkie trujące pierwiastki ze 
krwi. Nie zawiara mineralnych lecz roślinne pierwiastki.

Dostarczają je miejscowi*  agenci. Adres:

DR. PETER FAHRNEY,
112—114 So. Hoyne Ave., CHICAGO, ILL.

Bilety z powinszowanimi.
Odebraliśmy z Europy bardzo pię­

kne bilety z powinszowaniami ozdo­
bnie wykończone w piękne widoki 
i desenie kolorowe, które eprzeda- 
jerny po następujących cenach:

BILETY z powinszowaniemi 
Nowego Roku, 6 sztuk za 25c, 25

I DAM przez zakupno jemej z naszych
ItUA n rjoTjlJ 0 nv o JLfUIU. DOMOWYCH SKRZYNEK MUZYCZNYCH.

Jest to najcudowniejszy lecz i najtańszy 
Instrument muzyczny sprzedawany. Daje wię­

cej przjjemnożcl, aniżeli $100 organy można 
na nim zawsze grać iakąkolwiek melodyę. Nie 

potrzeba wykształcenia muzycznego, bo na in­
strumencie tym nawet dziecko grać możet 
Wszyscy którzy ten instrument sobie zakupili 
są zdumieni i zadowoleni, ponieważ przeszedł leb 
oczekiwania, gdyż gra przeszło lOOkawałków» 
lak to wykazuje lista z każdą skrzynką muzy­
czną posyłana. Można jej używać w domu przy 
śpiewie dzieci, w towarzystwach 1 w czasie 
różnych zgromadzeń towarzyskich Opłaci 
Bię w jednej nocy Bkorc użyta do przygrywi 
do tańca. Gra głośno 1 wystarczy na każdą z 
czainą hale. Hymny, marsze, walce, p< 
polki-mazurki, kadryle. Jak również naju„„„.~ 
śpiewy popularne oddaje ten instrument z taką 
doskonałością jak tylko najlepsi muzykanci 
mogą. Dla dzieci stanowi wielką uciechą

Wałek, Jak widać na rycinie, ma stalowe 
sztyfclki, które graj^ podczas gdy walec się 

rania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument

śkrzynkt 
abiają.

obraca Powtórzy śpiew lub taniec bez zatrzymywi----  ---- ,-------------- ------------- - --------------
kosztuje tylko $6.00. Tysiącami się sprzedaje. BprzedaJemy piękne harmoniki po najniższych ce­
nach. Ale Jeżeli poszlecie dzisiaj $2.00 Jako zaliczkę, my poszlemy wam Domową Skrzynkę Mu­
zyczną zaraz a przy odbiorze tejże zapłacicie resztę tj. $4.00. Agenci dobrze zarabiają. Adre­
sujcie: Standard HanufacturlngCo., 29 Beckman st,. Nsw Tork P. O. Bz 1179, Dspt.45

Żadna Kobieta

nie jest piękną

jeżeli nie używa Dra Bonker’a 
Complexion Cream.

NA SPRZEDAŻ W APTECE

XELOTO’S PHARMACY,
709 Milwaukee Avenue,

CHICAGO.......................... ILLINOIS.

Spytajcie się o swych przy­
jaciół o Dra Bonker’a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker’a Pigułkąch na roślin­
nych,gwarantowanych, że wy­
leczą zatwardzenie. Cena 25c.

dar-

DARMO:
dwa śliczne pierś­
cionki przyślijc e 
nam swój adres a my 
wam pośiemy <0 szpi 
ltk do rosprzedama 
po lOc jedna. Po roz- 
rzedaniu przyślijcie

nam 100 a my wam pośiemy dwa pierścionki__
mo. STAR JEWELRY Co. Box 108. Webster,MatsKUŚNIERZ.
Wyrabia icsnalG Itm i E<:u«lj 

Kaftany spodnie 1 Kamizelki ze skó 
owczych własnej wyprawy 1 ręcznego 
ożycia, a także Czapki i Rękawice.

Robiący obstalunek raczy przysłać 
jakąkolwiek miarę.

8TANI8ŁAW B0B0W8KI 
GOSTYŃ Downers Grove, III.

O 17 Kamieniach 
Zegarek Kole- 
.... . j owy- 
Patentowany regulator, 
nakręcany trzonkiem, 
rozm.ar męski 1-b aam- 
ski. 18 karatowy ezy- 
■item złotem napefoiany 
co perta pięknie grawl 
owana Trzyma czas 
toskonale i Jest specj­
alnie używany przoz 
SŁUŻBĘ KOLEJOWĄ 
POTRZEBUJĄCĄ DO- 
BBEGO ZEGARKA.

GWARANTOWANY
NA 20 LAT. Przez 60 dni wysy*ać  go *ędz  emy 
każdemu C.O D. po $5.75 i opłacimy koszta ex- 
presu oo obejrzenia. Jeżeli się wam nie spodo­
ba, NIE PŁACICIE ANI CENTA Pamiętajcie, że 
za taki zegarek mnsicie gdzieindziej zapłacić 
$35 00. Do każdego zegarka dołączamy 14 karat. 
POZŁACANY ŁAŃCUSZEK I DEWIZKĘ DARMO 
Ezcelsior Watch House 628 l^ees Bldg., Chicago 
Illinois.

H. C. Patterson,
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy

205 LA SALLE ST., 
Pokój 505, Home Insurance Bldg. 

CHICAGO.

sztuk za $1.
BILETY z życzeniami Weso­

łych Świąt 6 za 25c, 25 sztuk za 
SI.

BILETY z powinszowaniem i- 
mienin 6 sztuk za 25, 25 sztuk 
za Sl.

W. DYNIEWICZ.

i i I:1

wam 
vanta 

,zwy- 
polki, 

nowsze

Nowe książki!
Porozbiorowe Dzieje Polski,

czyli jak naród polski walczył za ojczy­
znę, opowiedział prof. T. Siemiradzki.

Tom I. i II. Słowo wstępne. Pier­
wszy rozbiór Polski, 1) Konstytucya 8-go 
Maja. 2) Drugi rozbiór Polski, 3) Po­
wstanie Kościuszkowskie, 4) Legie pol­
skie, 5)Księstwo Warszawskie, 6) Kró­
lestwo Kongresowe, 7) Powstanie Listo­
padowe. 256 stronlc.l) Reformy po roku 
1831, 2) Emlgracya, 3) Spiski i konspt- 
racye, 4) Rewolucya lat 1848 -49,5) Woj­
na wschodnia, 6) Powstanie roku 186}, 
7) Okres popowstaniowy. 252 stronic. 
Cena $1 .00
Hrabia Monte-Christo, przez Aleksan­
dra Dumas, tomy: 1, 2, 8, 4, 5, 6 i 7 po 
30 c każdy, albo wszystkie razem 
za |1 .50
Cuda Boże we Mszy św. broszurowana 
cena 30c

Nowa Sybilla zawierająca najważ­
niejsze przepowiednie o przyszłości, ty­
czące się Kościoła Św., Polski I Sło­
wiańszczyzny. Cena25c

Milioner i Smieciarz, tłómaczenie z 
niemieckiego. Cena 30c

Poradnik dla kobiet, które chcą być 
zdrowymi, napisał Dr. Józef Zielczak, 
cena 15o
Odzyskana Córka, powieść obyczajowa, 
cena 30c

Czort 1 pół kwarty wódki, opowieść 
cena I5o
Cuda Boże w Przenajświętszym Sakra, 
menele, cena 30c

Kantyczka czyli pastorałki I Kolędy, 
w twardej oprawie, cena 75o

Zmartwychwstanie z trumny, po 
wieść z czasów powstania z r. 1863 przez 
Stefana Chorm. cena lOo

Piosnki, dumki 1 arye narodowe, 
cena 25c

Piękna History« o cierpliwej Hele­
nie, córce króla Antoniusza, cesarza tu­
reckiego z Konstantynopola (CarogroduK 
która będąc u dworu, później przez 22 
lat pielgrzymując, wielkie utrapienia 5 
n<dzę cierpliwie I mężnie znosiła. Ce­
na egzemplarza 15c-

Tajemnica chaty wiejskiej, powieść- 
przez Franciszka Ksawerego Tuczyń- 
ekiego. Cena 80c

Ks. Augustyn Kordecki, przeor Pa­
ulinów, obrońca klasztoru częstochow­
skiego, przez Władysława Anczyca, z 
dwoma rycinami. Cena 15c

UWAGA! Wszystkie książki powie­
ściowe, historyczne, naukowe jak l 
książki do nabożeństwa, ogłaszane dotąd 
w gazecie, są w osobnych katalogabh 
które wysyłamy każdemu, kto przyśle 
2c markę pocztową.

Władysław Dyniewlcz.

Słabi i niedołężni 
mężczyźni

niech się nie obawiają pisać domnfe. Nie ma® 
najmniejszego zamiaru naciągania was. Pragną 
jedynie poinformować was o lekarstwie niwe­
czące m wszelkie choroby męak‘e. Cierpiałem 
P,sez długi® lata z powoda nadużyć młodości 
na polucyę, rozszerzenie żył utratę męskości 
i pamięci, nerwowość i t. p. W nadziei znale­
zienia pomocy 1 ratunku wydałem setki do­
larów na specyalistów, pasy elektryczne 1 le­
karstwa, byłem zasypywany przesyłkami le­
karstw próbnych (free samples) tak pocztą Jak 
i przez C. O. D., przez najrozmaitszych szal­
bierzy i naciągaczy. Nieomal zupełnie zrajno- 
wany, udałam się d. Europy by zasięgnąć rady 
poważnego specyallsty. Ten przepisał mi le­
karstwo, które wj leczyło mnie najzupełniej 1 
dziś czuję się lepiej n'ź kiedykolwiek w życiu. 
Recep e tego znakomitego lekarstwa posiadam 
do dziś i w razie potrzeby poszło Ją zażdemD 
w kopii wraz z potrzebneml informacyami bez-

.“i można z niej otrzymać lekarstwo 
z*Ulecw»

Piszcie do mnie dzisiaj Ja nie Jestem oszust 
i nie mam nic do sprzedania lub wysyłki prae® 
O. O D. I nazwisko 1 adres wasz zatrzymam 
jako święty sekret. Jeśli byścic przekonali 
o jakie! kolwiek mojej nieuczciwośei, pozwał* 111 
wam ogłosić mnie w gazetach. Adrea: C. H- 
BENT8ON. R. Box 622, Chicago, Iii. (51)


